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O B R A Z Y  N IE B A  I ZIEM I
w  „P A N U  TADEUSZU".

Rozpatrując się w epickiej przędzy P ana Tadeusza, możemy 
V niej wyodrębnić cztery główne składowe żywioły — vier E le- 
nenie innig gesellt: żywioł osobisty,' to jest to, co poeta z historyi 
własnego serca włożył w poem at; żywioł historyczny, to co wziął 
z lii s4oryi i wspomnień n a ro d u ; żywioł obyczajowy i żywioł krajo­
brazowy. Każdy szczegół wątku epickiego da się odnieść do jednej 

czterech kategoryi. 0  żywiole historycznym , który bardzo 
mało był dotychczas uwzględniany w rozbiorach P a n a  Tadeusza , 
drukowałem w roku 1893 w Czasie artykułu* p. t. T lo  historyczne 
w Panu Tadeuszu. Teraz chciałbym coś podobnego podać o żywiole 
krajobrazowym. W prawdzie obrazy przyrody w P m m  Tadeuszu  były 
już przedmiotem bardzo szczegółowych roztrząsali w książkach pp. 
Bi< geleisena i (Tostomskiego, a o kolorach tych obrazów bardzo zaj­
mujące i pouczające studyum  napisał p. W itkiew icz; ale przedmiot 
to tak bogaty i wiecznie świeży, który z tylu rozmaitych punktów 
może być oglądany i rozważany, że nie ma obawy o prędkie w y­
czerpanie jego I ja  naturalnie nie liiam najmniejszej pretensyi do 
wyczerpania. Chciałbym z czytelnikiem odbyć przechadzkę wśród 
1 rambrazow Panu Tadeusza i podzielić się z mm wrażeniami, spo­
strzeżeniami i poglądami na poetyczną przyrodę mickiewiczowską, 
na obrazy litewskiego nieba i litewskiej ziemi w Panu Tadeuszu. 
Ale przedtem jeszcze kilka uwag wstępnych.

1.

Żywioł krajobrazowy w Panu Tadeuszu  czyni ten poemat wy­
jątkową epopeją. A Jlindzie  i Odyssei krajobraz pojawia sic rzadko,
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najczęściej w porównaniach i zaznaczony ledwie kilku rysami. W poe­
macie Goethego H ermańn und Jjorothea, który -sam Mickiewicz 
uważał za pokrewny-swej epopei, a który jednak pomimo treści no­
wożytnej nosi na sobie wyraźne piętno antycznej formy, — i tam, 
krajobraz niej, gra wybitnej roli. przelotnie-tylko parę razy ukazuje 
się czytelnikowi. Jeszcze przedtem Lessing w swoim Laokoonie zam­
knął bram y poezyi przed opisewośełą, zostawiając ją  dziedzinie ma­
larstwa, i m iał słuszność, o ile zakaz jego stosował się do martwej 
opisowości. jaka panowała w poezyi n amurskiej XVIII. wieku, szcze­
gólnie w Mzasach, które nastąpiły już po ukazaniu się Luokoona 
(Delille i jego szkoła). Mickiewicz wbrew przepisom Lessinga wpro­
wadził krajobraz do" swojej epopei i dowiódł, że te przepisy nie są 
bezwzgledniejśłuszne. T a n  Tadeusz  nic nie stracił na tern niepo­
słuszeństwie względem powszechnie uznanej teoryi, a niezmiernie 
wiele zyskał. Gdyby zeń wydart,o krajobrazy, zbliżyłby się bezwąt- 
pienia do homerycznych epopei, ale straciłby niezmiernie wiele uroku.

Co natchnęło poetę do wprowadzenia tego żyw iołu'? Przede- 
wszystkiem zamiłowanie w przyrodzie, zmysł; dla jej piękna. Zdaje 
się, że u Litwinów ten zmysł silniejszy był. niż u innych mieszkań­
ców dawnej Rzeczypospolitej. Podług kroniki litewskiej, pisanej na 
paręset lat przed Tanem  Tadeuszem, tak zwanej kroniki Bychowca, 
ksiezęta litewscy przy zasiadaniu miast zwracali uwagę, na piękność 
położenia. W  Mickiewiczu ten zmy.-ł rozwinęła poezja romantyczna, 
kB rą  była niatylko zwrotem do średnich wieków, do ludowych poJ 
dań i pieśni, ale i do przyrody malowniczej.

■Już w balladzie Św iteź  mamy na początku cudowny krajobraz, 
przedstawiający jezioro w noc księżycową. Takie nocne krajobrazy 
znajdujemy w IV. części D ziadóu  i Grażynie. W Sonetach krym ­
skich poczucie piękna przyrody występuje z całą siłą, a w L ajobra- 
zacli pełno tu słońca południowego i barw jaskraw ych, stanowiących 
kontrast z nocnem. księżyeowem ośn ietleniem B allad , G rażyny  
i D ziadów . Ale wszystkie krajobrazy w młodzieńczej poezyi Mickie­
wicza wybitnie się różnią od krajobrazów T a n a  Tadeusza: są one 
tylko albo dekoracją romantyczną, .jak w Balladach  i Dziadach, 
albo naczyniem potężnego liryzmu jak w Sonetaclc krymskich, gdzie 
przyroda ukazuje nam się w tęczowych blaskach przez pryzm at 
młodzieńczej, świeżej, zadziwionej i wielbiącej duszy poety. Tego 
sbokóju epickii goj który owiewa prawie wszystkie krajobrazy T a n a  
Tadeusza , tego epickiego zamiłowania w szczegółach, jakiem się one 
odznaczają, wreszcie tego rodzimego c-harakieru, który w nich tak 
nas zachwyca, —  nie ma tam jeszcze nic prawie.
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Opróctz zmysłu dla piękna przyrody, go inii£go_jeszcze pobu­
dziło poetę do wprowadzenia w tak wirlkiąj><ibfitośc-i żywiołu krajo­
brazowego do epopei. Góry i brzegi Krymu uderzyły go swrnją 
pięknością, swoją postacią, tak różną od widoków* L i t w y — i wywo­
łały natchnienie. Po wyjezdzie z Rossyi poeta widział równie piękne 
i piękniejsze jeszcze widoki, płynąfc' Renem zwiedzając Szwajcarye, 
przejeżdżając Włochy, robiąc wycieczkę do Sycylii. A przecież ani 
Ben, ani wspaniałe widoki gór i jezior szwajcarskich, ani brzegi 
włoskie nie zapłodniły tantazyi poety. W rażenia, który cdi doznawał 
na widok * tych nowych piękności obcej przyrody’’ nie miały już pier­
wotnej siły, pierwotnej świeżb-śei. Było to już mniej więcej powta­
rzanie .si.ę wrażeń dawniej doznanych, a obfitość ich zaczynała 
nużyć poet-e.

W  październiku 1830 r. pisał do Czeczota, siedzącego w U fie : 
„W yjeździłem W łochy wzdłuż i poprzek od Sycylii do Ałpów, 
a w przeszłym miesiącu obszedłem Alpy Szwajcaryi górnej, której 
drugą część dawniej ob jechałem ... Byłem pośrodku lodowisk, .gdzie 
się zaczynają Ren. Rodan i wszystkie wielkie rzeki Europy. Byłem 
na górach, z których widać dwanaście jezior i kilka krajów. Sły­
szałem walące się awalanche (wprawdzie dosyć, daleko). W idziałem 
tyle kaskad, ze ich regestr zapełniłby tę resztę k a r tk i" . . .  Z samego 
tonu tego sprawozdania z podróży widać pewien przesyt. Siłą*kon­
trastu jeszcze na początku tego roku napadała go tęsknpta do kraju 
(list do Malewskiego z lutego 1830 r.j. Pod komeć tego roku 
(20. listopada) pisał do A łaW  skiego: „Na połrioęy tęskniłem do 
południa, a tu tęsknię, do śniegów i lasów. Nie uwierzysz, z jaką 
rozkoszą, ledwie nie ze łzami powitałem na stepach w egetację pół­
nocną, zieloną trawę i jodły."

Tej tęsknoty do ojczystej przyrody nie zaspokoił krotki pobyt 
w Poznariskiem: żyła ona w mm dalej, ouśwneżała w pamięci jego 
krajobrazy, na które patrzał w latach dziecinnych i młodzieńczych, 
i pobudzała go do odmalowania ich w całej pełni i w całej świeżości 
bartv w P anu Tadeuszu. Sam poeth wyznaje to uroczyście we w stę­
pnej apostrofie do Lii w y :

Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak na zdiowie.
Ile cię. cenić trzebą, ten tylko się dowie,
Kto cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie 
Widzę i opisuję, b ą m t n i _ e  po tobie.

I w następującej zaraz potem mwokacyi Jo Najświętszej Panny 
poeta kreśli w ogólnych typowych rysach obraz Litwy jakby sehe-

1*
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mat dla swoich krajobrazów. Patrzym y tu jakby z wysoka i z daleka 
na rozległy widok pagórków leśnych, łąk zielonych, pól malowa­
nych zbożem rozmaitem i przepasanych wstęgami miedz, na których 
'ciche grusze siedzą.'To jest zapowiedź wyraźna, jak wielką ma ode­
b ra ć  rolę krajobraz w P anu  Tadeuszu  i wskazówka, co ma być 
przedmiotem krajobrazów. Z tego program u poeta jednej tylko rze­
czy nie w ykonał: nie dał w poemacie obrazu „błękitnego N iem na11. 
Za to dał więcej nad program  obraz puszczy litewskiej, której pod 
kategóryę pagórków leśnych podciągnąć nie można, i obrazy litew­
skiego nieba.

W  ogóle ten pierwszy krajobraz P ana  Tadeusza, mający stre­
szczać w sobie przyrodę litewską, nie może być nazwany typowym 
krajobrazem litew skim : brak tu takich p « iw  charakterystycznych, 
jak  piaski, jeziora i lasy. Właściwie jest to obraz Nowogródzkiego 
powiatu, który ma powierzchnię pagórkowatą, falistą i bardziej 
otwartą, nrz lino okolice Litwy. Ze poeta tęsknił przedewszystkiem 
do tych miejsc, z ktorvnn go wiązały wrażenia. dziecdibtw7a i pier­
wszej młodości i miłości, mamy na to wyraźne świadectwo w jego 
liśfeie do Domejki z Kzymu 1830 r. Doimjko, dowiedziawszy się. 
że poeta zadaniu?}, bardzo się temu dziwił. Odpowiadając na to zdzi­
wienie, Mickiewicz p is a ł : „Musisz tam bardzo się nudzić, kiedy nam 
masz za złe, że 'tak c-zttle Litwę wspominamy. UwTaż. że kiedy ma­
rzę o Litwin, m y ś l ę  t y l k o  w s z c z e g ó l n o ś c i  o k i l k u  m i e j ­
s c a c h ,  o kilku osobach i dla tych nigdy serca nie zmienię; resztę 
kocham tylko miłością chrześcijańską i cywilną, jak  kraj ojczysty* 1). 
Otóż w wyborze rysów dla ogólnego krajobrazu Litwy nie kierowała 
nim, jak  łatwo zrozumieć, „miłość chrześcijańska i cyw ilna11, ale 
wrażenia dzieciństwa i pierwszej młodości.

Rozpatrzmy się szczegółowo w krajobrazach P ana Tadeusza. 
Jest ich bardzo w iele: większych i mniejszych naliczye można do 
trzydziestu. Stanowią one cudowne, przejrzyste a barwne tło dla 
aktVi poematu, wprowadzają do niego tyle słońca, zieloności, powie­
trza, że całość robi na nas wrażenie czegoś słonecznego, harm onij­
nego, -orzeźwiającego.

Dzieląc na kategorye na podstawie różnic i podobieństw, m u­
simy naprzód wyróżnić takie krajobrazy, które dają widok ogólny, 
niezw iązany bezpośrednio z akc-yą poematu, nieprzywiązany do pewnej 
chwili, i takie, które dają obraz przyrody w pewnej ściśle oznaczo­
nej chwili. Tak n. p. pierwszy krajobraz L itw ', umieszczony na

’) Kor. Mickiewicza I. 60.
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wstępie, trzeba zaliczyć do pierwszej kategory i, iako najbardziej 
ogólny. Do tej samej kategoryi należy następujący zaraz potem kraj­
obraz, który przedstawia dwór sędziego i okolicę (W śród takich pól 
przed laty nad brzegiem ruczaju —  Na pagórku niewielkim we brzo- 
zowym gaju — sta l dwór s z la c h e c k i...) ;  następnie krajobraz, za­
warty we wstępie do księgi II. fKto z nas tych lat nie pom ni."gdy 
młode pacholę — Ze strzelbą na ramieniu, świszcząc szedł na pole), 
który także nie wiąże się z ak<-yą poematu i nie przedstawia wyra­
źnej pory dnia. Dalej za'iezyć tu trzeba ornłlny widok raku 1 SIS 
w księdze XI., wreszcie obraz puszczy ua wstępie do księgi IV. 
i opis matecznika w środku tej księgi. Ten ostatni wprawdzie bez­
pośrednio przylega do .odpowiedniej akcyi, do opisu polowania, ale 
nie służy mu za tło bezpośrednie, polowanie bowiem odbywa się nie 
w7 mateczniku, ale tam, gtlaie „las był rzadszy1'. W szystkie inne, 
ni,e wyłączając i obrazu burza, należą do drugiej kategoryi, t. j. 
wiążą tsię bezpośrednio z akcyą, z pewną jej chwilą i wskutek tego 
mają wyraźne oświetlenie, zastosowane do pory dnia. Tak n. p. 
krajobraz, przedstawiający w I. księdze bydło wTacajactó z pola, ma 
oświetlenie wieczoru przy zachodzie słońca; ogródek Zosi w tejże 
księdze oświetlony jest słońcem na jaką godzinę przed' zachodem ; 
krajobraz, przedstawiający zamek w II. księdze, ma oświetlenie 

-sehne; krajobraz, przedstawiający grzybobranie — oświetlenie połu­
dniowe podobnie w innych krajobrazacdi. Poeta najczęściej sam ma­
luje to oświetlenie, aie zdarza się, jak n. p. w obrazie grzybobrania, 
że zostawia tę pracę wyłącznie wyobraźni czytelnika, wskazując mu 
tylko, jaką porę dnia tna na myśli.

krajobrazy P ana  Tadeusza  dadzą się następnie podzielić 
i ugrupować 1na podstawie przedmiotu. W ije są takie, gdzie głó­
wnym przedmiotem obrazu jest las, inne, które przedstawiają ..pole, 
inne ogród, inne mieszkania iudzkieu są wreszcie takie, gdzie zja­
wiska sfery powietrznej skupiają'- na sobie uwagę widza — poety 
i czytelnika — i stają się głównym a niekiedy w , łącznym przed­
miotem obrazu. Takich obrazów jest najwięcej,.'w  nich malarska siła 
poety występuje w najwyższej' potedze i one to sprawiają, ze czyta­
jąc P ana Tadeusza , czuje się tyle powietrza i światła w tym poe­
macie. Zacznijmy od tych obrazów.

II.

Ze wszystkiego, co ogarnia wzrok ludzki, największe wrażenie 
wywierał na dusze świeże ludzi pierwotnych widok nieba. W ymownie
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świadczą o tem mitologie, czy to fjhduąiwlfczjr Greków, czj*iinnycli 
ludów, m i to lo g i i  które są pierwotną poezją, a których źródłem jsą  
te śilne wrażenia, jakie zjawiska niebieskie wywierają na ludzi. Dos? 
ptzypomniee pełne p,p'ezy i mity Greków o zorzy, ^sioiieu i księżycu. 
Był to 'świat cudów, zawieszony nad głowami ludzi. I dziś ten świat 
cudów tak samo zawieszony nad nami. i dziś dla dusz świeżych 
i poetycznych to wieczne widowisko jest źródłem estetycznych roz­
koszy. Można powiedzieć, że to jest wieczna poezja, zawieszona nad 
prozą życia.

Jak dusza Mickiewicza była wrażliwą na piękno tych zjawisk, 
najlepszym dowodem j e *  T a n  Tadeusz. Ale widok nieba nie 
w każdej strefie, nie w każdym kraju jest jednakowy, a i dusza 
ludzka niejednakowo jftst. wrażliwą w różnych dobach swego1 rozwoju. 
Dusza Mickiewicza w czasach, kiedy była najw rażliw szy t. j. w dzie­
ciństwie, napoiła się obrazami litewskiego nieba, litewskiej atmosfery 
i kieęty poeta u czuwał tęsknotę do swego kąta rodzinnego, do ojczy­
stych zwyczajów, do ojczystych drzew, w ogóle do ojczystej przy­
rody, wówcza.ś -silniej odżyły w jego wyobraźni i pierwotne wrażenia, 
które wńdok nieba ojczystego w niej wywoływał. Wiemy, że ta tę­
sknota obudziła się w nim naprzód we M łaszseeh,"gdzie niebo zwy­
kle '.stale pogodne stanowi kontrast z niebem litewskiem, które przed­
stawia daleko większą rozmaitość. I to bezwątpienia było powodem, 
że w usta Tadeusza włożył ów wspaniały obraz nieba litewskiego 
•w przeciwstawieniu do.'nieba włoskiego.

To państwa niebo włoskie, jak o niem słyszałem,
Błękitne, czyste : wszak to jest zamarzła,.' woda ;
Gzvż nie piękniejsze stokroć wiatr i niepogoda?
U nas dość głowę podnieść: ileż to widoków!
Ileż 'sten i obrazów z samej gry obłoków'

1 następuje opis rozmai! cch chm ur i rozmaitych przemian na 
niebie litewskiem. Całość tego opisu nie stanowi jednego obrazu, 
jest to raczej panorama obrazów. Widzimy naprzód chmurę jesienną, 
potem chmurę gradową, potem lekkie, białe ■chmurki które się ku­
pią, łączą, rosną i zmieniają kształty. A przecież zdaje nam  się, że 
patrzym y na jeden obraz, a to dlatego, że przyzwyczajeni jesteśm y 
do szybkich zmian obłoeznyeh na nasaem niebie.

Inne obrazy nieba są juz naprawdę jednolitym i obrazami. Mają 
one rozmaitą harmonię barw i rozmaite oświetlenie, stosownie do 
pory dnia i stanu atmosfery. Ab. i w nich iest ruch zawsze, jest 
zmienność właściwa atmosferycznym zjawiskom, tylko nie tak wielka,
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jak  w owej panoramie, któnf Tadeusz roztacza przed oczyma sw oH i 
słuchaczy.

Trzv główne momenta, przedstawione w  .tych olirazacli, to 
wschód słońca .^aehód  słońca i not*. ;I w malarstwie wschód słońca 
i zachód należą do najbardziej malowniczych momentów dnia; Są to 
przytem jedyne chwile, kiedy słońce .pozwala swmbodnie patrzeć* na 
siebie i odwzorować siebie. Stąd na obrazach można znaleźć słońae 
na krawędzi nieba, ale żaden malarz nie pokusi sig o przedstawienie 
słońca wysoko podniesionego, chyba, że chce to tak uczynić, jak 
Mickiew icz w obrazie poranku mglistego w lisiędze VI., gdzie tylko 
„widać z bielszego nieoo.na niebićMobwodu, że słońce wstało." Ale 
czego malarz nie potrati, to jest dostępne poecie; zobaczymy, że 
w jednym  obrazie Mickiewicz przedstawił nam  słońce niczem nie- 
przysłonięte i wysoko wzniesione na niebie.

Whohód słońca trzy razy je s t przedstawiony. 'Naprzód w księ­
dze IX. (Bitw^aj:

Już też i słońce wschodzi, krwawo się czerwieni,
Brzegiem tępym, jak gdyby odartym z promieni.
Na wpół widne, na poły w czerni chmur się chowa,
Jak rozżarzona wT węglach kowalskich podkowa.
W iatr wzmagał się i pędził obłoki ze wschodu,
Gęste i poszarpane, jako bryły lodu ..

Na takię słońce można doskonale patrzeć golem okiem i poeta 
tak  je  odmalował wiernie i dokładnie, że możnaby ten obraz prze­
nieść wprost na płótno. Zwracano już uwagę, że w tym  obrazie, jak  
w wielu innych obrazach nieba w P an u  Tadeuszu, zachodzi sym ­
patyczny związek pomiędzy naturą a działaniem i uczuciami ludzi. 
Krwawo czerwieniące sih słońce zwiastuje dzień niepogodny, zwia­
stuje zarazem krwawe zapasy w Soplicowie; porównanie do rozża­
rzonej w kuźni podkowy wzmacnia jeszcze ten przeczuciowy nastrój.

Drugi wschód słońca, a właściwie brzask zorzy, która wschód 
poprzedza, przedstawiony jest prz\ końcu księgi X. (Spowiedź 
Jacka). Zorza, która ma tu także symboliczne znaczenie, wyobrażoną 
je s t tak. jak się przedstawia z wnętrza izby przez szyby szklane.

Właśnie już noc schodziła i prztz niebo mleczne,
Różowe, biega pierwsze promyki słoneczne;
Wpadły przez szyby, jako strzały brylantowe 
Odbiły się na łożu o chorego głowę 
T ubrały mu złotem oblicze i skronie,
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I  tu jest sym patyczny związek między obrazem nieba a ludźmi, 
związek, na którym  właśnie polega isjunboliczność tego ustępu. Po­
godna różowa zorza odpowiada wieści radosnej, jaką otrzymał' w tej 
chwili Jacek, i .jego radosnemu uniesieniu.

Najobszerniejszy i najwspanialszy obraz wschodu słońea znaj­
duje się w następującej księdze XI. Mamy tu naprzód obraz pogo­
dnego nieba letniego 1) podczas świtania, pełen niezrównanego uroku :

Już wschodził' uroczysty dzień Najświętszej Panny 
Kwietnej. Pogoda była prześliczna,, czas- ranny,
Niebo czyste, wokoło ziemi obciągnięte 
Jako morze wisząae, ciche.,, wklęsło wgięte,
Kilka gwiazd świeci z głębi, jako perły zh dna 
Przez fale ; z boku chmura biała, sama jedna,
Podlatuje i skrzydła w błękicie zanurza,
Podobne do niknących piór Anioła- Stróża,
Który nocną modlitwą ludzi przytrzymany 
Spóźnił Się, spieszy wracać między spółniebiany.

Jest uroczysty, prawdę religijny nastrój w tym  obrazie, a po­
równanie obłoku do A nioła-S tróża, co się spóźnił z powrotem do 
niebios, zawiera jakby ukrytą rem iniscencje Prologu III. części 
D ziadów , gdzie A nio ł-S tróż  Konrada w podobnej przedstawiony 
sytuacy i :

Chciałem i długo nie śmiałem 
Ku niebieskiej wracać stronie.

W  .całym obrazie nie ma innych barwT, prócz błękitnej i białej, 
innych blasków, prócz gwiazd gasnących u zenitu, innego ruchu, 
prócz lekkiego rozpływaniajue_, obłoku w błękh-ie: za to tem silniej 
nas uderza bogactwo barw i ruch świateł w następującym zaraz 
obrazie wschodu słońca. Jest ort zupełnie inny, niż w ksiedze, opi­
sującej bitwrę. Tam słońce ukazywało slb z czarnej chmury, czer- 
wone, bez promieni i zwiastowało niepogodę i burzę; tu wysuwa się 
z za krawędzi horyzontu czyste, jasne, brylantowe, zwiastuje dzień 
najpogodniejszy i zarazem gody zaręczynowe. Tak ego w schodu 
słońea malarz nie potrafi odm alow ać:

Już promień wytrysnął,
Po okrągłych niebiosach wygięty przebłysną-ł

')  Że przez święto Najśw. Panny Kwietnej poeta rozumiał święto 
Najśw. Panny Zielnej i że przedstawił na tle letniej pory, dowodzę 
tego w rozprawie: Cześć M iehitw icza  dla ĆSajśu'. Panny, drukowanej 
w jubileuszowym roczniku Pamiętnika im Adama Mickiewicza.
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I w białej chmurce jako złoty grot zawisnHł. - 
Na ten strzał, na dnia hasło, pęk ogniów wylata,
Tysiąc rac krzyżuje się po okręgu świata,
A oko słońca weszło. Jeszcze nieco senne,
Przymruża się, drżąc wstrząsa swe rzęsy promienne,
Siedinią barw błyszczy razem szafirow e razem,
Eazem krwawi się1 w rubin i żółknie topazem;
Az rozlśniło się jako kryształ przeźroczyste,
Potem jak brrlant światłe, nakoniect ogniste,
Jak księżyc wielkie, jako gwiazda migające.
Tak po niezmiernem niebie szło samotne Słońee. 1

Na takie wschodzące słońce możemy;, patrzeć tylko przymrużo- 
nemi oczami i wtedy w oczach naszych mienią się owe brylantów!}’ 
barwy słońca. Poeta przedstawił nam kolejną zmianę wrażeń oka 
i stworzył oudowny obraz.

Idąc koleją pór dnia, spójrzmy na słońce i niebo w porannej 
porze, ale już w jakiś ćzas po wschodzie. W porannym obrazie 
zamku w księdze II. nieba nie widzimy*-1,; a słońce ukazuje .się nam 
tylko w blasku, odbitym oj dach blaszany i stare szyby zamku. 
W księdze VI. mamy obraz poranku mglistego, Gęsta m gła zalega 
ziemie i zakrywa wszystko przed oczami człowieka, i niebo i ziemię. 
Słońce już dawno weszło na niebie, ale przez grubą tkaninę tej 
m gły blask jego słabo prześwieca; tylko „w stronie wschodu — 
W idać z bielszego nieco na niebie obwodu — Że słońce wstało, 
tędy ma zstąpić na zimnie.“ Gęstość m gły poeta nam  doskonale 
uwydatnia w ten sposób, że opisuje przedmioty, któi-e ona zakrywa, 
a które się odsłaniają nagle dopiero przy zetknięciu się z niemi. 
Oto bydło ruszyło na paszę i .spotkało sib z zają&ami na polu, bo t** 
okryte tumanem, chrupiąc swoje śniadanie, nie widziały zbliżającego 
się hydla. W opisie ptaszków leśnych, w ciszy, jaka wśród nich 
panuje, w ich oczekiwaniu słońca, w ich pierzu pokrytem rosą, czu­
jem y także mgłę. Jeszcze więcej czujemy, jej gęstość i bezwładne 
rozleganie się w opisie żniwiarzy i kosiarzy. Słychać pieśni żniwia­
rek, słychać chrzęst sierpów w zbożu, brzęk koś, ostrzenie żelaza, 
ale wszystko to mgłą zasłonięte:

Ludzi we mgle nie w idać: tylko sierpy, kosy 
I pieśni brzmią, jak muzyk niewidzialnych głosy.

Dalszą l.istoryę tej. mgły, dalszy ciąg togo obrazu atmosfery 
poeta odkłada na koniecJtsięgi \  I... kiedy to stary Maciek Dobrzyń­
ski przechadza się po swojem podworzu, odmawiając pacierze. Jest 
to jeden z najpiękniejszych obrazow atm osferycznych, jakie Mę. znaj­
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dują w P anu Tadenssu. Tutai to poeta odmalował cudownie grę 
promieni słonecznych kłębac-łi mgły porannej: tutaj, jako poeta, 
mógf dokonać tegto, czegó żaden malarz nie potrafi: umieśc-ic ja  
rząc£’'słonoe wysoko na śwoim krajobrazie.

Mgła nie szła do góry,
Jak się dziać zwykły kiedy zbierają się chmury,
Ale, coraz .spadała. W iatr rozwinął dłonie 
I mgłę muskał, wygładzał, rozścielał na błonie:
Tymczasem s ł o n k o  z góry tysiącem promieni 
Tło . przetyka, p o s r e b r z a ,  w y z ł a o a ,  r u m i e n i .

Trzeba zwrócić uwagę, na-fo,- że poeta nie zarysowuje tu kształtu 
słoutpL jak przy wschodzie lub zachodzie, ki :dv na nie patrzeć można 
gołem  okiem (podkowa, oko, oblicze*zaczerwienionej, ale nazywa 
je  tylko u  to nazywa zdrobniale ..słonko", go nam sprawia wrażenie, 
jakbyśm y patrzał.' na nie tak. jak ty lko można patrzeć-na słońce 
wysoko wzniesione, t. j z przymrużonemi oczym a./N astępuje orygi­
nalne porównanie słońca do tkacza, rzucającego złote, srebrne i pur­
purowe nici lńgły do krosien, na których wyrabia się, pas Bucki. 
A porównanie to, zgodnie z położeniem słońca, rue daje nam  pla­
stycznego jego obrazi A  jak  inne porównania, odnoszące się doi słońca, 
ale daje nam malowniczy obraz t6g% na co patrzeć możemy swo­
bodnie, t. j |  g ry  promieni słonecznych we mgle.

Zachód słońca dwa razy odmalowany: na początku i na końcu 
powieści. I jeden i drugi letni i pogodny, ale każdy mny. W  pier­
wszym obrazie poeta <«oprJez barw używa całego saeregu porównań 
do odmalowania słońca. Naprzód słońce „całe zaczerwienione, jak 
zdrowe oblicze gospodarza, gdy prace skończywszy rolni«ze, na spo­
czynek powraca“, porównanie wybornie dostrojone do postaci sę­
dziego, którą przy blasku tego słońca poznajemy, i do chwili po­
wrotu z pola ro lników : potem jest nad lasem, jako pożar na dachu, 
wreszcie-spusciwszt sie niżej, błyska przez drzewa, jak świeca przez 
okie-nnic^szpary. Drugi obraz zachodu słońca jest daleko obszerniej­
szy i więcej ma przezroczystości powietrza. W pierwszym odmalo­
wana tylko zachodnia krawędź nieba nad ciemną ławą lasu, to jest 
to, co. W ojski i Tadeusz, idą#.w  stronę lasu naprzeciw towarzystwa 
soplicowskiego') mogli widzieć, nie rozglądając się po niebie, nie 
podnosząc głowy do -góry, to, eo samo wpadało im w oczy. W dru­
gim  obrazie, w tym który zamyka poemat, przedstawione jest niebo 
tak, jak je  może widzieć człowiek, który pożąda jego widoku, szuka 
go i podnosi głowę do góry, przedstawiona jest cala kopuła niebios



OBRAZY N IE B A  I ZIEMI 11

w oświetleniu w ieczornem. To nie gospodarze i,,goście soplrcowsey, 
zajęci ucztą zaręczynową, spoglądają na: ten widok, tylko ' sam poeta 
odrywa wzrok od hucznej i wesołej biesiady, aby w harmonijnym 
widoku niebios znaleźć wysoki akord dla obrazu ziemskiej! nadziei.

Słońce już gasło, wieczór był ciepły i cichy,
O k r ą g  n i e b i o s  gdzieniegdzie chmurkami zasłany,
U g ó r y  błękitnawy, n a  z a c h ó d  różni® !#
C h m u r k i  w r ó ż ą  p o g o d ę :  lekkie i świecące..
Tam jako trzody?łowiec na murawie śpiące,
Owdzie nieco drobniejszy, jak stado cyranek ■
Na zachód obłok, na kształt rąbkowych firanek,
Przejrzysty, sfaldowany, ]>o wierzchu perłowy,
Po brzegach pozłacany, w głębi purpurowy,
Jeszcze blaskiem zachodu tlił się i rozżarzał.
Aż powoli pożółkniał, zbladną!'' i poszarzał.
Słońce spuściło głowę, obłok zasunęło,
I raz ciepłym powiewem westchnąwszy, usnęło.

1 Obok rozległości obrazu, obok harmonii łagodnych barw ("błę­
kitnaw e. różany, perłowy, złoty, szary),. • obok lekkości kształtów 
(ow có,, ęyranki, rąbkowe firanki!, czujemy tu jeszcze ciepło powie­
trza w tym  obrazie: dwa razy poeta nam  to ciepło przypomina: na 
początku i końcu obrazu. W ostatnich dwu wierszach jest porówna­
nie słońca z głową ludzką, analogiczne do porównania w pierwszym 
obrazie zachodu, z twarzą zaczerwienioną gospodarza. Akord niebie- 
.-.ki. wtórujący ziemskiej radości w tym obrazie, w ostatnich wier­
szach przechodzi w ton minorowy, jakim ś cieniem elegijnym po­
wleka się cały obraz. Zdaje się, że ta głowa słońca, która opada na 
spoczynek i zasuwa obłok, jak  kotarę, to jest głowa poety, który 
tym  obrazem kończył ogromnych dwanaście , pieśni swej epopei 
i juz nietylko w tym  poemacie, ale w żadnym innym utworze phe- 
tyckim nie nnał odsunąć kotary i ukazać twórczego oblicza. Zdaje 
się. że to ostatnie ciepłe przed snem westchnienie słóńca, to ostatni, 
pe-łen ciepła i barw łagodnych obraz nieba, stworzony przez poetę, 
ostatni rzut jego poetyckiego natchnienia. Takie myśli uboczne .cisną 
się przy rozważaniu obrazów gęmalnego poety.

Z kolei następuje obraz zmierzchu (księga VIII. Zajazd). Jak 
wszędzie, tak i tutaj poeta używa dwojakiego sposobu m alow ania; 
naprzód podając bezpośrednio barwy i rysy opisywanego przedmiotu, 
potem uzupełniając, wykończając, ożywiając obraz zapomocą poró­
wnań. Więc naprzód czytamy, że :
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Całe grono z posępną i cichą postawą 
Poglącla w niebo,^ które zdawało się zniżać.
Ścieśniać i coraz bardziej ku ziemi przybliżać:

Jest tu opis .bezpośredni; potem następuje porównanie, które 
ten opis oskrzydla, ożyw ia:

Aż Uboje skrywszy się pod zasłoną ciemną.
Jak kochankowie wTszczęli rozmowę tajemną,
Tłumacząc swe uczucia w westchnieniach tłumionych, 

v gzeptacłi, szmerach i słowach nawpół wymówionych,
Z których składa się dziwna muzyka wieczoru

I następnie maluje nam  pęeta dhwife zmierzchu wieczornego, 
podobnie jak  mgłę w księdze VI., zapomocą dźwięków. Tam te 
dźwięki uw ydatniają nam gęstość’ mgły, tutaj późny Kaf* tam są 
głosy ludzi i dźwięki, świadczącego ich pracj : tutaj już praca ludzka 
ucichła i dzięki tej ciszy uwydatniają się głosy natu ry : jęk puszczy­
ków, szelest skrzydeł nietoperzy, gra muszek i komarów, zdaleka 
^fyc-hać głosy wodnego ptactwa, u reszcie jako finał odzywają, się 
w dwóch stawach dwa chóry żabie, z których każdy inaczej nastro­
jony: jeden jest raznem fortissimo, albo raczej allegro, drugi ciehem, 
żałosnem adagio. I  tak poeta odmalowuje nam krajobraz zmierzchu 
wieczornego na wsi w taki sposób, w jakiby malarz nie po tra fił; 
nie zarysowuje prawie żadnych kształtów, bo te wszystkie toną we 
zmroku, ale zmrok napełnia muzyką wieczoru. Opisawszy te mu­
zykę, wraca znowu do barw i ciemność gęstniejącego mroku ożywia 
dwojakiem błyskaniem : „W  gaiu i około rzeczki — W łozach bły­
skały wilcze oczy jako świeczki — A dalej u ścieśnionych widno­
kręgu brzegów — Th i owdzie ogniska pastuszych noclegów."

Bezpośrednio potem następuje nowy obraz dalszej chwili wie­
czoru, kiedy księżyc wschodzi i rozprasza zmrok nocny. Bezpośredni 
opis bardzo prosty: Księżyc wyszedł z boru i niebo i ziemię oświe­
cił tak, że (»e w połowie, teraz odkryte z pom roku; ale ten prosty 
opis poeta rozwinął i ozdobił zapomocą wspaniałych porównań. 
K siężyk przyrównany je s t do srebrnej pochodni, co oświeca drze­
miącą obok niego parę szczęśliwych m ałżonków: niebo i ziemię.

Niebo w czyste objęło ramiona 
Ziemi pierś, co księżycem świeci posrebrzona.

Zupełnie inaczej ukazuje się księżyc w ks.ędze V. łK łótnia), 
kiedy postać jego wgląda przez okno do sali, gdzie na podłodze leżą
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resztki fatalnej biesiady. Zmrok, pustka, rozrzucone ladło, nasuwa 
poeóie porównanie tego obrazu do Dziadów, a miesiąc, który wy*-i 
chodzi nad horyzont i oświeca ten widok przez okno, odgrywa w tern 
ogólnem porównaniu rolę duszy ezyścowej, przybywającej na Dziady.

W  innym krajobrazie odmalował poeta nie sam księżyc, tylko 
światło księżycowe. Jest to nocny krajobraz okolicy, leżącej miedzy 
Zaściankiem a Soplicowem, w chwili, gdy hrabia i szlachta zaściankowa 
z Dobrzynia pędzi tam tędy do Soplicowa. Światło księżycowe je s t 
dość jasne, aby można było odróżnić dwa stawy, z których jeden 
miał wody' „Gładkie i czyste, jako dziewicze jagody11; drugi „nieco 
ciemniejszy najeżony łozami, wierzbami czubaty, jako twarz mło­
dziana -  Sm agława i już męskim puchem osypana'1. Z tych sta­
wów płyną dwie strugi i zlewają się w jedną, a lekkolfalująea po­
wierzchnia tych strug pozł&eona jest światłem mi'ę$ięoznem, które 
zdaje się płynąć.

Strug . . .  w rowu ciemnotę 
Unosi na swych falach bieżącą pozłotę;
Woda warstwami spada a na każdej warście 
Połyskują się blasku miesięcznego g^ar śc i e .

Ten wyraz „garście blasku11 — garścią bierze się to, co jest 
s j pkie, drobne i suche —  doskonale maluje ruchomość i sypkość 
światła księżycowego na powierzchni strum ienia i dlatego poeta aż 
trzy razy go używa raz po raz. Tak samo malowniczym, wybornie 
charakteryzującym pierzcldiwość, łamanie siy  księżycowego światli, 
na powierzchni strum ienia jest użyty tutaj wyraz: d r z a z g i .  „Świa­
tło w rowie na d r o b n e  d r z a z g i  s i ę  r o z t r ą c a 11. Jak obraz 
pustki, zmroku, rozrzuconego jad ła  i księżycowego widma przypo­
m niał mu obrazy, które malował w D ziadach , tak obraz gładkiej 
powierzchni stawu i miesięcznego światła .przypomniał mu (Świteziankę :

Myślałbyś, że u stawu siedzi Świtezianka,
Jedną ręką zdrój leje z bezdennego dzbanka,
A drugą ręką w wodę dla zabawki miota 
Brane z fartuszka g a r ś c i e  zaklętego złota.

W ogóle w żadnym krajobrazie nie ma tyle porównań, oo 
tutaj, porównania te w większej części łączą się w jeden olira: 
w jedną historyę. Dwa stawy, jak  para kochanków ; ich powierzchnie, 
jak  dwa lica.: dziewicze i m łodzieńcze; strugi, co z nich wybiegają 
i łączą się, to jak  ręce połączone w uścisku. M łyn w rowie ukryty, 
jak  stary opiekun, co kochanków śledz i:
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Podsłuchał ich rozmowę, gniewa się, 'szamoce,^
Trzosie głową, rekami i groźby bełkoce.

A oprócz tego inne porównania, które .si| już nie wiążą z po­
wyższą hist.oryą: Strumień, drgający światłem księżyeowem, to wąż 
żmudzki, g iw ojtos; olszyny o lekkich, niewyraźnych kształtach, to 
duchy ^naw p ó ł widne, na poły w obłoku.“

l1 a tym  krajobrazie najlepiej widzimy, jak wielką rolę grają 
porównania w krajobrazach Patia Tadem za. N adają one antrupoę 
nrorficzny charakter wszystkim zjawiskom przyrody, t. j. taki, jaki 
im nadawała pierwotna, świetna fantazya ludów, zbliżają naturę do 
człowieka, tłómaezą jej zjawiska na język uczuć i stosunków ludz­
kich i w ten sposób niezm iernie, ożywiają krajobraz.

Ale .flzy tak przedstawiony obraz księżycowy jest odpowiedniem 
tłem dla grom ady szlacheckiej, pędząe-ei konno z okrzykiem: Hajże 
na Soplicę:? I pzy może być jaki związek sympatyczny między B art­
kami i Maćkami z Dobrzynia a poezyą tego krajobrazu ? fizecz wi­
doczna, że nie ma. I jest w tein bezwątpienia bewjfifi dysonans, ale 
dysonans ten rozwiązuje się w postaci hrabiego. Un ze swoimi dżo­
kejami wysunął się przed gromadę szlachecką i „zachwycony wdzię­
kiem nocy tak pogodnej*,-'zatrzym ał konia, aby napawać się tym 
wdziękiem, a nawet zapomniał o swej wyprawie. J&go to oczam-J 
poeta spogląda na krajobraz — podobnie^,jak na widok zamku
0 wschodzie słońca, ogródek Kokbsznickiej i -cenę -grzybobrania — 
w jego roinantyAzuej wyobraźni szuka porównań dla różnych szcze­
gółów' krajobrazu.

Pozostaje nam jeszcze .jftdSn obraz atmosferycznych zjatdsk, 
a tym jest wspaniały, wymowny opis burzy, która nastąpiła bezpo­
średnio po bitwie (na początku księgi X.j. Jest to prawdziwy dra­
mat powietrzny, na kilka aktów podzielony. Pi irwszy akt to -ku- 
pianie się-obłoków  w jedną chm urę i lot tej chm ury poniekąd; 
drugi akt — to chwila gniotącej .ciszy przed burzą, ciszy, której 
złowTogie znaczenie czują liistyktownie bydlęta i ptactwo, uciekając 
przed burzą i szukając schronienia Trzeci akt — to zapady, wycie-
1 wściekłość wichrów, rwących i unoszących z sobą wszystko, co 
zdołają porwać i unieść, a wię&,chaos „wody i kurzawy — słomy, 
liścia, gałęzi — wydartej m uraw y.“ Czwarty akt —  najstraszniejszy 
i najw spanialszy: przedtem wTalka toczyła się w niższych warstwach 
przy ąjetftj, walczyły wichry z tein wszystkiem, eo im ha ziemi opór 
staw iło; teraz górne potęgi w yst pują do w alk i: błyskawice, nioruny 
i ulewa, „co jak z wiader bucha warstwami całeinP X aj wspanialszy
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z całego obrazu burzy i zapewne ze wszystkich krajobrazów Mickie­
wicza jest obraz piorunów i błyskawicy na tle ciemnej nocy. Nie 
wiem, jakby sobie z takim tematem poradziła sztuka malarska, ale 
to pewna, że poezya odnosi tu najwyższy tryum f:

Już zakryły się całkiem niebiosa i ziemia:
Noc je z burzą od nocy czarniejszą zaciemia,
Czasem widnokrąg pęka od końca do końca 
I Anioł burzy na kształt niezmiernego słońca 
Eozświeci twarz i znowu okryty całunem 
Uciekł w niebo i drzwi chmur zatrzasnął piorunem.

I tutaj, jak we wszystkich krajobrazach Mickiewicza, mamy
opis bezpośredni i porównawczy, który w wysokim stopniu potęguje 
siłę pierwszego Bezpośrednio opisaną jest głęboka ciemność burzli­
wej nocy. Już pierwszy w i e r s z  wskazuje tę ciemność: „Już za­
kryły się, całkiem niebiosa i ziemia" —  ale drugi wiersz (X  o c je  
z burzą od n o c y  c z a r n i e j s z ą  z a c i e m i a )  nieskończenie wzma­
cnia wrażenie ciem ności: w wierszu tym są aż cztery wyrazy, które 
sprawiają to w rażenie: dwa razy wyraz „noc“ użyty, potem „czar­
niej szau, potem „zaciemia". Błyskawica i piorun przedstawione są 
zapomocą wspaniałego porównania, które warto zestawie z obrazami 
błyskawicy letniej, pogodnej w Sonetach krym skich: „Bagczesaraj 
w nocy“ i „Ałuszta w nocy“ :

Niekiedy z ich szczytu (ciemności)
Budzi się błyskawica i pędem Farysa 
Przelatuje milczące pustynie błękitu.

Albo:

l sypiam pod skrzydłami ciszy i ciemnoty,
ÓYtem budzą mnie rażące meteoru błyski,
Niebo, ziemię i góry oblał potop złoty.

W sonetach obrazy błyskawicy na pogodnem niebie nocnem 
rozkoszne, tu obraz przejmujący grozą, a ryk piorunów maluje się 
nietylko w porównaniu, ale w samych dźwiękach. Wreszcie jest 
i akt piąty tego dramatu. Burza trwa jeszcze, ale już się przesiliła, 
grom nie tak często się odzywa, deszcz nie tak gwałtownie i nie­
ustannie leje.

Aż się uspokoiło wszystko. Tylko drzewa 
Szumią około domu i szemrze ulewa
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Obraz burzy następuje bezpośrednio po obrazie bitwy, jest 
jakby odzwierciedleniem jej w sferze powietrznej. Ale jakże odmien­
nie' '^a traktowane te dwie walki. Pierwszą, ludzką, pomimo iż krew 
si.6- naprawdę leje, pomimo iż nietylko jegrów. ale i Maciejów mu­
siało w niej nieilialo zg in ą ć  poeta opowiada z humorystycznym 
uśm iechem ; w drugiej widać J nastrój daPko uroczystszy, daleko 
większe przejecie się przedmiotem. Najlepiej się ta różnica w tra­
ktowaniu walki objawia wT chwili p rzekam i: ozem jóst wspaniały 
obraz błyskawicy i piorunu w obrazie burzy, tein w obrazie bitwy 
zabawne trzaśnięcje ,słupa z serami, walącego się na głowy i bagnety 
Moskali.' Skądże pochodziła ta różnica? Poftta czuł, że jego obraz 
bitwy jest czyrstą kombinacyą jego fantazy’ podobnej bitwy nie wi­
dział on nig'dy; przytem w tym obrazie chodziło o uwydatnienie 
męstwa takich postaci, które przedtem <ieiągle humorystycznie były 
traktowane. Przejść w ton uroczysty poeta nie mógł, jfeo byłby nie­
szczerym. Zupełnie .inaczej z obrazem burzy, której widokiem nieraz 
•się, napawał, a która dla skłonnej do mistycyzmu duszy poety m u­
siała mieć wiele w sobie groźnego mroku.

Nim przejdę do innych krajobrazów, pozostaje m i jeszcze po­
wiedzieć, jak  poeta nadaje powuetrzność, powietrzną perspektywę 
swoim krajobrazom, przedstawiającym atmosferyczne zjawiska. Doko­
nywa tego różnymi sposobami, a między nimi najważniejszym jest 
ten, który przenosi wTzrok czytelnika (wzrok jego fantazji) od naj­
niższego punktu krajobrazu do najwyższego lub odwrotnie i zmusza 
czytelnika do wyobrażania sobie wielkiej przestrzeni powietrznej 
między dwoma punktami. Za najlepszy przy kład może służyć ogólnyr 
krajobraz pul i hak na początku księgi II.

Kto z nas tych lat nie pomni, gdy młode pacholę,
Ze strzelbą na ramieniu świszcząc szedł na pole,
Gtlzitf żaden wał, płot żaden nogi nie utrudza,
Gdzie prześtępująe1 miedzę, nie poznasz, że cudza!
Bo na Litwie myśliwiec, jak okręt na morzu.
Gdzie chcesz, jaką chcesz drogą, buja po przestworzu.

Dotychczas poeta ukazuje nam tylko powierzchnię pola, nie 
zmuszając naszej wyobraźni do tego, aby wyobrażała sobie przezrocz 
powietrzną n a d ‘tern polem : ale oto co dalej następuje:

Czyli jak prorok patrzy wt n i e b o ,  g d z i e  w o b ł o k u  
W iele jest znaków widnych strzeleckiemu oku ;
Czy jak czarownik gada z z i e mi ą ,  która głucha 
Dla mieszczan, mnóstwem głosów szepce mu do ucha.
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Tu już wzrok nasz wraz ze wzrokiem myśliwca wznJfc się 
w górę, ,-g'dzia widzi niebo a na fiiem obłok, i bezpośrednię spada 
na  ziemię mierząc- całą w ysokaść- powietrza w krajobrazie. S[a tem  
nie koniec. Jest cały SłWBg. takich rzutów wzroku od nieba- do ziem i 
i odwrotnie w tym krajobrazie:

Tam derkacz wrzasnął z ł ą k i ,  szukać go daremnie,
Bo on szybuje wt t r a w - i e ,  jako szczupak w Nie,mnie ;
Tam ozwnł się n a d  gł ówna ranny wiosny dzwróJek,
Również g ł ę b o k o  wr n i e b i e  schowany skowronek.

Otóż tu poeta zwraca naszą wyobraźnię Ha najniższy punk., 
poziomu, każe nam wypatrywać derkacza, szybującego ar trawach, 
i nagle porywta ją  w górę aż do wysokości skowronka „głęboko 
-schowanego w niebie'1. Dalej czytam y:

Owdzie orzeł jSzerokiem skrzydłem p r z e  z a b s z a r y 
Zaszumiał, strasząc wróblo, jak lcomota cary.
Zaś jas trząb , p o d  j a s n  j  m i w I ś z ą e j  b ł ę k i t  y,
Trzepie skrzydłem, jak motyl na szpilce przybity,
Aż ujrzawszy ś r ó d  ł ą k i  ptaka lub zająca.
R u n i e  n a ń  z f ó r y .  jako gwiazda spadająca, j

W  tycji sześciu wierszach mamy dwojaki kierunek wyobra- 
ż o n y : horyzontalny i pionowy. ■Szumny lot orła przez obszary, tak 
onomato-poetycznie wwrazony ( s z e r o k i e m  s k r z y d ł e m  p r z e z  
o bsza™ y z a s z u m i a ł ' ,  s -tra sż ą -o ) pokazuje nam szerokość atm o­
sfery krajobrazu. Runięcie jastrzębia, jak  gwiazdv spadającej z.góry, 
zmusza nas znowu zmierzyć okiem wysokość tej atmosfery. W po­
doimy sposób także za pomocą jastrzębia, wiszącego w niebie, uwy­
datnia nam poeta powietrzność krajobrazu, przedstawiającego ogród 
Kokosznickiej :

Jakoż, zaledwie kogut, co odprawia w-arty,
Stanie i nieruchomie dzierżąc dziób zadarty,
I głowę grzebieniastą pochyliwszy bokiem,
Aby tem łacniej w n i e b o  mógł c e l o w a ć  okiem,
Dostrzeże w i s z ą c e g o  jastrzębia ś r ó d  c h m u r y ,
Krzyknie : zaraz wT te n  o g r ó d  cliowliją %if kury . ..

Teraz w n i e b i e  żadnego nie widziano wręga,
Tylko skwarzyła słońca letniago pożoga,
Od niej ptaki w- z b o ż o w y m  ukryły się l a s k u . . .

2
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Ma poeta i innev..mosoby, aby wprowadzić pełnię pow:etrza do 
swoich krajobrazów. Tak n.U p| w obrazie świtu, 'gdzie niebo jest 
przedstawione?'jako morze, z którego głębi świeoi gwiazdy; biała 
chm urka, która podlatuje w górę i mimie w wysokościach błękitu, 
zdaje się ten błękit odsuwać w nieskończoność. Tak w obrazie nieba 
przed burzą, obłoki, jak czarne "ptaki, „lecą w w y  żs.zą ln ieb a  stronę“, 
a „ l o t e m  i f w ś c u g l y m  zuchwała — Jaskółka czarny obłok p r z e ­
s z y w a ,  jak  strzała — Wr&szeie s p a ł l a  jak  kula". Rolę ją-skólki 
i jastrzębia w obrazie pogodnego rauka wT Dobrzynie odgrywają pro­
mienie słoneczne, a rolę orła „sziijmitleugo przez obszary“ w iatr, 
który

r o z w i n ą ł  dłonie 
I mgtiy. muskał, wygładzał, r o z ś c i e l a ł  na błonie, 
Tymozńsem słonko z g ó r y  t y s i ą c e m  p r o m i e n i  
T ł o  p r z e t y k a ,  posrebrza, wyzłaca, rumieni.

W reszcie w ostatnim  obntzie zachodzącego słońca poeta maluje 
nam  dały „okrąg nifeoio^ gdzieniegdzie chmurkami zasłany — u g ó r y  
błękitnawy; na_ z a c h ó d różany. “

(Dokończenie nastąpi).

JÓ Z E F  T rETIAK.
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Chlubą to-nauki ostatnich lat dziesiątek, że nietj Iko zamiar 

przyozdobienia jakiego muzeum tern czy o \ran  dziełem sztuki, ani 
prosta c ie k a w o ^  lub chciwość, albo tahtazya .i zachwyt siAankowy, 
lecz prz&dewszystkiem względy czysto naukowe, choć wykrycia 
prawdy historycznej, chęć wypełnienia mozaikowego a palnego luk 
obrazu kultury starożytnej now ynr kam jkaini- pobudziła do podjęcia 
zadań tak wielkich, jak odsłonięcie Olimpii i Perganiouu, jak  po­
szukiwania na obszarze dawnych Delf i fili wyspie Delos i t. d. 
Xiem a już dzisiaj społeczeństwa cywilizowanego; któreby w tej, płacy 
na ziamiach klasycznych nie1' brało udziału, niema też kraju w Eu­
ropie, zwuizmego luźnie lub wcale niozwiązanego z eywilizacyą sta­
rożytną, w którym by badania archeologiczne nie były sio przeobra­
ziły wskutek lepszego* rozumienia, o <n> idzie, do czego dążyć należy.

I w Boty i w kołach interesowanych panuje zupełna świado- 
5wSc tych zad ań : szczególnie zaś pilną uwagę zwrócono na dziel­
nice południowe, to jest na kraje, które rZhtknęły się ongi bliżej 
z eywilizacyą grecką i z których już tyle tysięcy pnzedmiotuw sta­
rożytnego przemysłu artystycznego powędrowało do wspaniałego 
ermitażu. Jest więc kontrola państwowa, rozkopu ją kurhany, ogłaszają 
i opracowują wynalezione zabytki starannie, według wymagali nauki.

Ale jeżeli przypadek wszędzie i zawsze w rzeczach archeologii 
ma i mieć będzie znaczenie, jeżeli i*2gka zmieniająca swe koryto lub 
pług wieśniaka orzącego,pole i inne tysiączne sposobności powiększają 
niespodzianie zasoby dawniejsze, to z takiemi niespodziankami nad 
północnym brzegiem morza Czarnego w obec danych warunków — 
choćby już tylko wskutek rozległych przestrzeni — liczyć .-się .należy 
więcej aniżeli gdziekolwiek, i zdarzają się one częściej 1 mc dzi­
wnego, że nie wszystkie zabytki, a zwłaszcza takie przypadkowe nie

2*
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pozostają \ i  kraju. Zdarza się tedy ud c-zasit du czasu i nierzadko, 
że z tamtych clalekirliTj&fron wschodnich przedostają sił| one dalej 
na zaclikl^Śijfiośrediiiotwciu handlarzy i agentów — zwykle pokry- 
jom u, pod ogólnikową nazwą, .bflz metryki, bez poświadczeń, przez 
kogo i wśród jakich okoliczności zostały odkryte. Są to przed&wszy- 
stkiem wyroby przemysłu artystycznego, wyroby z metalów szla­
chetnych, ze M -̂ebra lub złota. Już sam materyał przysparza im roz- 

n i i s u  u ogółu. A także świat uczony. zawodowy poświęca im myagę 
pilną, tern pilniejszą, że nasza znajomość torbntyki starożytnej uka­
zuje dotychczas braki znaczny iB  tern znowu jest przykrzejsze,) ile 

sże ziotiiictwo, jak w eporjfe odrodzenia, tak też i w czasach staroży- 
tńyeli pozostawało z jednej Strony w ścisłym związku z monumen­
talną plastyką, ^ d r u g ie j  strony oddziaływało na rzemieślnicze wy- 
roby j^arncarzy  i kamieniarzy.

Niekiedy handlarze starożytności z południowej Bosyi zawadzą 
TM o L w w  i Kraków. \\  ostatnich latach zjawiali się we Lwowie 
-częściej: Kraju jednegu ofiarowali na sprzedaż obok innych przed­
miotów kóronę złotą, rzekomo ze starożytnej Olbii pochodzącą, 
a oglądało ją  kilku lwo\yskich miłośników sztuki i znawców; iunyin 
razem pokazywali podobno nakrycie -głowy w kształcie tyary. Brze- 
dewszystkiem jednak kupcy ci zdążają dalej na zachód, spodziewając 
-się, że lepiej tam towar spieniężą. Tak też rzaoz miała fegif przed, 
niespełna dwoma laty.

Louyre paryski nabył na początku r. 189tS od braci lloc-hmann 
(piszą się także: GUuehmann) - z (Jązakowa, miejscowości położonej 
w  odległość! 30 wdorst od dawnej Olbii, za znaczną sumę (oko-lo 
(Iwukroć sto tysięcy franków) wyroby starożytne ze złota: naszyjnik, 
parę zausznic oraz wspaniałą tyarę., Badbśó była w Paryżu tem 
większa, ile że rok przedtem otrzymał Louyre wT darze od barona 
Edmunda Ilotlisclnlda skarb z BoPłoroale (w pobliżu Pompei) — ts> 
kosztownych naczyń srebrnych, pięknie rzeźbiony<di’5zastaw ę stołową 
zamożnego obywatela J), z którą tylko skarb z Hildesheim, przecho­
wywany obecnie" w Berlinie, tudzież naczynia, wynalezione w r. 1830 
we", wsi Berthouyille, w powiecie Bernay w N orm andyi (obecnie 
w paryskim  galiineoie monet), mogą iść w porównanie.

Zarząd Louyfćhi pospieszy] bezzwłocznie z wiadom ością,n no­
wym nabytku z dawnej Olbii. pojawiły się zapiski urzędowe i pry­

ł) Jak sfę już w czasie druku artykułu z pism dowiaduję, także
i w roku biożąoym (1897j zakupił BothschiW dla muzeum Lou.^Wfu 
skarb równie cenny, odkryty iw południowych "Włoszech.
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watne w pismach codziennych; urzędnik muzeum, p. Michoń, ogło­
sił krótki opis w Guzette des beaux-arts . w zeszycie z maja 1806, 
sir. 413 n., objaśniając go jedną .heliograwiurą i jedną reprodukcją 
w tekście. Wystawiono też niebawem tyarę wraz z naszyjnikiem 
i zausznicami na widok publiczny. Oglądali ją  swoi i obcy. Podzi­
wiało i unosiło się wielu, nawet znawcy, ale nie zabrakło i takich, 
którzy wietrzyli oszustwo. Dyskutowano o tern w couloir acli Lou- 
y reu , dyskutowano żywiej jeszcze od chwili, kiedy znakomity uczony 
rosyjski, pro i. W esselowsky z Petersburga wystąpił w liście, wysto­
sowanym do S o w . W rem., a powtórzonym przez paryski L e  
petit jm r n u l  z twierdzeniem, że tyara jest fałszerstwem, żo pocho­
dzi z lahryki starożytności w Oczakowie. Było to twierdzenie bez do­
wodów. Francuscy archeologowie i zarząd Louvre'n spiesznie się tedy 
pocieszyli, gdy inny uczony rosyjski i to archeolog z zawodu, dy­
rektor antykwaryum petersburskiego, p. kieseritzky, przybył do P a­
ryża i uznał wszelkie powątpiewania za nieuzasadnione a tyarę za 
autentyk. Niedługo trwać jednak miała radość Francuzów. Nieba­
wem tyara znalazła potężnego przeciwnika w osobie znawcy, jednego 
z pierwszych w chwili obecnej. Był nim Furtw angler, do niedawna 
profesor nadzwyczajny uniwersytetu i zarazem urzędnik muzeum 
berlińskiego, obecnie następca Brunna na katedrze archeologii kla­
sycznej w Monachium, um ysł bystry i spostrzegawczy, erudyt wielki, 
autor prac pierwszorzędnych, jak wielkiej publikacji o zbiorze Sa- 
bouroff. dzieła zatytułow anego: M eistenoerke der griechischen P la ­
stik  i in ,. oraz licznego szeregu rozpraw specjalnych. Kiedy na 
wiosnę r. 1896 przybył do Paryża, pokazano mu tyarę i ozdoby 
niewieście: chwilkę tylko na nie popatrzył — Francuzi mówią: 
15 sekund — i oświadczył natychm iast urzędnikowi Loucreu, że 
wszystkie wyroby są fałszywe, radził poczynić poszukiwania właściwe 
i, jeżeli można, cofnąć umowę. Francuzi nie poszli za jego radą. 
Zatem w trzy miesiące później, w zeszycie sierpniowym czasopisma 
Cosmopolis, wystąpił Furtwiingler z ostrym  artykułem  przeciw7 au­
tentyczności nabytych przedmiotów. A rtykuł wywołał naturalnie obu­
rzenie w Paryżu. Hćron de Yillefosse, dyrektor oddziału rzeźb sta­
rożytnych, odpowiedział Furtwiinglerowi natychmiast, w Journal des 
JJebats z d. 6. sierpnia 1896 r., a obszerniej wyłuszczył swe zapa­
tryw ania w Cosmopolis z września 1896 r. Poparł go Tlićodore 
Keiimeh w artykule polemicznym, ogłoszonym w Gasctte des beaux~ 
arts z września 1896 r., str. 225 n. Bronili skarbu zakupionego 
i inni francuscy uczeni, jak JLolleaux w Ileoue archeolog, i Dechat 
W' lle vm  des etudes greegues z r. 1896.
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Tymczasem zupełnie niezawiśle od Furtw iinglera nabrał uczony 
rosyjski, dyrektor muzeum w Odessie. E. 'Stern, również przekona­
nia, *żer rzekome starożytne wyjoby olbijskie są falsyfikatami. Na 
kongresie w Eydze w d. 2. sierpnia 1&9B r. mówił o fabrykacji 
zabytków Starożytnych w południowej Rosyi przez™ tam tejszych fał­
szerzy i podał powodwS dla których i tyarę do rzędu tych fabry­
katów7 zaliczyć należy. W ykład ten w sż^tszem opracowaniu pojawił 
się w iŻ urna lu  rosyjskiego m inisterstw a oświaty , w zeszydią^ gru­
dniowym r. 1896. W  tym  samym czasie zabrał i Furtw iingler głos, 
powtórnie. W obee wywodów archeologów francuskich m usiał bronić 
swej tezy., 'Uc.zyńił to w dziele : In term eszi. KunstgescłęchtUche S tu -  
dien  ('Leipzigrłu. Berlin 1896), w rozdziale dodatkowym; tam on 
dowojjl, podane wpierw w formie popularnej, dokładniej rozwinął, 
naukowo pogłębił i, rozszerzył. Poparł go zaś raz jaszcze E. Stern 
w B crliner philologische Wochenschrift .(nr. 24 z d.. 12. czerwca 
1897 r.), streszczając w języku niemieckim w krótkości rozprawy 
powyżej wymienioną i uzupełniając ją  kilku nowymi szczegółami.

SprawTa zasługuje może na to, aby z nia zapoznać szersze koła 
naszych czytelników.'' Chcę zatem w krótkości opisać zabytki i okre- 
ślić»‘'przebieg', sporu, jak  się przedstawia według tych publikacyi, 
które miałem w rę k u : zabytków sam ych nie widziałem. Będę przeto 
głównie sprawozdawaą.^ h d k u  jednak słowami sięgnąć muszę nieco 
wstecz. Zacznę' od historyi Olliii; jest* to piczbfdnie potrzftbnem.

Począwszy od wieku ósmego, przez przeszło dwa -stulecia wy­
syłali Grecy osady na wybrzeża niegościnnego morza Czarnego, zwa­
nego eufemistycznie gościnneni. Bozpoczął tę czynność i przodowrał 
w niej Milet. W śród wieńca miast, których macierzą był Milet, 
wcześnie doszły do rozkwitu i większego znaczenia Panticapaeum 
i Olbia •—* obydwa położone na wybrzeżu póltiocnein: Pantiaapaeuiri 
(dzisiejsze Kertsch) na Ghersonezie tauryekim, nad Bosporem oyrne- 
ryjskim , Olbia na prawym brzegu rzeki Hypams, t. j. Bugu, nieda­
leko od jogo ujścia, w pobliżu dzisiejszej wsi Ilinskoje. Pantieapaeum 
z biegiem czasu zostało stołieą potężnego krótestwa basporańskiego; 
Olbia zaś nie odgrywała nigdy wybitnej roli w dziejach politycznych, 
ale handel zbożem, sprowadzanem z bliższych i dalszych okolic 
i wywożoncm do Grecyi, i przem ysł mieszkańców wcześnie uczyniły 
to miasto ludneni, pięknie’' zabudowanem i bogatem, jak  Herodot 
zaświadcza. W  czasach hellenistycznych zmieniły się jednak stosunki
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najgorsze Miejsce Scytów, z którymi Olbiopoliei pozostawali w do­
brych i • śdsłycdi sto.śpnkaoh, zajęły szczepy, zaliczony przez .Greków 
do narodu 'Sarm atów , Plemiona te, między nimi Saijczycy (Saioi), 
dokuczały mieszkańcom <Dlbii. N astały w ięc . ęiwzkie d lajn icli ezafty; 
daram i pieniężnymi musieli sobie okupywać spokój.

Przed 75 laty wydał członek Akademii petersburskiej, Koehler, 
po raz pierwszy inskrypcyę grecką, która nas o owych wypadkach 
poucza. Ogłaszali ją  późnipj i objaśniali kilkakrolirtp' inni uczeni, 
między nimi Boeckh w wielkim Zbięjrze napisów gTeokich (Gorjms 
m scriptionum  graecarum), W najnowszych czasach D ittenberger 
w  W yborze napisów greckich (Sylloge inscr. gr.) j  .LatysChew w cen­
nej publikacji napisów z półnoeini^o wybrzćża MorztftCzarnęgo (In -  
scriptiones antiąuae orae septentrionalis P on ti Ęutcini). Otóż z tego 
napisu dowiadujemy się, że możny obywatel olbijski, Prótogeiies 
nazwiskiem, świadczył miastu w:elkie.przy.sługi, dobrodziejstw a; mia­
nowicie dawał pieniądze na okup, kiedy barbafowie naciskali, a na 

% h  czele król Saitafarnes. Otóż kiedy pewnym razem — tak czy­
tam y w napisie — zjawił się, znowu król Saitafarnes w pobliżu miasta 
po drugiej stronie rzeki, a groziły z większego oddalenia różne inne 
plemiona i kasy gm iny były puste — Protogeuus ofiarował 900 sztuk 
złota i wraz z niejakim Ayyst-okratPse-ln wyszedł naprzeciw k ró la ; 
ale suma ofiarowana nie zadowalała SaitafarnteSa, wpadł w gniew i . . .  
M arm ur jest w tern miejscu zniszczonymi czytelne są  tylko luźne wly- 
razy, i trudno je uzupełnić i w całość złożyć. Tyle w;yczytać i do­
myślić się uapev no można, że Olbiopoliei, przejęci stpaidiem przed 
Saijczykand i lękając się Tisamatów, Scytów i Sandarafów, a nie­
mniej dzikich Galatów i Skirów, zabrali się, i to znowu z pomocą 
Protogenesa, do naprawy podupadłych murów miasta.

Z których czasów pochodzi napis — innemi słowy, kiedy Sai­
tafarnes żył i panował, a Protogenes był dobrodziejem Olbu. nie 
je s t wiadomem. Domysły uczonych nie są zgodne. Tyle iest pownem, 
że do czasów cesarstwa rzymskiego napisu odnieść niepodobna; jest 
on wcześniejszy, pochodzi z drugiego, albo nawet może z trzeciego 
wieku przed nar. Chr. M ommsen umieszcza go w epoce M itradatesa.

Temu tedy Saitafarnesowi mieli Olbiopoliei przy pewnej spo­
sobności złożyć także w otienee tyarę, w Luwrze teraz przechowy­
waną. Nła tyarze mieści się bowiem napite w języku greckim . Hada 
i lud Olbiopolitow króla wielkiego i niezwyciężonego Saitafarnesa 
[uczcił? =  uwieńczył?]. Tyarę miano włożyć Saitafarnesowi po 
śmierci do grobu i stamtąd ją  rzekomo wydobyto — czy dopiero 
przed dwoma laty, czy już nieco dawniej, tego pytania nawet pa­
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ryscy 'archeologowie i zarząd Louvre'u wyjaśnić nie potrafią, to po­
zostało tajem nicą sprzedających.

W drugim , pobliskim g ro b ie  była podobno pogrzeoana ko­
bieta — możte żona^aitafarnesay  mówi jedeafc- z franauskieb archeo­
logów ; z (Ingo grobu miano wydobyć naszyjnik i parę zausznic.

iM ray t° rzeczywiście; traf tak szczęśliwy, że zachowała się aż do 
naszych czasów inskrypeya i zarazem tyara. mająca związek z wy­
padkami, wspomnianymi w inskrypćyi, a obok tyary takfeeŁ ozdoby 
królowej — tyara i ozdoby |w  grobowcach książąt barbarzyńskwh, 
dziwnym sposobem tuż przv mieście t tk i i  polożonycli? Czy też ra­
czej ‘tyara i ozdoby niewieście zawdzięczają swe powstanie fałsze-, 
izowi, który skorzystał z inskrypćyi Rrotogenesa, aby p o d a r k i \  
wymienione w -g łośnym  ęrapisie przemienić w rzeczywistość,'* w po­
mnikowe wyroby sztuki złotniczej?

”Wr tej Chwili, jak  mniemam, mie można już wahać się, jak  
odpowiedzieć na "te pytania. Jeżeli wywody Furtw anglera nieiprze- 
konywały dostatecznie każdego, to wyjaśnienia Sterna wzruszyły 
p o d staw ^  na któtej opierały się twierdzenia o autentyczności skarbu 
Przypatrzm y się najpierw  zabytkom samym.

*

Crłównym przedmiotem w rozgłośnym skarbie jest tyara: hełin 
w kształcie kuli, ze złote, bogato przyoz-dobiony ornamentami i figu­
ram i ludzi i zwderząt. Na głównem  polu. zaj.nującem środek hełm u, 
są przedstawione sceny z podań o Achillesie,, któremu, jako władtey 
morza (Pontarchesj, mieszkańcy Olbii szczególną cześć oddawali; 
był on opiekunem ich miasta. Po prawej stronie od drzewa Oli­
wnego, które niejako zaznacza początek seeny, widać cztery konie
ogniste, tak że przewodnik ledwie je  może pohamować. Dalej idzie 
grupa; złożona z trzech n iew iast; przed niemi czwarta wysuwa się 
ku Achillesowi, trzymając czarkę w lewej ręce. Nieco dalej Odyssejr 

jak  się zdaje, przyprowadza Brizeidę. Achilles, siedzący na bogato 
rzeźbioneni krześle, na które spadają kończyny draperyi, zakrywa­
jącej jego nogi, nie zwraca uwagi na B rizeidę: ^kierował on twarz 
w stronę przeciwną, ku osobie, która do niego przemawua: osobą tą  
jest może Agarnemnon. Obok Achillesa po prawej ręce stoi jakiś 
starzec, po lewnj młodzian grecki, potem dalej jeszeze jedna osoba
z brodą, w  krótkiej tunice.

'Widocznie a r tjs ta  chciał tu uprzytomnić usiłowania przebłaga­
nia zagniewanego syna Tetydy, a może raozej scenę zwrotu B ri-
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zeićly, i dlatego obok pośtaei lndzkieh wyrzeźbił różne przedmioty 
kosztowne, którymi Greijy cheń li zapewnić sobie przychylność i po­
moc Achillesa w wal® z T ro janam i: wały, talenty złota itn.

Druga połowa głównego pola jest również il lustracją  pieśni 
H om era: uprzytomnia obrzęd pogrzebowy Batroklosa. W  środku więc 
przedstawiony jest stos, na którym ma spłonąć ciało poległego bo­
hatera; po prawej stronie stosu przyjaciel jego, Achilles, modli się 
do bogów wiatrów, a c-i — Boreas i Zepliyros — zjawiają, się w po­
staci skrzydlatych geniuszów : jeden z nich przybliża pocliodmj' do 
stosu, drugi dmie w róg, aby ogień rozżarzyć. Bo drugiej stronie 
stosu widzimy A gam em nona: trzym a w obu rekach ezarę.*i leje 
z niej na słós, ofiarę płynną. Za Agamemnont^n drz&wo palmowre, 
a za drzewem starzec, zapewne Odyesój, który .sóbie ręką oczy za­
słania, i Brizeida, siedząca, zawmalowana, z glbwą spuszćzoną; oboje 
płaczą.

Poniżej figur ów napis dedykacyjny, obiegający całe pole 
środkowe.

Na fryzie dolnym, poniżej pola głównego, biegnie w około 
szczep winny, obciążony gałązkami i g ronam i; na ziemi, tworzącej 
spód, są kłosy, maki i rośliny wszelkiego rodzaju. Obok tych pło­
dów wprowadził artysta zwierzęta, zaludniającS tę żyzną Siemię: 
żóraw zbięnd^śię do lotu: koń zrobom spuszczonym na dół wciąga 
w .siebie powietrze: są dalej barany, jń§H byk, jest jeleń, są .i inne 
zwierzęta w różnych pozach przedstawione, mięsfzj niemi i (hva dzi­
kie :«dęw i pantera, -rozdzierające,'się ■wzajemnie bez lii ości. Prócz 
tego pojawiają się postacie ludzkie w scenach polowania lub walki :  
Scyta jakiś-posyła strzałę za uciekającym zającem : inny w tajem ni­
cza małego synka w sztukę strzfelania z luku:  inny znów na koniu, 
odzianym piękną pokrywą, walkę stacza z ogromnym gryfem ; są 
także przedstawione sceny poskramiania koki.

Naszyjnik i kolczyki są istotnie pwkne; francuscy archeologo­
wie, wierząc) w autentyczność skarbu, stawiają niewieście ozdoby 
wyżej, aniżeli tyarę — osobliwie cześć środkową naszyjnika, złożoną 
z pięciu medalionów różnej wielkości, symetrycznie ułożonych, do 
których zawieszone są wisiorki. Całość i nsztzęgóły naszyjnika przy­
pominają inne wyroby, wydobyte z grobow połudoiowm-rosyjskich 
Również i kolczyki przypominają parę kolczyków, pochodzących 
z głośnej miejscowości kon i-O ba . Środek kolczyków stanowią tar­
cze, do nich przymocowane są wisiorki Rzeźba na tarczach przedsta­
wia Pe'eusa i Tetydę, a zdaje się być wzorowaną na bransolecie, 
wydobytej również z grobu w Ivoul-Oba.
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Trudno zaprzeczyć że zabytki czynią — ogólnie rzecz biorąc — 
wrażenie autentyków ; treść i układ scen, różne postacie, ornamen­
tyka, technika — wszystko to przypomina zabytki niewątpliwie sta­
rożytnego pochodzenia, w pierwszym rzędzie kolczyki, naszyjniki, 
naram ienniki i t. d., odnalezione W.grobach poludniowo-rassyjskich, 
a znane z pubiikacyi odnośnych, jak  Antiąuites- dii Bosphore cimi- 
wjenew^JKondakow'-Tolstoi-Beiiiac.il: A ntiyu iter de k i Russie mt-ńi- 
dionale i t, p. Óeż tedy tak silnie podziałało na Furtw iinglera, że 
po pobieżnem oglądnięciu zabytków oświadczył się przeciw autenty­
czności i twardo obstaje przy swem zdaniu? —  Szereg względów, 
i to w«ględow ważnych.

Najpierw sam m ateryał budzi podejrzenie. Ma on wygląd —  
ja k  Ftirtwilftgler zapewnia, a Francuzi nie przeczą — całkiefn świeży, 
brak mu zaś-ciem no brunatnej patyny, której sztucznie stwuczyc 
niepodobna. Na różnych miejscach, na zewnątrz i wewnątrz tyary, 
je s t natom i& t złoto zabarwione różow o: zabarwienie to ma zastąpić 
brak patyny i jest rozmyślne, jak twierdzi Furtw angler. Bemach 
pociesza się tern, Ije Kieserilzky'emu nic pod tym względem nie pod­
padło, zresżtą sądzi, że jrarwa jest" szczegółem drugorzędnego zna­
czenia, a wyjaśnienie jego należy zostawić chemikom. Z drugiej .zaś 
stronyftfranousey archeologowie to zaznaczają dobitnie, że nr zabyt­
kach mieszczą- się czas-tk i, które nawet Furtwan-gler Uznaje za bez­
względnie ..'starożytne, jakoto: W naszyjniku pasty szklanne iagra- 
naty , wr hełmie zaś (i to w&wnątrz) cztery gwoździe brsMzowe.apsfrjć 
przypuścić można, mówią Francuzi, że fałszerz ukrył takie szczek 
góly, którymi m ógł stwierdzić rzekome dawne pochodzenie wyrobu? 
I  owszem; fałszerze są bardzo przezorni i mają wiele sp ry tu : posłu­
g u ją  się.starerm  pastami szklannemi, kamieniami, medalionami, aby 
wyrobom swoim nadać pozór autentyczności. Storn przytacza przy­
kład charakterystyczny. Gdy razu pewn&go jeden kolczyk wr kształ­
cie delfina, pieknie wyrobiony, ale niewątpliwie fałszywy, rozłamał, 
pokazało sio, że-jądro składało się ze .starożytnej oxydow anej płytki 
bronzowei.

Lecz mniejsza 0 materyał. W ażniejszą jest sprawa stylu. Otóż 
pod tym  względem czyni F u rtw angbr ciężkie zarzuty ty arze ; upa­
tru je  on w niej pstrą;, bezładną mieszaninę motywów, zapożyczonych 
z dzieł i epok najróżniejszych, od piątego do pierw szego wieku przed 
Clir., naszpikowaną nędznymi pomysłami własnymi, obcymi duchowi 
staroż) tności.

Francuzi nie mogą zaprzeczyć owej mieszaniny, ale ją  tłumaczą 
eklektycyzmem epoki aleksandryjskiej. Jlrakło już naonczas Grekom
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sil'y, twórcząp, żywiono się wspomnieniami, kompilowano motywy, 
stworzone przbz poprzednie wieki, tak w poezyi, jak  w sztuce. Zwła­
szcza w dziele’ sztuki, bądź jak bądz drugorzędnej, jaką je s t ’ zlo- 
tnictwo, ani helleńska, ani barbarzyńska klientela niehlom agała Się, 
ani oczekiwała nowych idei, lćCz tylko zręcznego ąjgeia i nrozinai- 

ęęenia tematów i motywów juz znanych.
Można podpisać to zdanie, tym jednak sposobem nie uratuje 

s ię .tyary . Albow-iem podpada i podejrzenie wzbudza nie ekloktycyzm 
sam przez się, leąz rodzaj eklektyeyzmu. Posiadamy dostateczny za­
sób dziM sztuki z okresu aleksandryjskiego —  reliewy, gemmy, 
pompejańskić obrazy ściernie —  z których nabrać możemy wyobra­
żenia, jak hellenistyczna sztuka przedstawiała podania o wojnie tro­
jańskiej. Zresztą i poró\vnywaćby należało , z tyarą właściwie tylko za­
bytki południowo -rosyjskie z tegosamego okresu, a porównanie 
takie, n. p. porównanie ty ary z goryteni, pochodzącym z kurhanu 
w Tsc-hertouilyku, ujawnia mimo pokrewieństwa motywów i przed­
miotów różniee 'wybitne.1 . . .

Wszakże określenie i ocenienie różnic tego rodzaju jest -'rzeczą 
sądu podmiotowego. Jedna okoliczność dostarcza dowodu pewniej­
szego. Zadziwiać może i musi. że twórca tyary .biarze za wzory 
dzieła sztuki, oddzielone od siebie znaczną przestrzenią czasu i miej­
sca. Francuscy archeologowie mają słuszność, przypominając, że.-mo­
tyw, wprowadzony raz do dzieł sztuki, ustąpić może na tdiwiló, ze 
jednak zupełnie nie ginie i po czasie pewnym znowu może 1 wrócić 
i wraca. Oo się jednak tyczy tyary olbijskiej, zauważyć należy, że 
na niej 'skojarzone są mutyww, kiórycli żaden artysta starożytny, 
tem mniej złotnik, zwłaszcza zaś złotnik w .Ijlbii w 111. luli II. 
wieku przed Clir. nie mógł ze sobą powiązać., bo nie mógł znać ró­
żnych wzorów, z których one pochodzą, kto wierzy v, autentyczność 
tyary, ten musi przypuścić, że artysta-zlotnik w Oibii posiadał nie­
słychaną erudycję archeologiczną — taką, jakiej ani złotnik, ani 
żaden artysta w starożytnych czasach posiadać nie mógł. Boć na 
tyarz’ć widać szczegóły, które odnajdujemy na bransolecie z Tainan 
z Y. -wieku przed Clir. i na przedmiotach, -wydobytych z grobów 
w Pantieapaeum (Kertsch) i w Nikopolis, a pochodzących z różnych 
czasów, na wazach ateńskich z 1 . wieku i na pó/.niejszyoii wazach 
południowo-,'łoskich i 1111 misie srebrnej paryskiej, t. zw. bouclier 
de Scipion, pochodzącej z późnej epoki rzymskiej.

Powiązania pomysłów różnego pocdiodzenia i czasu nie może 
wytłómaczwc uwaga Reinacha. że autora tyi r j  natchnęły nieznane 
nam analogiczne dzieła sztuki, lub że korzystał z tychsam ych źródeł
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tradyeyi, z których korzystał' twórcy dziel’ niewątpliwie autentycznych,. 
St* korzystał' z albumów, w których zebrane były różne motywy. — 
iRzg.ctzywiście -z albumów, z publiuacyi illusirowanych korzystał twórOa 
tyary, tylko że nim nie był Olbijczyk z drugiego wieku przed Ohr., 
lecz złotnik w mieście- południowo-rosypkiem przy .schyłku AI A. w. 
Bo "to jest : właśnie diarakterystyęzhein, że wystarczy przeglądnąć 
k i l k a  dzieł nowszych, aby poznać pierwowzory twórcy tyary i ozdób 
niewieścich z . Olbii. W ystarczą niemal w zupełności (jak zauważył 
trafhib Kr. Hauser w B eri. phil. Wochenschr. 1897. str. 50) Mi l i na 
Galerie Mythologi^ue, publikaeya beg'o ródzaju, jak  Baumeister a 
Denlmtilei: des klassischen A lterłhśm s, Engel m am ba: Bildgrailas 
su r  Iliws, przedewszystkiem zaś wspomniane już dzieło Kondakow- 
T olsto i-lłeinach: A ńtiąu iU s de la Russie meridionale. W dzifiłacdi 
tych zami,trsz'czone są illustracye utworów sztuki z różnych okresów. 
W ten w i ę.o., Sposób wytłumaczyć można kompiladyę szczegółów, 
różnych pochodzeniem i charakterem . Jeden przykład jest wM ee 
charakterystyczny, Na dolnym fryzie tyary widzimy scytyjskiego* 
jeźdźca, a jeździec, ten przypomina jeźdźca na złotej blaszce z Koul- 
Oba z IV. wieku przed Obr. Poza jeźdźeem umieszczoną jest na 
fryzie Nike, a Nike ta jest naśladowaniem monety z drugiej połowy 
I. wieku po Chr. Otóż chyba nie je.st przę-padkiem, żęy w zory ' tych 
dwóch figur Jh  podane: prawie na temsamem miejscu dzieją kon- 
dakowa o starożytnościach południowej R osyi: rycina jeźdźca na 
str. .154, rycm a Niki na str. 1 4 b ! Przyczem jeszcze na to należy 
zwrócić uwagę, że obie figury, jeździec polujący na zwierza i Nike,, 
zupełnie; do siebie nie przystają według pojęć starożytny d i. Na obra­
zach starożytnych, przedstaw iaiąeyoh sceny z polowania, nigdy się 
h ' ke  nie pojawia, gdy z starożytni nie uważali zabicia j&lenia zaczyn  
godny wieńca Niki. Otóż to uwieńczenie scytyjskiego jeźdźca jest 
niezawodnie jednym  z własnych pomysłu w fałszerza.

P art wini gier rozpoznał ich jeszcze cały szereg, a -ani Runach, 
a 'i  Heron de Yilleiósse nie zdołali osłabić jego zarzutów . Być może. 
że Purtw angler w zapale swym ppśunul się za daleko, twierdząc 
zarazem : „niema tam szaty, któraby istotnie dobrze siedziała, niema 
twarzy, któraby miała typ prawdziwie starożytny, niema ruchu któ- 
ryhy był odczuty w duchu starożytności.'1' Reinach powołuje się na 
znawcę kostyumńw 1 starogreckieh, p. Iłeuzey, który nie zauważy! 
a iii i jednego błędu przeciw prawidłom stroju greckiego, a p. 
Pottier dopatrzył się nawet, szczegółów charakterystycznych mody 
aleksandryjskiej w peploi niewiast na twarze, ''rudno rozstrzygać 
wT sprawach takich, nie mając przed oczyma większych, wyrazist­



szych ilhistraeyi. Przytoczę kilka innych .ązojegidów, o klóryt-Ji są­
dzić pozwalają i nmiej.ezh illustrtK-ye. .

Rzućmy okiem na A ch illesa ,, stojąftego przy. stosigbiSłiisziiie 
powiedziano, że ma pozę bohatera operetkowego. Czyż podobna uwie­
rzyć, że olbijski artysta przedstawił główmSgo herosa miasta z po­
lecenia gminy w pozie tańczącej i to właśnie w scenie takiej, kiedy 
do bogów modły zas ył a?— W sztuce starożytnej niepodohnaby wy* 
szukać postaci tak niezgrabnej, jak Agameinntm po drugiej stronie 
.stosu, wylewający dwiema rękami ofiarę z czary. — Niektóro naczynia, 
n. p. dwie czary obok stosu mają kształty obce. starożytnóśei. — 
Bożkowie wiatrów. Bofeas i Zepłryros, unoszący się. ponad stosem, 
są przed stawieni jako t  zw. „putti", przypominają bożków miłnśui, 
notyożytiiyflli 'geninszków. Starożytna sztuka me wyobrażała nigdy 
bożków wiatrów jako dzieei, Lecz jako dorosłych ; w Iliadzie są oni 
gw ałtow nym i demonami. — Na dolnym fryzie ^przedstawiony jest 
jScyta z wzniesionemi do góry rękanr, przed nim waza scytyjska,, 
t. zw. „diaudron scytlie“, dokładnie skopiowany z pierwowzoru. 
Furtw iingler zapewnia, że na żadne-m dziele- sztuki greckiej nie Są 
wazy barbarzyńców oddane z dokładnością archeologiczną. DlaczęgS- 
fałszerz skopiował jedne z tych w!az, któiyoli znaczną ilość wydo­
byto z grobów południowo rosyjskich, łatwo zrozumieć. KurtwiiftglBr 
Lzauważył, że w Sstylizaeyi ciała ludzkiego rozpoznaje się nowoeze- 
Ąnego artystę, który ciała nagłego nie potrafi odtworzyć tak, jak to 
umieli starożytni. "Przt toczył on szereg iiinydi okoli,'ztiości, które 
jiopierąją jego podejrzenie; niepodobną mi ich powtarzać, a tein 
mniej rozbierać w ŁŚm krótkiem sprawozdaniu. O jednej tylko jef( 
szcze wskazówce słów ki l ka; dostarcza jej napis, wyrył) na tyarze.,

Podpada tedy, że na wyrobie zlotęm skopiowano dukiadni^jla- 
piuarne formy liter, wyryte na marmuPze dekretu Protogenetsa, że 
użyto mianowicie kursyw nego znaku na sigmę obok kanciastego 
znaku na epsilon i że zatrzymano oryginalną formę litery omega. 
Tłómaczenia Keinadta, że kamieniarz tensam, kjjftry n d  inskrypcyę 
w marmurze, wybijał także litery w złocie na tyarze, chyba na ?e- 
ryo brać n iem ożna.— Inne wątpliwości iiasm ra brzmienie napisu: 
„Rada i Ind Olbiopolitów króla wielkiego i niezwyciężonego Baita- 
farnesa,". Jakiegoz orzeczenia mamy się dom yślać? Rozważając lo 
pytanie,, pamiętać należy, że napis lm.rśei się na samym przedmio­
cie, oliarowanym rzekomo Saitafaim sowi. Nie jest wdęc zgoła mo­
żliwe orzeczenie: „ustawił" lub „p o ś w i ę c i ł a n i  też nawet, „ uczciłJ 
lub „nwimiczyP : pomylił się p. Holleau\, broniąc tego drugiego 
uzupełnienia (Tlcrite archaol lShli ( N XIX.) fdó 1 1 .). iMając analogi-
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ezue -staivt>żytne pomniki na uwadze, musimy p rzy p u szcza j że sta­
rożytny epigrafik byłby napisał: „królowi ;Saitafameso\vi“ [dom.: 
ofiarował lub t. p ij; (por. także1 Br. Kejh H ennel. 189? (XXXII.), 
404, uw. i -496, uwi).

.'Stanowczy ci ós,»jak  się zdaje, zadałigkarbow: olbijskiemu dy­
rektor Stern swerni zajmującemi wyjaśnieniami w sprawie fabrykacyi 
itąłszYwych starożytności w południowej R osji. "W okolidkdi, w któ­
rych ongi) przemieszkiwał Saitafarnes swymi Saij ozy kami, nie od- 

ysłonięto — jak Stern zapewnia — ostatnimi łaty -żadnego kurhanu, 
w którymby." według analogii dotychczasowych odkryć,- '.skarbu ta- 
kięgo spodziewać s ię . było można. Zresztą w Czasie najnowszym od­
krycie 'przedmiotów tak'(cenny eh, jak  ty ara i ozdoby niewieście, nie 
mogłoby pozostać tajemnicą. Nie byłby też skarb pozostał w ukry­
ciu przez szereg-; lat, gdyby był dawniej odk ry ty : handlarz nie byłby 
czekał przez lat dziesiątki, aby go spieniężyć; właściciel zbioru pry­
watnego nie byłby miał powodu taićir się przed światem i nikomu 
nie pokazywać zabytków, posiadających wartość znaczną. Ozy zrę- 
sztą1 dzisfajj" zarząd m uzeum paryskiego  nie -postarałby się o pewność,'] 
skąd skarb Ipbąhódzi, gdyby mu jej udzielić mogli handlarze? Czyż 
'nie' zgłosiłby się dawny właściciel, aby koniec,-położyć sporom nau­
kowym? Czemu milczy*? Cżartiu stanowczo rzec-zy nie wyjaśnią bra­
cia Hochnnum ?

HoclunannOwie m ają ważne powody, że milczą. Albowiem wy­
kazano już fałszerstwo r o ż n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  p u s z c z o n y c h  
z p o I u d n i o  w ej  R o s y i w & w i a t j a k o  s t a r  o ż y t n o ś ft i — 
i w y  k a z a n o ,  że  w ł a ś n i e  b r a c i a  H o c h m a n n  f a ł s z y w e  
a n t y k i  s p r z e d a w a l i .  P a n o w i e  -łci p o s i a d a j ą  f a b r y k ę  
■star  o i j  t no ś c i w O e,z a k o w  i e. Najpierw fabrykowali inskrypcje 
obszerne na marmurze, składając teksty z napisów niewątpliwie sta­
rożytnych : kompilowali oni przedewszystkiem napisy, wydane w zbio­
rze Latystliewa; a mieli widocznie do pomocy zręcznego -epigrafika. 
Od lat dwóch mniej więcej porzucili ten -iińjeres, bo widocznie nie 
przynosił im dość dużo zysków ; puścili się natomiast na wyrób 
złotych przedmiotów, ale i epigrafik znalazł zatrudnienie; ho także 
przedmioty ze zbita opatrywano w napisy , ryto więc napisy na dya- 
dćniach, koronach,-^maskach, kolczykach i t p. wyrobach. Pew na 
złota maska ma znajdow aćrsię w Krakowie; napis, na niej wyryty, 
jest urobiony w edług kilku inskrypcji pontyjskicdi (por. Beri. pk ij. 
Wochenschr. 1897, str. 705).
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Dziwnem wydawaćby się mogło, czemu fałszerze podają zwy­
kle Olbie, jako rzekome miejsce odkrycia podrobionych zabytków. 
Stern tłómaezy to w ten sposób, że w tej okolicy słabsza je s t kon­
trola, aniżeli gdzieindziej, gdyż znaczna część gruntów należy do 
włościan. W łościanie, pytani przez Sterna, zapewnili go jednakże, 
że oddawna żadnego złotego przedmiotu starożytnego w ich okolicy 
nie odkryto.

W  r. 1895 niejaki p. Frisehen -z Mikotnjewa dał się oszukać. 
Chłopi, przekupieni przez Hochmamiów, sprzedali mu wielką koronę 
i szty let; zarówno korona, jak sztylet, opatrzone były nap isam i; 
w yryt na koronie wykonany był literami z IV .—U l. wieku przed 
erą ehrześeiańską. na sztylecie znajdowały się litery z I I I .— IV. w. 
po Chrystusie. W edług napisu korona była ofiarowana Achillesowi 
Pontnrchesowi, mimoto rzekomo mieściła się, w grobie i to razem 
ze sztyletom, późniejszym od niej o 6—7 wieków! Niewątpliwie 
więc były to falsyfikaty. Charakterystycznem jednak jest, że w ko­
ronie mieściło się kilka szkiełek i kamyków starożytnego pochodze­
nia; była też ona równie, jak  K ara, mieszaniną najrozmaitszych 
óbrazów i motywów.

Nareszcie w roku 1896 niejaki p. Surutsehan w Kiszyniewie 
wystąpił ze 'sk arg ą  przed sądem przeciw łłochm aunom . W procesie 
tym  pytano Sterna, jako rzeczoznawcę. Chodziło przedewszystkiem 
o złotą Nike i o Erosa, jadącego na kentaurze, również ze złota. 
S tern orzekł stanowczo, że przedmioty te, sprzedane Siiriitsclumowi 
jako zabytki starożytne, są podrobione. Zdanie to potwierdził ciselenr 
De Morier w Odessie. Zeznał on mianowicie, że Nike i Ero* l a n e  
b y ł y  w . j ego p r a c o w n i  na obstalunek i rachunek niejakiego Ra- 
chumowsky ego, złotnika, wykonującego w Odessie swe rzemiosło 
bez eertylikatu, bez godła: tenże Raelmmowsky przyłożył do wspo­
mnianej Nike i do Erosa ostatnią rękę. wygładził je i wykończył.

Dalsze dochodzenia Sterna w sprawie tyary nie doprowadziły 
na razie (przynajmniej aż po chwili ogłoszenia sprawozdania w Jiefii. 
pliHol. Wochcnschr.) do wyników stanowczych. Godzi się jednak 
przytoczyć to. co przyznał De .Morier: że często walcował płyty 
złote dla Rachum owskyego. — Steru odwiedził pracownię Kaelm- 
mowsky e g o : scianv pracowni były pokryte doskonałymi rysunkam i 
starożytnych palmet i innych ozdób. Tamże zauważył Stern dosko­
nale rznięty szkielet ludzki. Agenci Sterna powiedzieli mu, że to 
nowy „skarb z O lbii', przeznaczony dla Hothschilda.

Paryscy złotnicy, najpierwsi w tym zawodzie, zapewniali fran­
cuskich archeologów, że nie byliby w stanie dzieła takiego, jak tyara,
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•stworzyaK że ■koszt Łechrurznego wykonania roboty byłby ogromny. 
Kacdmmowsky zaś zapewnia! wprawdzie, że ty ary ftij wyrzeźbi!, 
ale zarazem o ś w ia d w ł otwarcie, że byłby w tanie rzecz taką w ja  
konać.

1'rOfjas })i}z*ć;iwko braciom Hoehmaiujom nie jest jeszoeS uken- 
-ezonjf: Mófe w dalszym jogo przebiegu ukażą '.się na widowni jeszcze 
inni „artyści" i ,,uc,zćn‘i“, którzy radą swą i pracą wspierali przed- 
-sięluoreza, spółkę braci Hoelimannów.

L u l u m k  Ć w i k l i ń s k i ,
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( 1 4 9 4  — 1 5 6 0 ) .

M ONOGRAFIA HISTORYCZNA.

C zęść  d ruga .

I.

Biskup Samuel odumarł dyeceźyę krakowską, w nąjkrytyczniejszej 
chwili. Rozprzężenie w kościele i zamęt w kraju panowały ogromne, 
Stan rycerski, ogółem stan świecki w nienawiści do duchownych, 
nie mając żadnego pohamowania, przedsięwziął sobie kosztem su­
mienia i wiary złamać ich potęgę, która jedyną wówczas była, co 
jeszcze mogła się mierzyć z potęgą szlachty. Wobec tego osieroconej 
katedrze biskupiej trzeba było bardzo roztropnego patrona, któryby 
i życiem kapłańskiem na wzór świątobliwego Maciejowskiego był 
zdolny dać swoim owieczkom z góry przykład i przy większej ener­
gii i sprężystości, jakich  nie można było wymagać od śp. zmarłego, 
umiał zachować powagę biskupią oraz takt i m iarę w chwili, w któ­
rej najżywotniejsze idee społeczne, państwowe i religijne łączyły się 
społem z najbardziej poziomymi instynktam i, samowolą i egoizmem 
jednostek.

Zygmunt A ugust na stan ówczesny kościoła i społeczeństwa 
był obojętnym prawie. Żył on szczęściem Barbary, pracował zarazem 
usilnie dla dogodzenia ostatniej ainbicyi jej życia, dla uwieńczenia 
książęcej jej skroni królewską koroną. To też, jak  um ysły i serca 
senatorów zjednywał sobie A ugust groźbą żądanej przez szlachtę
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egzekucyi dóbr koronnych, by tylko usposobić ich przychylnie dla 
koronacyi Barbary, tak znowu dygnitarzy kościoła, strwożonych 
o siebife, o swe prerogatywy wobec religijnych ruchawek szlachty, 
g łaskał beztreściwemi słowy, że w rzeczach religii i wiary pójdzie 
za nimi, jak  za ojcy swymi *). "Nawet s ła ł już dwukrotnie poselstwa 
do Stolicy Apostolskiej w osobie M. Kromera lub A. Czarnkowskiegó, 
obu kanoników krakowskimi, przedkładając tamże potrzebę gwałto­
w ną soboru powszechnego 2). A  niedawno na ostatnim  ’-sejmie na 
mają-cy zejść się ponownie sobór do Trydentu w 1551 roku 2)  nazna­
czył wolą senatu delegatem St. Hozyusza, od roku biskupa chełm iń­
skiego, który jakkolwiek młody słynął już wówczas z ogromnej 
u& onołci i przekonań konserwatywno-katolickich4).

Jednakże, gdyby Zygm unt A ugust był istotnie wówczas chciał 
pokazać światu, iż sam jest z przekonania katolikiem, jak niezaprze- 
ezenie był religijnym , to m iał oheenie wobec wauansu tak znako­
mitej katedry najlepsze do popisu pole. Ale nie było nadziei, aby 
dyepjsyi krakowskiej dostał się pasterz, któryby sprostał ćżekającemu 
go zadaniu. To też kapituła krakowska, złożona dzięki Maciejow- 
skiefuu z najdzielniejszych osobistości pośród ówczesnego duchowień­
stwa, znając stosunki, nie łudziła się wcale i niewiele obiecywała 
sobie po królu i jego kandydacie. W szak tajnem  byc jej nie mogło, 
że król młody czytał nowe książki religijne, lubił dysputy teologi­
czne, że był chwiejnym  w wierze, a nie rzadko miękkim dla oto­
czenia. Nabito tacy kanonicy, iak Myszkowski, Górski, Kromer 5) ,‘ 
którzy żyli jeszcze duchem Hozyusza, do niedawna jeszcze kanonika 
krakowskiego, wiedzieli z góry, że jeśli sami nie staną energicznie1 
na straży interesów osieroconej dyecezyi, jeśli sami nie pomyślą 
o swem bezpieczeństwie, to niewątpliwie później nie podejmie się 
tego żaden z możliwych kandydatów na biskupa, jakich królowi 
nastręczał cały ówczesny episkopat polski. Vv prawdzie jeden z pra­
łatów kapitulnych, ów wiaśnie Czarnkowski wybierając się w posły

r) Szujski: Scriptoros I. —  Zakrzewski: Powstanie i wzrost re­
formacji w Polsce.

2) Kor. Zeb. nr. 509 i przypis wydawcy na str. 252, 256.
3) Dembiński: Die Beschickung des Tridentinums dnrch Polen, 

str. 26.
4) Kor. Zeb. nr. 753, 840; Scriptores I. s 52. (list Herbersteina 

z 1552 r . ) ; Bukowski: Dzieje II. s. 175, przypis (list Hozyusza do 
Kromera z 1551 r.).

5) F in k e l: Marcin Kromer, rozbiór krytyczny, t. XVI. r. 1883, 
Eozpr. Spraw. Akad. Umiej.
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do Rzymu, miał otrzymać od króla listowną obietnicę na jedno 
z pięciu biskupstw celniejszych w Polsce, któreby najpierw wako­
wało, ale nie wiadomo, czy wierzyli oni w pomyślne szanse kandy­
datury jego 1). Być może, że zrazu chcieli próbować szczęścia i aby 
króla zainteresować dla siebie, natychm iast po śmierci Maciejow­
skiego, przed wyborem jeszcze adm inistratora biskupstwa, którym  
wybrali 23. listopada Jana  Przerębskiego, proboszcza krakowskiego, 
wysłali z okazyi pewnych świętokradzkieh gwałtów M ikołaja Oleśni­
ckiego z Pińczowa, który niedawno dobra biskupie lipowieekie zbrojno 
naszedł i zrabował, deputacyę kanonicką na zamek z przedstawie­
niem królowi opłakanego stanu dyecezyi, błagając go o królewskie 
względy i pom oc2). Atoli król pozostawił kapitułę w niepewności, 
oświadczając wymijająco, że wszystko dla niej uczyni, co jest w mocy 
dobrego i katolickiego pana, ale aż zasięgnie osobistej rady senato­
rów, którzy mieli niebawem zjechać do Krakowa na koronacyę, Bar­
bary. Wobec tego nie wątpiła już kapituła, jaką nasamprzód drogą 
przyszły ich biskup dostanie się na katedrę krakowską, że zaiste 
nie drogą rzetelnych zasług około kościoła i religii, tylko drogą ko- 
teryi i rozlicznych względów politycznych, a  hyc może symonii 
nawet, która sobie niemal prawo obywatelstwa, dzięki Bonie, w Pol­
sce zyskała, po wtóre, kto nim mniej więcej będzie. Wszak biskup­
stwo krakowskie zajmowało w Rzpłtej co do swego znaczenia pier­
wsze po arcybiskupstwie gnieźnieńskiem miejsce i jako takie mu­
siało być ono przedmiotem najgorętszych ainbicyi i zabiegów tego 
biskupa, którego krzesło w senacie było uajbliższem krzesła biskupa 
krakowskiego. A tym  szczęśliwym senatorem duchownym, trzecim 
z rzędu, był nasz A. Zebrzydowski. Znając charakter jego, możemy 
sobie wyobrazić, co się dziać musiało w sferach kanonickich, z jaką 
rezygnacyą przygotowano się. do elekcyi takiego kandydata.

Zebrzydowski na wieść o wakansie katedry krakowskiej bez 
najmniejszego wahania postawił siebie na pierwszem miejscu, jako 
pretendenta do niej. Quod hanc sedem l)a o  g r a t ia  obtmeam . ex q u a  
ad Gracociam tam  nicinus gradus est, u t vicm ior esse ncqueat, —  
pisał w Chełmży 2. listopada do króla w czasie powrotu z Pomorza, 
prosząc go z tego tytułu o nadanie mu tejże stolicy :)). Wychodząc 
dalej z przekonania, że ani Bóg, ani król opieszałym, co nie kołaczą,

*) Scriptores I. s. 93. —  Relacyo Nuncyuszów, wyd. Ryknczow- 
skiego, t. I. s. 64. — Epistolae Hosii (Acta hist. t. IV,, s. 429, app. 
29. i przypis wyd. —  Kor. Zoń. nr. 846. — Górnicki: Dzieje s. 27.

3) Kor. Zeb. nr. 590 i przypis wydawcy na str. 301.
3) Kor. Zeb. nr. 550.

3*
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nic nie dąje, że przedewszystkiem dla osiągnięcia wysokiego za­
szczytu trzebajjpobie jpdnaćiw zględy królewskie gravium  virorum  et 
p ru d en tu m  śem torum  m ffragiis, p isy w a ł1) równocześnie do panów 
świeckimi, jak  do hetm ana Jana Tarnowskiego, do wicekanclerza 
Oeieskiego, który miał zastać kanclerzem po zm arłym  Maciejowskim, 
a przedewszystkiem do wojewody wiieńskiegó, M ikołaja Badziwiłła 
Czarnego, stryjecznego brata* Barbary, który się cieszył wielkim 
wpływem u króla, aby poparli jego kandydaturę. Kadzi w iłł przyrzekł 
mu pro tekcyę2) ;  Tarnowski natom iast odmówił Zebrzydowskiemu 
poparcia W Zebrzydowski tedy w połowie listopada, bawiąc już 
w Wolborzu, słał ponowne listy 4) do Tarnowskiego, Badziwiłła 
i Oeieskiego a przytem do Kmity, wojewody krakowskiego, pragnąc 
wszystkich przekonać, ’ż bez przechwałki on jest najgodniejszym 
kandydatem  na biskupa krakowskiego. Cuperem ego more maio- 
rum  —  piSćJ do Kmity — qui in  hac nostra republica in  m tp lis-  
sitm s honoribus ampliores saępe concuj)iverunt, in  Cracomensem 
episcopwn designari, (jui et locum proxim um  óbtineo ct studium  
in  liem publicam  atguCecclesiam tale gero, guale hoc ista dignitate, 
videri esse potest non indignum . Tarnowskiego, chcąc zjednać dla 
siebie, począł mu i schlebiać, wynosić jego rozum i cnoty pod nie- 
biosy, prawił mu o jego wpływach i znaczeniu u tronu, o jego sła­
wie europęjskiei. jako męża stanu, zabawnie zarazem perswadując, 
że jeśli król posunie go na katedrę krakowską, to będzie mógł za­
szczycić kogoś,1 opróżnioną przezeń katedrą kujawską, jeśliby zaś 
w obecnym awansie pominął jego osobę, to on, Zebrzydowski, bę­
dzie się czuł tern wielce obrażonym, bo zobaczy, jak  mało sobie 
cenią jego wuerność i zasługi wobec tronu. Ponieważ rówmież miał 
byc w Krakowie dla złożenia hołdu książę pruski A lbrecht, tedy 
Zebrzydowski chcąc i przez niego wyrobić sobie łaski u króla,, spie­
szy, jak  powiada, czemprędzej z Pomorza od Wolborza, aby w* dro­
dze przyjąć 'u siebie przejeżdżającego księcia i prosić go, aby tak 
raczył przemawiać za nim, jak  niegdyś za wujem jego, A. Krzyekim, 
który dzięki wstawiennictwu A lbrechta otrzym ał był od ojca A ugu­
sta prymasowstwo gnieźnieńskie B). Wiadomo, że A lbrecht zawiódł 
Zebrzydowskiego, bo tylko przez posłów ułożył sobie złożyć hołd

*) Kor. Zeb. nr. 551, 553, 557, 558.
*) Kor. Zeb. nr. 553.
3) Kor. Zeb. nr. 554.
*■) Kor. Zeb. nr. 554, 555, 557, 558.
5) Kor. Zeb. nr. 551).

i
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w Krakowie królowi po lskiem u1), ale Zebrzydowski nie zasypiał 
sprawy i poruszał wszystkie sprężyny, byle go tylko nie minął tak 
świetny awans w jego karyerze.

Niebawem też doszła w Wolborzu Zebrzydowskiego wiadomość 
o obietnicy królewskiej na nominaeyę a wraz z nią niedwuznaczna 
przymówka króla o jakiś zapewnie realny dowód wdzięczności biskupa 
za uczynione mu tak wysokie nadzieje 2). Ucieszony Zebrzydowski 
wyprawił do króla natychm iast brata swego Floryana, referendarza 
królewskiego, aby jeszcze przed przybyciem jego, które miało nie­
bawem nastąpić, omówił z królem warunki ugody. I kiedy referen­
darz działa! w Krakowie, znosząc się w tym względzie z Trzebu- 
chowskim, komornym pisarzem królewskim, równocześnie na serce 
króla miał wywierać wpływ list Zebrzydowskiego, list dziękczynny 
prawdziwego hum anisty, który Zebrzydowskiemu z pewneni klasy- 
cznem namaszczeniem skomponował pewno znany nam A. P. Ni- 
decki, słynny latynista, od lat kilku — jak  wiemy — pełniący funkcye 
sekretarza u n iego3). Zygm unt A ugust jest tu rzym skim  konsulem 
a Zebrzydowski słynnym  Koryolanem, który zwykł był m ów ić: 
Laetor a consulibus laudari. Bo i 0 11 senator cieszy się pochwałą 
reyis augustissim i; tem bardziej, że u niego zdanie króla więcej 
znaczy niż consulis de Coriolano testimonium. W  bezprzykładnej 
zarozumiałości o sobie odważa się składać uznanie Zygmuntowi A u­
gustowi, że obiecał wynagrodzić jego zasługi, bo przez to zapobieże 
temu, o czem mówił Kato rzy m sk i: D um  virtułvni lionore defrau­
dant, m rtutcm  — dicebat — ijisam e media hominum vita  tollere.

Tymczasem za osobistem przybyciem do Krakowa koło 25. 
listopada omal, że się nie przeliczył Zebrzydowski w swoich rachu­
bach. Bo oto rodzony brat Barbary, Mikołaj Rudy Radziwiłł, woje­
woda trocki, ubiegł protektorów Zebrzydowskiego i wymógł w sto­
sownej chwili na królu, że tenże na gorącą jego prośbę obiecał nadać 
biskupstwo krakowskie kanclerzowi Barbary, kanonikowi krakow­
skiemu, Podlodowskiemu. Jak  pisze G órn ick iA), bawiący podówczas 
w Krakowie, jako urzędnik kancelaryi koronnej, „przyjechał woje­
woda z zamku z tą nowiną do księdza Podlodowskiego i zaraz go 
nazwał biskupem krakowskim. Jakoż przez noc nim by ł.“ Widocznie 
Zebrzydowski, jak  nie szczędził panegirycznyc.il podzięk królowi, tak

’)  Kor. Zeb. przypis str. 282; Baliński: Pamiętniki, t. II. s. 184.
*) Kor. Zeb. nr. 556.
8) Kor. Zeb. nr. 556.
4) Górnicki: Dzieje, wyd. Tur. s. 28— 81.
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znowuż nie bardzo się kwapił z realizowaniem takowych w myśl 
życzeń 'jego. Zygmunt A ugust bowiem zażądał od Zebrzydowskiego 
odstąpienia sobie dóbr stołu biskupiego, nazwiskiem W awrzynczyce, 
położonych wr sąsiedztwie królewskich Niepołomic, na które odda- 
w na królowie pożądliwem spoglądali okiem, chcąc rozszerzyć swoje 
polowania na Wszystkie okoliczne lasy *1 Ządai iem podobnein po­
stawił król ambitnego a chciwego biskupa w wielkiej kolizyi. Dobra 
owe były jedną z piękniejszych majętności biskupich, a alienacya 
ich w takim czasie na rzecz króla zakrawała na zbyt jawne święto- 
kupstwo. W olałby może Zebrzydowsk’ zapłacić królowi za biskup­
stwo jakąś gotówkę, niźli narażać śię bezprawną sprzedażą majątku 
na^pewm j wyrzuty i skargi kapituły. Cóż więc miał robić’̂ ' Zrazu 
przelękniony począł agitować pośród biskupów nad obaleniem kan­
dydatury kanonika. Nawet Przerebskiego, adm inistratora, do swych 
interesów wciągnął, co mu się tern łatwiej udało, że Przerębski m iał 
do Podlodowskiego jakąś osobistą urazę. Niebawem też prymas, na­
mówiony przez księży, umyślną w tej sprawie uprosił sobie audyen- 
cyę u króla i począł udowadniać mu, że tak wielkiego biskupstwa 
bez obrazy godności biskupiej nie może król żadną miarą ofiarować 
prostemu kanonikowi. Zygm unt August, zaskoczony wystąpieniem 
prymasa, z obawy, aby nie zaniechał koronacyi Barbary, obiecał 
słowem krółewskiem nie dać nikomu biskupstwa krakowskiego, jeno 
biskupow i2). A  wtedy Zebrzydowski, korzystając z powyższej decy- 
zyi króla, wolał go czemprędzej zobowiązać dla swojej osoby i za 
pośrednictwem Kadziwiłła Czarnego i Trzebuehow.-Aiego — za cenę 
sw ych dóbr W awrzynczyce •—• wyrobił sobie pożądaną nominacyę. 
W ystawiając atoli królowi nielegalny dokument na wieczysty zapis 
dóbr stołu biskupiego, zastrzegł sobie, iż miał być później zm oczony 
a  zastąpiony innym z nowszą datą, aby soadź ktoś nie posądził go, 
że zapis ów, uskuteczniony w czasie ubiegania się o katedrę, mógł 
być w jakimkolwiek z nią związku % ' Bądź jak  bądź, pominąwszy 
kwesty];, czy w istocie vi aperta et nefaria  albo litibus in hoc sae- 
culo usita fis  zdobył sobie biskupstwo krakowskie, czemu później 
energicznie p rzeczy ł4), dość, że dopiął po różnych a w ytrwałych 
zabiegach swojego celu.

r) Kor. Zeb. nr. 846.
2) Górnicki, s. 2 8 —31.
s) Kor. Zeb. nr. 643.
4) Kor. Zeb. nr. 561, 600.



A N D R Z E J Z E B W D O W S K I 39

Z spokojnym juz umysłem mógł więc brać udział w koronacyi 
Barbary, która się odbyła 7. grudnia przy udziate licznych panów 
duchownych i świeckich, prócz Jana Tęczyńskiego, wojewody san­
domierskiego, i Andrzeja Górki, generał - starosty wielkopolskiego, 
których oporu król jeszcze nie zdołał przełamać 1). I  tak tedy w dzień 
ten, powiada Orzechowski, bez wszelkiego wyroku i uchwały walnej 
żonę królewską w Krakowie w kościele św. Stanisława w licznem 
wielkoradzeów zgromadzeniu Mikołaj arcybiskup, który na przeszło- 
rocznym sejmie Barbarę w swoim głosie oddalał i grzechy, któreby 
były przez rozwód jej zaciągnione na głowy dzielił, w tym roku tę 
samą nietylko żoną królewską uznał, ale nawet na królowę pol­
ską mianował, ukoronował i ogłosił. Po tym  dniu, powiada dalej 
Orzechowski, król do miasta z jed iał i na stolicy przed ratuszem 
zwyczajem królewskim zasiadł, tudzież przymierza z książąt pos-łami 
uczynił w  oczach przypatrującej się królowej z pałacu naprzeciwko 
zam kuijtojącego Jordana z Zakliczyna Spytka, podskarbiego koron­
nego. W  dniu onym hołdu pruskiego, t.*jaj 9. grudnia. m ia ł/P io tr  
Kmita, jako wielki m ąftzałek koronny, w imieniu królewskiem wobec 
dygnitarzy całej Rzpltej oraz delegatów" książąt Pomorza i Prus 
ogłosić uroczyście Andrzeja Zebrzydowskiego nominatem biskupem 
krakowskim 2).

Z nominacyą Zebrzydowskiego rozpófezęła snę" zwyczajna wTę- 
drówka biskupów. Drobojowski, biskup chełmski, otrzymał opróżnione 
przez Zebrzydowskiego biskupstwo kujawskie, kanonik znowu kra­
kowski, Jakób Uchański, referendarz królewski, dostał biskupstwm 
•chełmskie. Niedoszły natomiast kandydat na biskupa krakowskiego, 
Podlodowski, m usiał się zadowolnić jakąś niezłą plebanią i referen- 
daryą po księdzu Uchańskim 3). 'Nominałów czekały jeszcze elekcye 
kapitulne i konfirmacye pap:eskie.

W spółcześnie z krzątaniną około zdobycia sobie łaski majestatu 
m iał Zebrzydowski doskonałą sposobność przedstawić się dobrze 
sferom decydującym w kościele, bo oto wypadło mu wystąpić na 
■arenie kościelno-religijnej i zaznaczyć swTe polityczne stanowisko 
wobec różnowierstwa, czyli tak zwanej lierezyi. W Krakowie i Ma- 
łopolsee obok kalwinizmu, obchodzącego niedawno w październiKu 
przed samym zgonem biskupa Samuela pierwszy swtój synod wT P iń ­
czowie, którego zresztą głównym  propagatorem był zawsze Lism a-

4) Kor. Zeb. nr. 835, Górnicki s. 27, Orzechowski s. 71.
2) Kor. Zeb. nr. 836.
4) Górnicki s. 31.
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n in ,1), znany nam  z czasów Kanonickich Zebrzydowskiego, jako aran­
żer schadzek religijnycl szerzył się równie zwingłianizm pod kie­
rownictwem drugiego W łocha, Franciszka Stankara. Tego Stankara 
w 154-6 roku sprowadził był Samuel Maciejowski do Krakowa na 
profesora hebrajszczyzny, nie wiedząc, czy nie chcąc wńedzieć, że 
profesor niedawno z Wiednia został w ygnany za propagandę sek- 
ciarską L').

Zwinglianie nie uznawali tajem nicy Trójcy świętej, sakram entu 
ołtarza, mszy, chrztu, świętych pańskich, palili obrazy religijne, 
znosili posty, a co najważniejsza zakony i stan kapłański. Budowali 
oni swój kościół na zasadach jeszcze większego liberalizmu, niźli 
ewangelicy kalwińskiego wyznania. To też szerzyła się ich nauka 
szybko wśród szlachty, odpowiadając duchem swroim bardzo dobrze 
potrzebie chwili Z nich się wytworzyła późniejsza głośna sekta 
w Polsce antitrynitary uszów.

Maciejowski skoro spostrzegł, co się dzieje, skazał niebezpie­
cznego profesora na Lipowiec, gdzie się dla księży znajdowało wię­
zienie. Atoli szlachta okoliczna, St. Lasocki z Pełcznicy i Jędrzej 
Trzpcieski uprowadzili go ztamtąd do Pińczowa pod opiekę M. Ole­
śnickiego, który nfebawem przejął się zupełnie systemem, religijnym  
swego gościa reformatora.

Słyszeliśmy już o Oleśnickim, ile nabawił strachu kapitułę- 
krakowską, gdy zbrojno naszedł dobra biskupie hpowieckie 3). Towa­
rzyszył mu wtedy i Lasocki z Pełcznicy i Frykaoz, dworzanin jego 
królewskiej Muśpi. A  kiedy skarga, zaniesiona na niego przez kapi­
tułę, przed tron Zygm unta Augusta, nie odniosła spodziewanego re­
zultatu, tedy Oleśnicki tem więcej się rozzuchwalił i z początkiem 
listopada właśnie w czasie zjeżdżania się senatorów do Krakowa 
rozpędził w myśl nauk Stankara klasztor Paulinów, fundowany przez 
jego wielkiego przodka kardynała Zbigniewa, popalił obrazy w ko­
ściele i wprowradz ł  tamże obrządek zwingliańskf Kapituła kra­
kowska, przerażona tak zuchwałym gwałtem  pod bokiem samego 
króla, postanowiła energicznie wziąć się do dzieła, by me puścić 
płazem zbrodni swawolnikowi.

*) Kor. Zeb. nr. 846 s. 488.
2) Orzechowski s. 72— 78, zresztą vide historya reformacyi Lin- 

bowicza, Bukowskiego, Zakrzewskiego, "Węgierskiego.
3) Scriptores I. s. 60, słowa Szujskiego wedle aktów kap. krak
4) Kor. Zeb. nr. 887, Script. I. s. 60, Zakrzewki: Powstanie 

i wzrost ref. s. 246—248, Orzechowski s. 72—79.
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Skoro się tylko zgromadzili biskupi w Krakowie, jak prymas 
Dzierzgowski, A. Zebrzydowski, A. Noskowski, biskup płocki, Jan 
Dziaduski, biskup przemyski, Jan  Drohojowski, biskup chełmski, St. 
Hozyusz, biskup chełmiński, Leonard Słończewski, biskup kamienie­
cki, zdołał adm inistrator kapitulny, Przerębski, ciężkiego do czynu 
prym asa skłonić do tego, że postanowił on sprawę Oleśnickiego' 
wyzyskać na korzyść kościoła i zagrożonej religii. Przedewszystkiem 
miał na myśli powagę sam ych biskupów, która od czasu sprawy 
Orzechowskiego coraz bardziej malała. Zwołał tedy naprzód 27. 
listopada wszystkich biskupów, jakoteż kapitulnych kanoników i do­
ktorów na wspólną naradę, zkąd po zapadłej uchwale wytoczenia 
całej sprawy wobec senatu świeckiego i króla udano się. nazajutrz 
na zamek, aby przedstawić tam grożące kościołowi niebezpieczeń­
stwo ze strony rozpanoszonej herezyi. Król Zygm unt A ugust, bojąc 
się w duchu, by przypadkiem biskupi nie sprzeniewierzyli się da­
nemu słowu i nie odroczyli koronacyi Barbary, gdyby się nie oka­
zał powolnym ich prośbom, przyrzekł im, jakkolwiek nie m iał do 
tego prawa, wystawić niebawem specyalny dla nich przywilej, mocą 
którego mieli zyskać bezpieczniejsze podstawy w rozwinięciu sądo­
wej akcyi przeciw sekciarstwu. Ufni też w obietnicę królewską, zle­
cili administratorowi Przerębskiemu, zawezwać natychm iast przed sąd 
swój Oleśnickiego i zastosować doń kary, jakiemi się zwykło okładać 
heretyków. Termin rozprawy naznaczył Przerębski po uroczystościach 
krakowskich na dzień 10. grudnia. Tymczasem Oleśnicki, przyjąwszy 
wprawdzie pozew, miał jednak stanąć w oznaczonym terminie przed 
administratorem w takiej ciżbie szlachty a nawet dworzan królew­
skich, że od natłoku cisnących się trzaskały ławy w sali sądu du­
chownego. A gdy Przerębski jako sędzia zasiadł z duchowieństwem 
i poprzód mnóstwu, które przy Oleśnickim było, ustąpić kazał, tedy 
poczęła go szlachta szkalować i lżyć, omal nie targnąwszy się na 
niego. N aturalnie wobec tak ogromnej profanaeyi sądu ordynackiego, 
nie pozostawało nic innego, jak tylko zawiesić rozprawę i czemprę- 
dzej podążyć na skargę do króla.

Niebawem zgromadził się cały senat; obok duchownych przy­
szli i świeccy panowie, a wtedy Andrzej Zebrzydowski, świeży no- 
minat krakowski, podjął się pierwszy podnieść głos wobec tronu 
przeciw Oleśnickiemu. Żaląc się na niego, prosił i zobowiązywał 
króla, jak mówi Orzechowski, aby podług wspaniałości państwa nie 
dopuszczał ojczystej pobożności zamienić się w szkaradną wiarę. 
Niechby obrócił oczy na państwo niemieckie, które póki się tylko 
rzymskiej trzymało wiary, póty żadnej nie znało domowej wojny.
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Lecz jak  nową skalało* się wiarą, dawną na stronę! odrzuciwszy, gdy 
w .'Niemczech ani pospólstwo księdza, ani ksiądz biskupa, ani biskup 
^papieża rozkazom być posłusznym nie chciał: tak też cesarskiego 
m ajestatu nikt tam już nie słuchał. Tak bowiem Bóg sporządził, że 
królewska władza od władzy duchownej zawisła, za której zniesie­
niem i państwa utrzym ać się nie mogą, bo dla zuchwalstwa żaden 
się króla ani księdza nie wystrzega. Broniąc w ten sposób powagi 
biskupiej, dogadzał Zebrzydowski nietylko ambioyi króla i najgoręt­
szym życzeniom całego episkopatu oraz ortodoksów kapituły kra­
kowskiej, lecz najbardziej samernu sobie, bo przemawiał doskonale 
pro domo sua. W yliczał potem, jak  pisze Orzechowski, w w ielkran 
uciszeniu się. wszystkojfrcb przeciw Bogu i jego kapłanom Oleśnicki 
popełnił, jako sposób odprawiania mszy świętej od «Słankara przepi­
sany  utrzym ywał, że ani nabożeństwa nie odprawiał, ani się po oj- 
icżyst.emu nię modlił, jako święte naczynia z k®ścioła pobrał, jako 
księży owego kościoła ciemiężył, jako na ich miejscu nabożniczków 
zbiegów zkądinąd w ygnanych przyjmował i jako do wzgardy praw 
i zwierzchności w państwie był dla nnych powodem.

Za powyższe wystąpienie w obronie jurysdykcyi kościelnej 
a przeciw niebezpiecznej dla duchowieństwa herezji miało Zebrzy­
dowskiemu, jako nowemu patronowi dyec-ezyi krakowskiej, złożyć 
całe duchowieństwo, bawiące w Krakowie, wraz z księżmi profeso­
ram i wszechnicy jagiellońskiej publiczne podziękowanie ]).

Bo Zebrzydowskim przemawiali i inni biskupi. upraszają’e króla, 
aby do szczętu nieprawość Oleśnickiego zgładził, czego jeżeliby za­
niedbał-, niechże się bardąińj o swój upadek boi nu li o biskupów 2). 
Nawfct senat świecki oświadczył się za zdaniem Zebrzydowskiego, 
widząc w Oleśnickim spraw cę'publicznego gw ałtu. Tarnowski wzy­
wał' króla, aby tym zawichrzeniom w kraju, publicznej swawoli 
i batainnctwom religijnym  położjd raz koniec. Przyparty Z jgm unt 
obiecał biskupom wdrożyć przez organa swoje przeciw Oleśnickiemu 
śledztwo, gdy równocześnie Przerębski miał powtórnie go wezwać 
przed sąd duchowny, jako h ere ty k a2). Nadto w dwa dni potem,
12. b. m wyszedł z kancelaryi królewskiej obiecany przywilej, na 
którym  widnieje między innymi również podpis Zebrzydowskiego s)

J) Kor. Zeb. nr. 577.
2) Bukowski, II s. 178/9 na podst. Aktów kap. krak.
3) Kor. Zeb. przypis wydawcy na str. 282. — Damalewicz: Vitae 

episcoporum Vladislaviensium str. 384— 387. — .Romanowski: Otia cor- 
niciensia str. 237. Scriptores I. s. 59. — Friese: Beitriige zur G. der 
R. in P., II. s. 208.
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W  przywileju onym ' / który tyle później narobił krzyku wśród 
szlachty, czuć polityczne poglądy Zebrzydowskiego na ówczesny stan 
upadającej religii. Król zobowiązał *się słowem królewskiem wszy­
stkich odstępeów od rzymskiego kościoła uznawać za heretyków 
i egzekwować na nich statuta koronne, to jest pozbawiać czci i ma­
jątku, jeśliby upornie stali przy swojem wyznaniu. Groźby te jednak, 
wychodzące z ust króla, podyktowane jedynie potrzebą chwili, tak 
były nieszczere, jak nieszczerym był Zebrzydowski i cały episkopat 
w bronieniu samych zasad religii z okazyi owego zgwałcenia kościoła.

Po uzyskanym przywileju czem prędzej zaczęli biskupi rozjeżdżać 
się z Krakowa, pozostawiając Przerębskiego wraz z Oleśnickim bcł-' 
skięj opiece. Naturalnie* miał czas się wtedy Oleśnicki upokorzyć 
przed królem, a dzięki poparciu przyjaciół potrzebował tylko zapłacić 
kary 1000 zł. i złożyć przyrzeczenie usunięcia Stankara a wprowa­
dzenia natom iast do Pińczowa wygnanych Paulinów ł). _

Zebrzydowski zaś, surowy jego pogromca a intelektualny prze­
wód cą  ̂ dygnitarzy kościoła, zadowolony z siebie, poszedł za ich przy­
kładem, bo czempredzej pospieszył do Wolborza, aby uczestniczyć 
w uroczystość! chrztu swojej córki, którą mu właśnie powiła owa 
dziewica z Gdańska 2). Niewiadomo, czy już wówczas kapiiuła kra­
kowska wiedziała o owej przyczynie nagłego wyjazdu Zebrzydow­
skiego z Krakowa. Dość, że niebawem zamiast sądzić A  grudnia 
gwałciciela kościoła, widząc brak poparcia ze strony biskupów, wo­
lała tegpi samego dnia przystąpić do- .elekcyi biskupa, którym  miał 
zostać Zebrzydowski wedle woli królewskiej, objawionej tegoż dnia 
na generalnem jej posiedzeniu olicyalnie przez wicekanclerza Ocieskiego.

Kiedv tymczasem Zebrzydowski napowrót się zjawił w Krako­
wie, udała się kapituła gremialnie d. 28. b. m. uo j “go kamienicy 
kanonickiej, w7 której zwyczajnie podczas pobytu w Krakowie był 
mieszkał, i obwieszczając mn elekcyi.’1 pronuocyacyę kanonicką z dnia 
22. b. m., postulowała go uroczyście i zaprosiła na katedrę krakow­
ską. Zebrzydowski podziękował jej za to: in  elegamti rerpcmsiune3).

’) Kor. Zeb. nr. 832.S.
G Kor. Zeb. nr. 846 fs. 480/1).
3) Kor. Zeb. nr. 838, 839. — Przy elekcyi Zebrzydowskiego byli

kanonicy i prałaci następujący: J. Przerębski, proboszcz i administra­
tor, C. Gątkowski, archidyakon, M Drzewicki, St. Górski, Jakób z kle-
parza, G. Podlodowski, Dr. Zygmunt ze Stężycy, P. Porębski, Dr. M.
Kromer, W. Herbolt (Herbu rt), J. Biskupski, J. Czyrmieński, A. Prze- 
cławski, St. Słumowski.

(Ciąg dalszy nastąp i).

Du. T a d e u s z  T r o s k o d a ń s k i .
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Listy p. Becu do Odyńca, które tu po raz pierwszy z auto- 
graiow ogłaszamy, pisane były z ilna i Krzemieńca w latach 
1826— 29, przeważnie do Warszawy. Odyniec bowiem przeniósł' się 
tam na stałe z W ilna, w 1826 r., gdzie zajmować się m iał przy­
gotowaniem artykułów do F am iętnika  ń m m ia  Zamojskich. Dziennik 
ten zamierzał wydawać własnym kosztem przy Szkole Szczebrze­
szyńskiej Stanisław lir. Zamojsk, ordynat ówczesny, przeznaczając 
go dla młodzieży, która po ukomzeniu szkół nie mogła poświęcać 
się naukom uniwersyteckim. Poprzednikiem w tej pracy Odyńca 
był Józef Korzemowski, zanim katedrę w Liceum krzemiemeekiem 
otrzymał.

Prócz tego już od początku 1827 r- Odyniec został redakto­
rem działu naukowego Gazety W arszawskiej, odstąpiwszy trzecią 
część pensyi i pracy swemu sąsiadowi w pałacu błękitnym, Janow i 
Kaźmierzowi Ordyńcow

Znajomość z panią Becu i jej rodziną sięgała -jeszcze czasów 
uniwersyteckich Odyńca. W domu prof. Ferdynanda Spitznagla 
w Wilnie dnia 2. lutego 1821 r. Odyniec poznał starszą córkę Ję ­
drzeja Śniadeckiego, Zofię Balińską, żonę M ichała, historyka, jej 
m łodszą siostrę, ■ Ludwikę, jedenastoletniego wówczas Julka Słowa-
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•ckiegg, jfego matkę, dwie jej pasierbice: A leksandrę-i Hersylię i sa­
mego profesora Becu. X wagę,- OdyiMa zwrócił malec, idący w źtu 
pasy z młodszym bratem Ludw i£a)£Spitzuagla, przez szezćgóluiejsiy 
.jakiś wyraz fizyognomii, a zwłaszcźćt przez duże, czarne, pałająca 
oczy. M iał na sobie czarny aksamitny kaftanik, przepasany paskiem 
lakierowanym z błySzezącemi stalowemi klamrami. Był to Juliusz 
-Słowacki.

Mo‘że po raz pierwszy przyszło Ofłyńcow? przestawać bliżej 
z kobietami?- należąoęmi do lepszego towarzystwa., wdleńskiego, zaj- 
mującemi się chętnie wszystkiem, co przekraczało sferę zwykłej po­
wszedniości życia. Stąd też z uniesieniem wyraża się o pani Baliń­
skiej i Bćau, a zachwyt jego często graniczy z prze-sai,M,f do ezeg4 
zresztą miękka natura Ódyńea bardzo skłonną była.

W  towarzystwie dopiero tych pań, Balińskiej i Bet-u jak pi­
sze Odyniec-, gdy -się rozmową, wprost od pnezyi zaczęła, uczuł po 
nad sobą, jakby siłę wyższą, która go nag!le porwała i nad własny 
poziom podniosła. Xie wiedział, &  stał w ;: |q te  dwóch dusz najpoe- 
tydzniajs-zyeh, nad które wyższych w tym  względzie W ówczesnCin 
społeczeństwie wileńskiem- mie było w obeĄ dwóch najświatlejszych 
j nąjlotniejszyćh umysłów w sferze najtkliwszych uczuć i pojęć naj­

szlachetniejszych, opromienionych wdziękiem przyrodzeni',]' dobroci 
i estetycznych form wyższego świata. ÓSnłuste, odcienie charakteru, 
czy raczej temperamentu, nie szkodziły bynajmniej wspólności ich 
zasad, a ta wspólność -łączyła je nawzajem węzłem najściślejszej przy­
jaźni, pomimo kilkoletniej różnicy ich wieku. Broda nie grała tam 
żadnej ro li: nie rysy  bowiem, lecz wyraz twarzy nadawał tym pa­
niom powab, który serca ku nim pociągał !).

Natomiast o Aleksandrze Becu powiada Oihniee, że jaśniała 
pehn  m blaskiem urody, -łącząc ze u spaniała postawą Ballady wdzięk 
typowej potakuj piękności, błękirnookiej, pogodnej, łagodnej, gdy 
młodsza jej iostra, [lersy lia, odznaczała się przeciwnie typem ra­
czej wschodnim, na wzór jakiejś Greozynk, Szy A rabk l

Xic dziwnego, że pod urokiem takich kobiet młody studen+ 
',sta ł s4> niemal codziennym ich goście tn, a znajomctść ta przypad­

kowa zamieniła się w dalszym ciągu w macierzyńską i siostrzaną 
opiekę. Bewnego rodzaju zażyłość,1 o której wspomina Odyniec, była 
tylko- -naturalnym n ustępstwem takiego stosunku. Banie <te bowiem 
zajęły się nawet jego kształceniem pod względem światowym. Panna

x) 'A. E . Odyniec: Wspomnienia z przeszłości. W arszaw a  1SS4, 
st-r. 170.
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/
Her&ylia oduczała go od komplementów i dawała mu zlekka pozna­
wał 6 niewłaściwość uniesień w rozmov. ie, do której był przywykł 
wr towarzystwach koleżeńskich. # Q ą a  Aleksandra znów zwracała 
Szczególniejszą baczność na jego ułożenie, na znajdowanie się w sa­
lonie, a nawet i na jego tualetę.

W śród takich warunków zawiązana przyjaźń przetrwała też do 
ich zgonu. Nic przeto dziwnego, że po wyjezdzie Odyńca do W ar­
szawy pani Bóeu poczęła go darzyć" tak liczną, częstą i w drobia­
zgowych nawejwzeezaeh- korespondencją. Odyniec zdawał jej sprawę 
ze wszystkich swToicłi zajęć i stosunków i nawwajem dzięk' jej li­
stom był zawsze jakby obecnym w jej gronie.

Listy te;* pisane z dnia na dzień, sposobem dyaryuszowym, 
często na kilku nawet arkuszach, czasem z dopiskami panien Becu, 
lub innych osób, są ciekawym m ateryałem  dla obyczajowych i to­
warzyskich stoSupków W ilna, z jego najświetniejszych, bo uniwer­
syteckich czasów, skąpo w pamiętnikach opracowanych. Są one po­
niekąd i odgłosem lego ruchu, który wrzał jeszcze w Warszawie 
w skutek walki klasyków z romantykami, a w którym i Odyniec 
żywy brał udział.

Napozór są wT liskach owych drobiazgi, lecz z drobiazgów' tych 
■ składało się całe'* życie domowe p. Becu i jej otoczenia. Ono miało 

wpływ niezawodny i na wrażliwy um ysł tego chłopca, który wyrósł 
z czasem na jednego z wielkich poetów świata.

Te zajęcia, prace, rozrywki, te liczne znajomości i stosunki 
towarzyskie p. Becu, stanowią tło domowego ogniska, z którego 
wyszedł Słowacki, a i eh odbicie znajdujemy następnie w jego li­
stach i utworach. Brzedewszystklem zaś korespondencja ta zawiera 
mnostw'o dotychczas nieznanych szczegółów o charakterze, usposo­
bieniu Juliusza, o stanie jego zdrowia, o jego najwcześniejszych 
utworach, o różnych zamysłach na przyszłość po skończeniu uni­
wersytetu, słowem, dos-tarcza m ateryalu bardzo cennego do mało 
znanej epoki w  życiu Slowraekiego, w „Pam iętniku11 tylko pobieżnie 
skreślonej;'1). Jpst tam  nadto niejeden ciekawy szczegół o współ­
czesnych pisarzach i poetach wileńskich, o Chodźee, Góreckim, 
Korsaku, Śniadeckim i zajmujące bardzo szczegóły o Mickiewiczu.

l i s ty  p. Becu do Odyńca pozwalają nam  nadto poznać dokła­
dnie charakter i usposobienie matki Juliusza Słowackiego, otoczonej 
następnie taką czcią synowską przez wielkiego poetę, kjfyej w pływ  
na twórczość jego był niezaprzeczony. Potwierdzenie tego wpływu

0  Przegląd polski, zeszyt I., lipiec 1879 r.
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odnajdujemy w poufnych i serdecznych zwierzęniach Juliusza przed 
matką, w niektórych listach tego zbioru, który stanowi jedną z pięk­
niejszych pereł w literaturze polskiej. — „List Twój, kochana 
Mamo — pisze dnia 4. paździkm ka 1842 r. —  zasmucił m %  ale- 
razem piękność jego jest tak zachwycająca,- ,że prawdziwie durnny 
jestem , i list tern jeśli Kiedyś o mnie pisać będą, wykryje tajem niej 
całą, że jeżeli miałem jaką poezją w sercu, to ją  od Oifebie wzią­
łem ". —  Albo, w liście z d. 15. październikai*'lcj45 r . : „Ni? wy­
najduj darów, któremi byś mię mogła rozradow ać. . . .  tylko mi daj 
tę wiarę, którą proszę: uwierz, że jp  cię kocham mocno i za naj­
większe sobie szczęśeie biorę, to, żem był zrodzony przez Ciebie, ja , 
ciągle na świecie oskrżydlony^przóZ m iłbśe-Tw oją". I dalej w liście 
z d. s. listopada 1845 r . : „Ty zawsze sądz-isz, że ja m am  biednego
ojea mego zgryźliwą naturę, a raczej naturę te^:o ideału, o którym
ty marzyłaś zawsze, nawet w pierwszych marzenia godzinafih, bo 
ideałom matek podobne duchy śa. Synami tych matek, a ideałom 
dziewic marzonych przez ojse podobne duchy sft córkami matek. 
Powiadani ci jedną z duchowych tajmnnić, wszystko ci to na świe;-y i  
cie potwierdzi. Ja  więc jestem  twój więcej niż oj Ca mego, i dla tego
mnie tak kochasz i czujesz przez świitt ze mną rozdzielona  To
'współczucie nasze wisc-źne jfest“ . ..

Pani Bóeu jest więc postacią wybitną a niedosiat^ęznie-.uiwy- 
datmjgnti; jeszcze w literaturze:, ® rak materyałów dotyczących za­
równo jej, jak  i rodziny •Słowacki-h był tego może przywtyną.

Małego wzrostu miłej chociaż nie pięknej twarzy, światowa
i wymowna bardzo, p. BóCii przekazała synowi w  dziedzictwie swoją
wrażliwość nerwową, usposobienie poetyczne, włosy czarne, nos duży, 
czarne, wielkie, pałające oczy i cerę śniadą. 0dynie6 nazywając ją  
»uajłaskawRzii przyjaciółką i przewodniczką pierwszej młodości swo­
je j '!  powiada o niej. że była młodsi wyobraźnią i sercem, zachwy­
cającą w rozmowie 1 że wiek znacznym był tylko w jej ro-, 
zumie ' ).

W listach Juliusza znajdujemy o jej charakterze , luźne 
Wzmianki, pod\ ktowane miłością synowską Posiadać miała im agi- 
r# j ę  bujną, która była źródłom jej poetyoznego usposobienia, za­
miłowanie do literatun francuskiej, uwielbienie dla pani de Staol, 
a nawet dla pań i dam na dwoifefc Ludwika SCI?., na których mi­
niatury patrzała z ubóstwieniem.

*) Listy z podróży, t. 1. str. 127.
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W  „PaimętniKu“ znów objaśnia Słowacki to jej zamiłowanie do 
literatury francuskiej, gdy mówi, że „matka jego od dzieciństwa
nigdy się nie zajmowała łaciną kobiecą- p racą   i nauczywszy się
po frańć.uslśu,",jzMalazl^iW tym j$$iku mnóstwo dzieł, które >czytała 
c iąg le . i s t ą d  miała wiele wiadomości, w towarzystwie jej roz­
mowa była interesującą, łepz nię tchnęła sawanteryą, bo matka za­
pom inała książki. które czytała, nie mogła więc robić cy tac ji,^  ale 
koloryt tych książek 1 różnych, sm utnych lub wesołych przydawał 

MgiąKle nowy wdzięk do jej 1'ozmów. . .  Tworzyła nieznacznie sobie 
z tysiąća rimMi przeczytanych i zapomnianych nową myśl. M iała 
dar bawrćrfia, zebranego u siebie .towarzystwa i postawienia każdej 
■osoby w jaknajkaCzystniejsżeni świetle, skąd każdy z jej domu kon- 
tent wychodził *)........

Charakter ten starała się. też odgadnąć znakomita poetka, 
M arya Konopnicka, opisując w sposób bardzo zajmujący jeden z jej 
sztambuchów', pochodzących, o ile z innych okoliczności wnosić 
mogę, z 1825/6 roku 2).

W .sztam buchu /tym były. urywki i zdania prawie wszystkie 
pisane po francusku, z wyjątkiem kilku polskich, z pism Tańskiej. 
W ażniejsze z nich przytoczyła p. Konopnicka, a z kartek tej ksiiąe 
żeczki przypuszcza, że m atka Słowackiego..usiłowała wówczas wyro­
bić w sobie pewną pogodną filozofię życia i rada otaczała się auto­
ram i, którzy tę filozofie wyznawali. Pobłażliwość, wyrozumiałość, 
przebaczenie uraz, dążenie do równowag1 ducha i um ysłu: oto, zda­
niem poetki naszej, 1 ówańgelia życia, zapisana w tej książeązce^ 
N adto zasób książek, jakiomi otaczała matka Słowackiego, był zna­
cznie p o w a ż n i e j s z y d o  rodzaju od tej literatury powieściowej, 
jaką uprawna przeciętna kobieta naszej doby. W idać to zresztą i z li­
stów do. Odyńea. Pani Becu hołdowała wprawdzie kierunkowi swo­
jej epok: i czytała glówifie po francusku, ale między jej autorami 
.jest Weiss, którego pism filozoficznych kobiety u nas nie znają zu­
pełnie s), jest Iłousseau, Humboldt, Baoon, Yillemain, a nawet 
Hezyod i lioraeyusz w przekładzie. Na pierwszy rzut oka uderzało

1) Przegląd polski, 1. e. str. 43 i 44.
2) Wspomniania o pani Słowrackiej - Becu, matce Juliusza Słowa­

ckiego. Świt nr. 105. Warszawna 1886 r.
3) „Principes philosophicpies. politifjiies et moraux par le Colonel 

de Weiss, ancien Bailli de Moudon et membre de diverses Academies.“ 
W bibliotece rodzinnej posiadam 14-te wydanie tej książki, wr Brukselli, 
1838 r.

i
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nagięcie się um ysłu do rzeczy poważniejszych i głębszych. Było to 
zapewne wkrótce po tragicznym zgonie drugiego jej męża.

Z pożółkłych kartek tej książeczki p. Konopnicka, jak  to już 
w mnem zaznaczyłem miejscu, usiłuje poznać wpływy, jaki cmi się 
otwierało serce tej niewiasty, otaczanej taką wyjątkowa czcią sy­
nowską przez wielkiego poetę i przytacza ważniejsze z nich wyjątki. 
Powtórzymy tylko niektóre:

■.. Przebaczyć nieprzyjacielem — oto największy wysiłek 
moralności pow szechnej: oddawać dobrem zw złe, oto najwyższa 
cnota chrześciauina. Stern.

—  Jestem  przestraszony, ilekroć widzę, że ktoś wyrządza 
krzywdzę starcowi lub starej, schorowanej kobiecie. Alboż jest pe- 
wnem, że starczy mu czasu do naprawienia złego?

W altcr-Scott.
  N aj pożądali szi ■ in i przymiotami człowieka są : dobroć, m ą­

drość i odwaga, czyli w innych słow ach: współczucie, roztropność 
i siła duszy. Weiss.

. . . .  Tyle jest nikczemnej domieszki w najczystszym kruszcu 
naszych myśli, że byłoby rzeczą sm utną rozbierać zbyt szczegółowo 
pobudki nawet najlepszych naszych czynów. Walter-Scatt.

. . . .  Kie dowierzaj człowiekowi, który źle mówi o nieobecnym 
przyjacielu, albo go też obmawianego nie broni. Horacyussi.

Z innej znowu strony maluje się p. Bem w innego rodzaju 
książeczce pamiątkowej, której opis szczegółowy podałem w A te ­
neum  (T. Ib  str. 82—101 za 1895 r.).

Pani Bóeu nazywa ten właśnie sztambuch w listach do Odyńca 
od koloru skóry swoją „ponsową książeczką", a znaczyła w nim 
przez szereg la t ślady swoich upodobań do poezji współczesnej 
i przechowała kilka nieznanych utworów Juliusza.

Te książeczki pamiątkowe uzupełniają listy do Odyńca i do­
skonale oświetlają sam ą postać p. Bóeu, mającej w dacie rozpoczę­
cia tej korespondencji 37my rok życia. Tak żywa i ciągła wymiana 
listów przerwała się w 1829 r. w skutek wyjazdu Odyńca zagranicę 
i ówczesnych wypadków politycznych. Później zapewne nawiązała 
się znowu, lecz doszedł nas tylko jeden list, pisany do W ilna 
w 1842 r.

Te listy były dla Odyńca, jak sam o nich powiada, skarbem 
prawdziwie zaklętym. Ile razy chciał je w późniejszych .łatach od­
czytać, tyle zaraz i takich spotykał w nich wspomnień, że się oczom
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zaćmiewały litery r). Przechowała je  też starannie córka Odyńca,. 
( pani L erlsa Cłiomętowcska i jej łaskawej uprzejmości zawdzięczani 

możność ich ogłoszenia; do korespondenoyi zaś tej włączyłem ze 
zbioru własnego będące w ścisły m z nią związku listy A leksan­
dry Bśen.

W  końcu nadmienić wiriięnem, żę^podąje te listy bez v śzel- 
kich zmian i poprawek stylowych. Zachowany w nich spęsób wy­
kazania się i pisania daje nam  pełniejszą charakterystykę autorki 
i świadectwo o w spółezepym  języku towarzyskim. Pisownię tylko 
zmieniłem na dzisiejszą, pani Beóu bowiem używa pisowni dawniej­
szej, jotę zastępujący p rzeze  luhw/ n p .: móy, ia, liaylepifjy; w siód­
mym znów przypadku przymiotników i zaimków w rodzaju nijakim 
pisze ym  zamiast e m  Pisze stale: bydź, ;śdź, podśeiwy, przydę, 
pisszCzo (ą), nastompi (nastąpi), i późni (później) i w ogóle popełnia 
wiele błędów' ortograficznych.

'Wzmianki o ludziach i zdarzeniach, o których w listach je s t 
luowifl,. starałem  się objaśnić w sposób treściwy, posiłkując się m a- 
teryałeni drukowunym, rękopismami z wfiAsnego zbioru i uzupełnia- 
j-łtę,je wiadomościami, zasi^gafiemi u różnych osób. Bez objaśnień 
pozostało zaledwie kilka mało znanych osobistości z ówczesnego to­
warzystwa wileńskiego. — Za udzielone mi zaś niektóre wiadomości 

- okładam  serdeczną podzięka, czcigodnym p an o m : dr. Julianowi Ti- 
tiuspw,i w WiSfcn i Aleksandrowi Jelskiem u w Zamościu pod Miń­
skiem Litewskim. L . M .

1 .

D nia 30. sierpnia 1836. W ilno.

Bon juur mon PriuC-e 1

Wczoraj posłałam list mój do Pana na pocztę, ale tylko moj, 
lio żadnego mi listu nie przyniesiono. Po odesłaniu listu coś mi 
jest smutniej jeszćze, jak  pierwej było, znowu pewnie spleen napada.. 
Jestem  niekont-enta z siebie a za tein idzie, że i z drugich troszkę. 
Wczoraj w wiećzor było kilka osób, grano, śpiewano do 11-tej go­
dziny. Zamiast eo by mi to  miało sprawić rozrywkę, zmęczyło, 
sfatygowało. — ‘iCMą noc śniły mi się rdiieutarze, groby, trum ny 
i dziś jestem , co się zowie imdisposiie, ale i to przejdzie. — J u le k 2)

J) „Wspomnienia", 1 . c. str. 180.
2)  Juliusz Słowacki.
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by mi wiele dobrego zrobił, żeby był wczoraj powrócił, bo w tym  
rodzaju potrzebowałam przyjemności, wszystkie inue były dla mnie 
wczoraj niestosowne. Teofil CUiicksberg byt także cały wie­
czór u nas.

Skończyłam romans Coopera: Le dernier des Mohicans, inte­
resujący jest tylko ze względu opisania charakteru i zwyczajów dzi­
kich narodów Am eryki Północnej i nic więcej.

D n ia  31. rano przed szóstą godziną. .Budzę Balią mojem bon 
jo u r. Dużo wczoraj listów razem odebrałam : od mamy. Jasia, Te­
ofila i z Lidy. Nie wierzę Kabale, bo mam list. z Lidy, ale wierzę 
przeczuciom, z taką. bowiem niechęcią, niespokojnością mój list wy­
syłałam  i teraz pokazuje się, że źle, żem się nie wstrzym ała, bo 
list może prędzej stanie od Pana i będzie się błąkał nieboraczek, 
Bóg wie gdzie i jak. — Ach czemu ten list nie je s t dotąd w moim 
stoliku! Imieniny po drodze. —- W ybornie! — co za zręczność 
chwytania przyjemnośoi w przelocie —  i jeszcze miał Pan dzionek 
jeden miły. —  Oby tak zawsze i wszędzie udawało się Panu. Skąd 
anegdota o Boutt lorze? Pewnie Pan czytał u Chodźków przepisane 
wiersze i czemu też Pan nie dał mi choć trochę detalów o tein 
wszystkiem ? To niedobrze niedzielić ze inną swoich przyjemności 
i nieprzyjemności. —  M iałam list zostawiony odesłać na pocztę, ale 
teraz nie poślę, bo Pan m usiał powiedzieć, że zostawił, więc się za­
pewne ktoś po niego zgłosi.

Wczoraj dzieci pojechały do Balińskiej 2), zostałam sama, ka­
załam nieprzyjmować nikogo. Przed wieczorem siedzę przy fortepia­
nie, ktoś wchodzi —  Ju lek : Od dwóch dni wiem, że ma już po­
wrócić, czekałam go z utęsknieniem, więc uszczęśliwiona, że go wi­
dzę, rzucam mu się z uniesieniem na szyję. Oli po swojemu przyj­
muje to, zimno. — Jak  błyskawica m y ś l: ach czemu on mnie tak 
nie wita, jak witał Eddy 3) i łzy mi się rzuciły z oczów. — Pla-

s) Księgarz wileński, miał następnie księgarnię pierwszorzędną 
■w Warszawie przy ulicy Miodowej pod filarami (dziś nioistniejącemi) 
w pałacu dawniej Dyzmańskićh. —  W korespondencyi tej bardzo czę­
ste znajdują się toż wzmianki o Emanuelu Tleurykn Glucksbergu. Był 
to brat stryjeczny Teofila (ur. 1805 t  1870), kształcił się w Krze­
mieńcu, urzędował do 1815 r. w Komisji Eadziwilłowskiej na Litwie, 
potem w urzędzie loteryi w Warszawie, a następnie w warszawskim 
okręgu naukowym, wkrótce był sekretarzem głównym rady zarządzają­
cej dr. żel. warsz. wiedeńskiej. Pisał i tłómacżył powieści pod pseudo­
nimem Gr. Chlcwskiego lub P. E. Gurskiego.

2) Zofia, córka Jędrzeja Śniadeckiego, żona Michała, historyka.
s) Zdrobniałe imię Edwarda Odyńca.

4*
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kalam okropnie cały wieczór, bo jaszcze boleśniej jak  33. rano czu­
łam  strach. Dzieci powróciły o 9-tej a ja  jeszcze, płakałam, patrząc 
w niebo, fty liie mogłam się uspokoić pomimo usiłowania.

‘Wiebo było okry ty  chmurami, ale księżyc przedzierał się . co 
chwila przez nie, tak jakby innrs chciał poSieszyć.

Pan powiedział, źe księżyc ma udział przymilac chwile w ży­
ciu — a ja  powiedzieć śmiało mogę, że bele razy w mojenii życiu 
osładzał mi łzy bolesne, gorzkie, i chwile najsmutniejsze. Żal mi 
było i Julka, bo-i 0 11 płakał trochę, i on cierpi, tęskno mu po w7a- 
kstóyadi, lękam się nawet,' alty nie nadto rnoane wrażenie rijP nim 
zrobiły te wakacye.

D nia  1. września, llamo. Jakbym  chciała wiedzieć, kiedy .Pan 
stanie w Warszawie, kiedy mój list także — biedny 'mój li.si,l 
biedny.

WĆzoraj rano ’ przysłał mi GlilcksbergL romans W alter -Sf«ota 
Woodstock z ozsajmibniern, że za dwa dni wyjeżdża do W arszawy. 
M yśląc że s z k o d ^ ż e  tak prędko wyjeżdża, bo mało czasu na pisa­
nie do Pana i przeczytanie romansu, zaczynam jaiń iast pierwszego 
tomu czwarty i czytam. Już byłam blisko końca książki,fjg'dy Ju lik  
zrobił uwagę, że to czwarty tomr  nie pienvszy. Co Pan na te moją 
przy tom ność 'um ysłu? Pewnie się teraz nie będzie dziwił, że tak 
mało korzystam "z lektury, ale może też zrobi i tę uwagę,, że piankę! 
do inni'6 trzeba więnej szczegółów-,- abym rzecz pojęła. Tak mnie za­
interesowali' mój czwarty -toni, żem się zamknęła wy moim pokoju, 
prosząc dzieoi, aby, jak  kto przyjdzie, mówiły, że śpię, bo jbm fi 
głowa boli; chciałam przynajmniej do wieczora' być samą, ale mi 
się nie udało. U trzeciej otwierają się drzwi, wchodzi kawa, za nią 
Pani Podczaszyńska ’), potem Jurewicz s), potem Oczapowski3), potem

0  Córka Palczewskiago, nauczyciela muzyki w Wilnie, żona Ka­
rola Podczas-Zyńs-kiego, profeśtira budownictwa na uniwersytecie wileń­
skim (ur. 3790 t  1800 r.), który wydał kilka cennych prac w zakresie 
swej specyalności,

2) Fortunat Jurewicz (od 182S ł\)  był profesorem wydziału le­
karskiego na uniwersytecie 'wileńskim', gdzie wykładał zoologie i ana­
tomię porównawczą. Był jednym z najzdolniejszych uczniów profesora 
Bojaciusa i z wielką dla nauki stratą z przyczyny choroby umysłowej 
katedrę opuścił.

3) Michał Oczapowski (ur. 1788 f  1854 r.), autor zasłużony 
bardzo w piśmiennictwie rolniezem. Od 1823 r. wykładał naukę go­
spodarstwa wiejskiego na uniwersytecie wileńskim i był wizytatorom 
szkół w Wilnie. W roku 1835 był mianowany dyrektorem instytutu 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie pod Warszawą.
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pani Sznablowa i tak do szftSBł godziny czas mi zjedli — mój drogi 
ezaśf. Chciałam po tych aw anturach czytać .luh pisać, alem już nie 
mogła, jakaś indolence innie opanowała. 'Siaclłaip do fortepianu, j 
Julkowi się podobała' aryjkaf: „Ty mi dałeś serce twoje11. Śpiewa­
łam  mu ją długo, pocałował umie za to. l’o siódmej przyszedł ze 
skrzypcami D rzew icki ’), g rał z dziećmi dcm ifeią j. -la sobie siep' 
działam w swojem oknie i czatowałam na księżyc, który tak, jak 
wczoraj, walczył z chm aram i, aby ku mnie rz.utńe wzirokiem. jMile- 
śmy na-siebie spb^Mdali, miło nam było. Grali nam ładnie, nikogo 
wdędąj fiŁj było, poin t de comersation, co za ttozkosz! Zdawało mi 
się, że jfetern sama. JiJlek przez cały w ieczór „siedział na drugiej 
sofue i dumał także. Przy końcu dzieci śpiewały nowe, nit^nafie 
jeszcze Julkowi duety, arye. Zachwycony był tą aryą, cą Jasia wier-y 
sze podłożyliśmy: „Ach, cóż się ze mną stało!" — i Julek zaczyna 
być en tuzjastą  muzyki. Bardzo się zmienił, sm utny i cierpi i ja  
‘Cierpię, patrząc na niego, lękam 'Sie o jego zdąowie. Ale. może też 
mu to, 'przejdziń, przynajmniej będę się starać osładzać mu, jak  
można. Będę z nim o tein gadać, to mu lżej będzie, ni/li jak  gdyby 
był zostawiony samemu sobie.

f o  co ja  Patiu takie rzeczy pfsźę, które jy> interesować nie 
mogą, ale takem przywykła cło komunikowania mu, jak  mamie, J a ­
siowi i Teofilowi moich myśli. A areszcie., przywykłam i do takiego 
sposobu pisania, że nie mogę, choćbym ch c ia ł^  zachować różnicy 
pomiędzy wami. Nie, nia chcę, nie chcę robić różnicy pomiędzy wami, 
n ią.chcę, bo i nie mogę,’ trzebaby zawsze mVśłe-6'' o kun, co się. pi­
sie , być toujours sur se$ gardes, a ja  do tego niezdolna jestem . 
Przepraszam  więc Piuia za nudną i niepotrzebną gawędę, oczywiście, 
że wykraczam przeeiwkft ustawom w drugim  artykule Pana, własną 
ręką przepisanym ęZamknąć wnijście nudnym  i nieinteresującym 
gawędom). Biada mnie, straszny wyrok ezeka maje listy, jeżeli Pan 
na* ten raz nie wyzuje się zupełnie z egoizmu i nie zechce, mieć 
względu sy.dzeg'ólnie tylko na to, że listówne gawydy całą. moją przy> 
jem ność stanowią teraz, a gdybym  chc:ała interesujące rzeczy jAsat! 
tylko, musiałabym się ograniczyć do kilku wierszy, a może i zupeł­
nie zaprzestać korespondencji z Pahern, nie znajdując resursów7 do 
tego ani wewnętrznych, ani zewnętrznych.

Ale Pan może przestraszony, że mu zagrażam t-aką klęską nie- 
pozbytą. Niech się Pan uspokoi. Gzyż mnie Pan sądzi być niezdolną

r) Ignacy7 Drzewiecki „ nauczyciel matematyki przy gimnazjum 
wileńskiem, grywał też pięknie na skrzypcach.
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do heroicznych sdcrifices? Jak pomiarkuję i pów ienr sobie: szkoda 
.-szkoda go, biedaka — to coute quer coute, uwolnię Pana od nu­

dnej, mojej gawędy, ^fthociafeby mnie, nie wiem, jak  wiele m jp f  to 
tóżtowfrc', i na 'dow ód, że mam jednak Cokolwiek mocy nad sobą, 
kończę teraz w sann m zapale gawędy, kończę — alć tó na_ dziś 
tylko — a detnain donc, a demain.

Dnia; 9. września. lizień dobry, Panie k Jaki dzień śliczny! 
Jak  go dobrze zaszynam !, Piotr poszedł po bulki do herbaty. —  Cie­
kawa rzecz — powie Pan, że Piotr poszedł po bulki, wszakże co 
dnia chodzi. To prawda, ale nie zawsze spotyka poeztyliona, a ten 
nie zawsze ma listy z Grodna. Podają mi herbatę i bulk —  ach, 
bułki, bułki, uieoszaeowane bułki! Zachwycona jestem  opisęm wiej­
skiego kościółka. Moje marzenia o nabożeństwie w kościółku wiej­
skim  widział Pan w7 'rzeczy wi.stości. O, ,gdyby kiedy zaszedł tak mnie 
lian  w moim kościółku, a przynajmniej u moich dzieci, znalazłby 
mnie samą na Chórze •śpiewmjąoą,, O Boże! Boże! — Jak  ja  kocham 
tych państwa Parczewskich, będę się '.starać poznać z niemi. Jak­
bym  chciała być w tym  sam ym  kościółku, g d z ie ...  poczciwa Le- 
brunowa, dobry Edward. Jak  nagrodzona jestem  za zachęcenie Olesi 
do napisania listu do Lebrunow7ej i Pan miał kilka chwil przyje­
m nych i my teraz ile przyjemności mamy. Gdybym sama rozrzą­
dzała wypadkami podróży Pana ',1 nigdybym  nic lepiej urządzić nie 1 
mogła, jak  ta  spotkanie. W kościółku wiejskim przy pięknej muzyce 
m yślał Pan o iMtóP Zjjssobą, która jem u i nam tak .sprzyja, mówił 
P an  o nas. ojNj-gdym nie w ątpiła o opiekuńc-zem staraniu gwiazdy 
nad Panem, ale teraz zdaje mi się, że ,ta dobroOzynność aż do mnie 
się rozciąga: o, jak miłe omamienie! oby mogło trwać najdłużej!

\W zoraj wieczór był Woynitłowioz *), Gliioksberg, Grocholski *) 
i znowu Drzewiecki ze s k ą p c a m i,  bo dastał jakieś nuty na forte­
pian i skrzypce. Gadałam i śmiałam się bardzo dużo, ale potem, jak  
s ię .‘rozeszli wszyscy, tak mi było nie dobrze, tak byłam  niekontenta 
z siebie, żałowałam, że tyle mówiłam i wiele rzeczy mepotrzebnych. 
Je s t to najniegodziwszem we mnie, że nigdy nie mogę utrzymać 
się w m o i m t a 1 e r z u , zawsze dająca się unieść chwilowemu na-

x) Ksawery Edward Woynilłowicz, tlómacz Puszkina. Pisywał też 
poezyem rzaczy oryginalne, które wyszły następnie w Wilnie pod pseu­
donimem Jacka Burczymuchy.

2) Józef Grocholski, wychowanieo szkoły krzemienieckiej, wspo­
minany w7 iistaedf Juliusza Słowackiego z Genewy do matki napisanych, 
był następnie prezesem sądu sumiennego w7 gub. podolskiej, wreszcie 
gubernatorem podolskim.
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tchnieniu. Łęcz nie było to natchnienie, ale Bóg . wie, czemu tak 
inałe rzeczy wpływ na mnie mają, tak rozmaite wrażenie robią, 
najgorzej zaś, kiedy przeciwne czucia mną miotają,’, czucia przeci­
wnymi okolicznościami wzbudzone, wtenczas nigdy nie jestem  panią 
siebie i tak wczoraj było. Najprzód byłam  wzruszona wiadomością 
•o- inanifeście wydanym przy koronaayi, przebaczającym wszystkim 
obwinionym, wciągniętym pod śledztwo ,'i t. d. Cieszyłam się i sm u­
ciłam, bo. mi żal było, że to przebaczenie nie sięga więcej w prze­
szłość. Potem siedziałam na drugiej sofce o|l okna i księżyc mnie 
intrygow ał; niebo było bardzo pochmurne i księżyÓ z wielką tru ­
dnością przedzierał się niekiedy, 'ą  zawsze był o k ry ty , mgłą. To ro­
dziło we«mnie smutne uczucia i sm utne wspomnienia. Przy mnie 
siedział W oyniłłowiez w humorze najlepszym i wszyscy byli w takim. 
Konwersaeya animowana, tysiąc pomysłów, anegdot, żartów, muzyka 
potem, marzenia, przerywane bufonadami W oyniłtowicza. To wszy­
stko było nadto dla mnie i zdziałało Siaos nie do opisania.

Po obiedzic godzina 2-ga. W  tym momencie odbieram bilet 
od Chodźki %  bardzo grzeczny z listem dla Pana, który, jeżeli 
Glucksberg przed niedzielą nie wyjctdzie, to na pocztę po^lę. jM iło 
mi, że ra m i będzie miło. Odpisałam Cbodiee i odesłałam list przez 
Pana zostawiony. Odczytałam teraz drugi raz bilet Chodźki bardzo 
zgrabnie grzeczny i żałuję, 4e mu także coś, podobnego nie odpisa­
łam, to jest coś czulszego, bo zgrabnie grzesznego nierpotratilabym  
napisać, byłam zajęta, spieszyłam ,!gę  i odpisałam krótko, grzepznie, 
ale zimno. Teraz przynajmniej zdaje mi się, ze>-źimno i żałuję, żetn 
istraciła okazyę zobowiązania • Sobie człowieka. Może to się jakoś da 
nagrodzie kiedy. Po napisaniu tych słów kilku wzięłam w rękę 
Woodstock i w pierwszym peryodzie, od którego zaczęłam ćzytać, 
napotkałam porównanie* o księżycu, które mnie frapowało i zdało 
mi się ładne. Muszę Panu przepisać ten cały peryod :

nAssise en face clune fenełre, elle ne p o u m it p lu s  >s'occuper 
(pici regarder ies unages,. ipdun vent Uger tantót am enait deva»t le 
disgue de la Inne, tantót cluiśsait, phtsloin, en pendent a cet astrę 
tout son M a t. Je ne sais (piel cham ie particu li^r a pour Vimagi- 
nation la renie de la un it voguant en ąuehpie sorte au m iłk u  de 
vapeurs gidelks n ’a pa la force de dissiper, et qui de leur cóte, 
ne peueent ir m r  a lo n t dJclipser entiercment sa lumierc. (Jest tme 
image de la vertu cpń, annee de patience, poussuńt tranguiUcment 
sa  carrićre au miUieu des eloges et des calomnies, douee de cette

]) Ignacego.
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excellenceś qui,,d&erait com m andeĄl'adm iration generale, mais qui 
cmQ)irci au ye-vx da monde p ar l infortatie et V injusti?$.“ ■— 

AE?-6 ż, czy się Panu podoba? A propos WoodstocJc pawiem Panu 
na zalety tego romansu, że po przeczytaniu nawet pierwej czwartego 
tomu czytałam toin pierwśay z przyjeimitiśaią. Podobał' mi sil; kon­
cept W alter-S co tta. W prowadza 0 11 na ambonę żołnierza purytana 
z wybornem kazaniem, które podług mnie je s t w swoim rodzaju 
tak chef-d1 oeiwre, jak  tyrada Tlieramóno‘a w „Fedrze 11 R asM nSB

Nową teraz metoda czytam romanse. Zaczęłam od czwartego 
tomu, potem przeczytałam  pierwszy Ai teraz opuściłam drugd, bo mi 
Julek [mówił, że najmniej interesujący, a wzięłam do czytania tom 
trzeci; jeżeli mi czas pozwoli, to fik końcu przeczytam drugi.

Otóż znowutóośeie. Nim te kilkanaście ostatnich wierszy na­
pisałam, to miałam trzy u izy ty : Jan 'Śniadecki, pote-m Podczaszyń- 
soy 0  -przyszli zabraó dzieci i poffli do Marknć fj, a teraz anonsuje 
się Porcjankowa *), wszystko to jest bardzo stosowne do metody- 
•cznego teraźniejszego mego sposobu cz’ tama. Niech też Pan pa- 
lnię-UD o przysłaniu biblioteki dla Jana Śniadeckiego. Słyszeliśmy, że 

/Sokołowski, muzyk, który teraz jesi w Warszawie, skomponował 
piękną m sze; jak  go P an  spotka, nienh m u się -Pan od nas kłania 
i prosi, aby mnie mszę swoją przysłał, to my tu będziemy śpiewań' 
na inteneyg oddalonych.

D nia 3. ivrzebiia. Bon jour mon PrinĄeł Budzę się i '.Sddy- 
eliam przecie, rozumiałam, że mnie wizyty wczorajsze na śmierć 
zanudzą, a szczególnie Eydrygiewicz, że mnie dobije. Miarkuj Pąji, 
-źe po Porejankowoj i Jurewiczu przychodź ten konkurent. Otóż 
wczoraj nie zastoje dzieci, -siedzi z godzinę, nakoniec wyc-hodzi, ale 
co za szczęśliwa myśl 11111 przychodzi: idzie na spotkanie dzieci 
i powraca znowu z niemi i cały wieczór sam jeden z nam i bawi, 
mimo najobojętniejszego od wszystkich przyjęcia, pomimo że byłam 
terriblement maussade, tak, że kto inny uciekłby o sto m i1 odemnie, 
0 11 nieustraszony dosiedział swego. — 1 iliicksbergowie wczoraj da­
wali obiad w Tiwoli dla Pelikana i kom panii: to dla mnie dobrze, 
bo nie wyjechali wczoraj, tak, jak  mieli projekt Będę więc jeszoae

r ) Karol Podęzaszyński (nr. 1790 1 1860), profesor architektury 
w oddziale nauk fizycznych i matematycznych uniwersytetu wileńskiego, 
autor kilku dzieł wy zakresie swej specyalności.

2) Markucie (Świstopole), folwark szlachecki nad Wilenką, o 3 
wuorsty oci Wilna.

3) Żona'Konstantego Porcjanki (ur. 1793 t  18411, dra medycyny, 
prof. chirurgii na uniwersytecie wileńskim.
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ten towar- czytać Woodstochi, tentownć, bo zdaje się, że w księdze- 
przeznaczenia jest, abym go nigdy nie mogła skończyć, tak przeci­
wności bez końca.

Dnia, 4. września. Dzień dobry, Panie! Zdaje mi się, że juz 
Pan musi być w Warszaw ie, o jakbym  chciała widzieć go tam ! —
U nas wielkie now iny: Pelikan potwierdzony na rektora dożywo­
tniego, Karp 1 1, mój faworyt, dostał, jak mówią, order I. klasy św. 
Anny. Jak  mu to będzie pięknie z wielką wstęgą. Korsaków nasz 
stary 2) dostał order św. Jędrzeja, do którego wzdychał od tak dawna 
i zapewne, że teraz wkrótce nas pożegna, bo jego życie było natę­
żonym krokiem do ostatniego szczebla szczęścia teraz osiagnionego. 
Coż Pan na to, że wczoraj od tO-tęj godziny rano do 9-tej wieczór 
miałam ciągle gości: na chwilę nie byłam sama, na chwilę nie le­
żałam na mojej solce przy moim ulubionym stoliku, przy którym, 
jak  kiedy siedzę i sama, to mi się zdaje, że nie tak oddaloną je ­
stem od tych wszystkich, z którymi żyćbym chciała. Niech mnie 
Pan pożałuje troszkę, to mi lżej będzie, dziś znowu to udręczenie 
znosić. Przyjechała Piotrowska z dziećmi,i przyjdzie Podczaszy liska 
robić sobie suknię pod dy rekcją  dzieci, potrzeba być u Pelikanowej 
powinszować jej imienin i fektorstwa, bo ona wie, że byłam u Ba­
lińskiej, więc by mi miała za złe, że w yjeżdżam z domu, a jej aten­
c ji winnej nie składam , trzeba więc, trzeba, niestety, rzucić mój 
kącik miły. — (ilueksberg jedzie jutro i ten mój list ogromny za­
bierze. W ystawiam sobie Pana z przestraszoną miną widokiem tylu 
ogromnych kart nabazgranych. Najprzód zapowiadam Panu, że może 
Pan bez skrupułu wszystkiego nie czytać, tylko gdzieniedzie rzucić 
okiem na znaki zapytania, aby mi też na cokolwiek odpowiedzieć 
czasem ; powtóre, aby te foliały miejsca Panu nie zabierały, wice 
życzę Panu palić je, lecz, żeby wszystkim uczuciom delikatnym 
i Pana i moim zadośćuczynić, więc kazać urnę zrobić i popioły 
z moich listów1 religijnie w nią składać, a tak wszystkiemu się za- 
pobieży i dogodzi: ja  będę miała przyjemność odbierać listy i wi­
dzieć z nich dobrą moją chęć zrobienia Panu przyjemności, nie­
prawdaż'? Otóż i znak zapytania, nie myśląc, go zrobiłam, ale kto

J) Eustachy Karp od 1820— 1825 r. marszałek gubernialny wi­
leński, zamożny, gościnny, dobrego serca. W swoim głównym majątku 
Johaniszkiele (wówczas w wileńskiej a dziś w kowieńskiej gubernii) 
utrzymywał dla włościan wielki szpital, który zostawał pod opieką 
uniwersytetu.

2) Aleksander lłimski - Korsaków, gubernator litewski wojenny.
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wie, może kiedy pophmowolnie za każdym peryodem kłaść będę te 
znaki i ogromne,'.aby zwrócić .Pana uwagę i uzyskać odpowiedź.

D n ia  5. września. Przyszła mi dobra myśl posłać do^Szpitz- 
naglów 1)  dowiedzieć .się, ozy nie przyjechał liana*' brat i cz3 niema 
jakiej wiadomości z Giejsztun ?). dla Pana. Ferdn* tak dobry był; 
żp mi zaraz przeprowadził Ignasia 3), który tu już od kilku dni był, 
bodzie yvięc P an  m iał list od niego Było 'mi miło i śmutno patrzeć 
na Ignasia',, eo chwila zwracałam i odwracałam mole oczy, robi 0 11 
czasem jedną minkę Pana, którą yv nim bardzo lubię. K aro linka4), 
faworytka, zdrowa i wesałac.ale 'Bałby przeciwni^, bo dziś i n iw  
wesoła i niezdrowa^ Jak  tylko list trzeba kończyć i wysyłać, tak jej 
sm u tn o ; jest to rodzaj jakiegoś .rozstania sjL pożegnania.

Dziś mają wyjeghad CxJiicksbćrg.owie. Kie wiem, kiedy sig oka- 
zy.a druga nastręczy, a zatem nie będę już mogła tyle bazgrać, 
zawesze,jednakże Panu dnia kilka słów obiecuję napisać i jak bę­
dzie list od Chodźki, jej na poOztę prześlę, z moimi zaś okazyi będę 
czekać: Kiech toż i Pan piszjjH jak  może najezęście-, i najwięóęj. Kie 
wątpię, że Pan ppgmift, ile tein zrobi przyjemności nam wszystkim, 
a szczególnie m nieć-

Wfczoraj znowu od rana do późnego wieozpra miałam wielu 
i licznych gości. Byłam rano u Pelikanowej, ato ledwiem iinggła 
powrócicie tak mię nogi bolały; pokazuje się, że i chodzić i jeździć 
nję mogę. Już nie ulem , jakim  cudem wtenczas byłam  w Belwe­
derze, że mnie to nic nie zaszkodziło. Taka wielka antrepryza, gdy

’) Ferdynand Spitznagel (a\r. 1757At  18'26) powołany z Węgier 
do Wilna, gdzie wykładał na uniwersytecie terapię i medycynę prakty­
czną. Język polski znał dokładnie a wielu europejskimi i tureckim ję­
zykiem władał doskonale.? Zdolność tę dziedziczyli po ojcu i synowie,, 
z których najstarszy Ludwik 'świetne rokował nadzieje: uwieczniony 
w poemacie Słowackiego: „(dodzina myśli", był też serdecznym przy­
jacielem Ju liusza, i Odyńca. (Jtf dwaj młodego Ludwika koledzy odwie­
dzali go często w majętności Spitznaglów Z a b o r z e ,  w powiecie 
oszmiańskim

2) Oiejsztuny albo Głiejstuny, wieś w powiecie orm iańskim , Ant. 
lEdw. Odyńca, który tu się urodził i spędził lata dziecinne.

*) Brat Od.vnUa. mieszkał zawsze na wsi i z zamiłowaniem po­
święcał się gospodarce w dziedzicznym folwarku swoim K u m e l a n y ,  
w pow, oszniiańskim, który na niego z działu dobrowolnego przypadł. 
Majętność ta, ślicznie położona i starannie zagospodarowana, należy do 
trzech synów .Ignacego: Jana, Tadeusza i Pawia.

4) Karolina, "Suzinowa, sktetra Odyńca, t  18915 r.
5) W ten sposób nazywano p. Salomeę Becu w jej najbliższym 

kółku rodzinnem.
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teraz malutkie promenady tak rai szkodzą. Wczoraj wieczór miałam 
ijmrdzo miły. Zostałyśmy Jaaffń z Piotrowską, której młodsza córe­
czka, czteroletnie dziećię tak miłL, naturalne i dobre, jak jeszcze 
nigdy takiego dziecka nie widziałam. W szystkieśm y się tem dzie­
ckiem cały dzień bawiły, ale wiećzórem dzieci śpiewały, ona z aien- 
■cyą słuchała, a w końcu malutka usnęła przy mnie na sotie. P atrza­
łam  na nią usypiającą, myślałam o Eddy,. te  taki kiedyś był m ały, • 
że może tak prży_ swojej mamie usypiał, słowem, że m a m  łam  sobie , 1 
smutno mi byłoijbile milo. Księżyc prześlicznie świecił, już .to trzeci 
wieczór taki pyszny. Pan t e m  W r z a w ą  zajęty, pewnie ani księ­
życa, ani towarzyszącej mu gwieździe nie przypatruje się, więc ja  
im  admiracyę ich oddam i za siebie i za Pana. Mówiono mi, że 
państwo, których nazwisko trudne do spamiętania, więc zapomnia­
łam , że jacyś państwo z całą kompanią przeprowadzali Pana o cztery 
wiorsty piechotą. Żałowałam, że tam nas nie,było do skompletowa­
nia kompanii, wszakby się Pan na to był nip:;gniewał? Żegnam 
P a n a . . .  O kiedyż się znowu witać będziemy! N ipśtety, może ja  
tego n-ie tlożyję . . .  M oże. . .  M oże. . .  te może zawsze są okrutne, 
okropn$«t

Dopisek A leksandry D em :

Ufając w dobroć Pana i Spodziewając Sm* że pierwszy mój 
przypisek zrobił Panu, jeżeli niewielką przyjemność, to przynajm niej 
sprowadził uśmiech u;U usta P;Uia, J ośmielam się więc znowu przy­
pomnieć się Panu i razem podziękować 11111 za jego listy do mamy, 
a szczególnie za list z Grodna, który nam  prawdziwą przyjemność 
zrobił. Czytałam . 1 go z uczuciem i ze łzami nawet. Dobroć Pana, 
dobroć naszej poczciwej pani SPdBrun, nie m ogły nam  być oboję­
tne, a tak żywo malowało , się w mojej wyobraźni pierwsze i, Pana 
z nią spotkania, tak śoAifittó dobrze wystawić potrafiłam, żfozazdrtb 
ściłam Panu prawdziwie tej miłej cliwiii. Było to prawdziwe zrzą­
dzenie losu, żeby Panu jakkolwiek sm utną drogę osłodzić, przezna­
czenie zesłało na Pana - takie uciechy, które jego czułe i dobre serce 

całej mocy czuć potrafiło. Nie wątpię, że cała droga do W ar- 
szawy przeplatana była podobnemi przyjemnościami. Jest to skutek 
naszej modlitwy ostatniej wr katedrze. Niech Pan wierzy, ze praw ­
dziwa przyjaźń nie przestaje mu dobrze życzyć i szczerze zasyła do 
Nieba westchnienie za nim za Całą jego rodzinę.

A .  . .
W  dalszym ciągu ręką pani B óeu:
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P r® 2S»>ię kłaniać Golućliowskieinu 1), Lelewelem i 2) i pannie- 
Tańskiej.**). Jp£y to prawdami że kaliska poszła za Lelewela, jakbym  
ja  tego chciała? 'Iguaś. lisi napisał — posyłam fetr. S.

Dopisek Ilersylii 'Becu:

Bałam ut z Pana, niech mi daruje moja śmiałość. XaSz pier­
wszy list, bo i lMtófe były tam  przypiski, nie zastanie Pana w W ar­
szawie, może zginąć' .na poczcie, a szkoda go, bo nie wątpię, ze
wiadomość, .od nas intereśmje, Pana. nie wątpię, bo 1 wiem, jaki Pan 
dobry, jak nas lubi. Ból cezów, ekskuzujć* Pana, obawa, żeby się 
nie powiększył je#zćze .bardziej, bo cóż może bytf drożffzegę, jak
wzrok dobry, co nam w ięcej przyjemności,cgMi nas bardziej rązejzęśli- 
wymi czyni, jak kiedy patrzymy . . . widzimy . . .  Z nalury mam y 
wzrok dobry, a jednak chcielibyśmy często mieć Jepszy; mało nam

<SO widzimy przed sobą, jak często wolelibyśmy widzieć, to, co 
się. dzieje za naTni, jak  często "żałujemy, że nasze oczy tylko bliskie 
przedmioty widzą, jakbyśm y chcieli daleko, daleko patrzeć, ażeby'
cOŚ widzieć.

Była tu Piotrowska z dwiema córkami, młodsza czteroletnia, 
śliczna, mnie głowę zaw roaila; u ezoraj wieczór o mało com nie* 
zwaryowała. Trzym ałam  ją  z dobrą godziim. śpiącą na reku tak mo­
cno, ż‘e 'm o je  pocałowania me- obudziły jej. Tak mi m iło-było! Ja  
co tak lubię dzieci, co je łubie hardzi ij, niż kto m m  z żaleni od­
dawałam ją  służącemu. Po oddaniu długom chodziła, niineui przy­
szła do siebie. Ilersylia .

(Ciąg dalszy  nastąpi).

L e o p o l d  M e y e t .

J)  Józef Gołueliowski (ur. 1797 y 1858), znakomity filozof pol­
ski, autor znanych powszechnie: „Bumań nad najwyższemi zagadnie­
niami człowieka". W roku 18122 mianowany profesorem filozofii przy 
uniwersytecie wileńskim, obudził wykładem swoim niezwykłe zaintere­
sowanie nietylko wśród uczącej się młodzieży, lecz i wśród szerokich 
warstw towarzystwa wileńskiego. Z rozkazu Nowosilcowa musiał wy­
kłady swe przerwać i opuścić Wilno wraz z poddanymi takiemuż lo­
sowi profesorami: Lelewelem, Daniłowiczem i Bobowskim.

2) Joachim.
3) Klementyna Tańska, późniejsza Hofmanowa.



OPOWIAJIANIA HISTORYCZN E
M IE JS C O W O Ś C I NAD IK W Ą ,

ICH PRZESZŁOŚĆ 1 TER  AŹNIEJSZOŚĆ.

Część druga.

R a lewym brzegu Ikwy, już w  powiecie Dubień- 
skim, wieś Tnrya, założona, jak  podani® głosi, na dawnem 
uroczysku Turyanka wśród głuchych lasów, otei&zaj^eyrh niegdyś 
stary nasz Krzemieniec. Wieś ta ma być założoną przez mieszkańców 
Wolicy, chroniących się w lasą^h przed napadem Tatarów. Położe­
nie tu niskie,- moczarowate i -grunta nieurodzajne. W końcu drugiąj 
połowy przeszłego wieku ówczesny dziedzic Tiuyi, Stanisław Bruja, 
fundował tu cerkiew unicką pod wezwaniem św. Anny, uposażoną 
przez mego ąjO-ciu morgami gruntu. W r. '1846 właścicielką Turyi 
była AJarya (Jruja, następnie jej córki, w ydane: starsza za P otha- 
ryusza, młodsza za Kiełkiewicza. Oni już w 18SŹ w yprzedali Turyę 
Hermanowi Riepokojc-zyekiemu, byłemu sędziemu od wyborów po- 
v> .atu krzemienieckiego, który daWniej funkcyonował jako jeden 
z^złęnków  ustanowionej przez cesarza Aleksandra 1., tak zwanej 
kom isji Rzewuskich. Riepokojczycki przed samem ogłoszeniem ukazu 
z dnia 10. grudnia -1865 r., wzbraniającego nabywania dóbr Pitlakom, 
sprzedał Turyę Julianowi Turkiewiczowi, który dawniej zajmował 
się adwokaturą w Krzemieńcu.

Dalej, zam ze już w granicach powiatu Dubiefiskie-go, 
widzimy na. prawym brzegu MiiiLowce, a pniwhajnuprze- 
ciwko na tam tym  brzegu wieś Dereliy z donośnymi m ły­
nami marymonckimi i z fabryką prostego papieru pakunkowego, 
wyrabianego z masy drzewnej, co nadaje obydwom tym osadom
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troeh# ruchu handlowego i przemysłowego.* Brzegi Ikwyfisą, tu ni­
skie, błotniste a zbierane na nich siano kwaśne i łrffŁfc do wywie­
zienia w latach dżdżystych. Obydwie te wsie za naszej już pamięci 
stanowiły własność ostatniego potomka rodu Denysków Mokosiejów, 
który przed łąty -*.2 0 -stu kilku zm arł wr swej dziedzicznej Hetma- 
nówce pod Bałtą na południowem Podolu. Pód to bardzo znaczny 
i starożytny, poęhodzenia ruskiego, pieczętujący'się hćrbem W ukry , 
odwieczni to starostowie •krzemiefiiecey, którym nawret wedltyi iesied, 
ckiegp : Krzemieniec na lenndsć (in  feudum ) został nadany. Piotr,, 
noszący godnó^ć a u ra tm  miles, ju rysdykc ję  swą przteniópl z Krze­
mieńca i ufundował ją  na zamku we wsi Stożek, o którym  wspo­
minamy przy opisie Białokryniey. Dopiero jeden z jego potomków 
lenne swe prawa, które m iał do Krzemieńca. ustąpił królowo Kazi­
mierzowi W ielkiemu. Szymon, starosta żytomierski, rządził Krze­
mieńcem z rą mienia królowej Bony '). Dobra te po kądzieli prze­

s z ły  na Zygm unta Padzimińskiego, byłego honorowmgo sędziego 
pokoju powiatu krzemienieckiego, w reku którego doląd pozęstają.

Następnie nad bezimienną rzeczułką, lewym dopły­
wem Ikwy, loży wśród piaszczystej równiny, porosłej 

sośniną, jłfnała wieś Stołpiee, należąca w połowie do dóbr W erhow- 
skich, a w drugiej połowie^do sukcesorów pułkownika Ojżyńskiegó. 
Są ślady, że w 1570 posiadał Stołpiee , na prawie zastawliejn zie­
mianin, P iotr Ohomiak, a w7 r. 1583 na prawie dziedzicznym W asyl 
M ńlińsk i2). Wiadomo, że tu w7 dw7orku pułkownika Ojżyńskiegó*' do 
roku 1802 mieszkał Hugo Kołłątaj, doradzający Czackiemu w ukła­
daniu ustawy dla przyszłej Szkoły krzemienieckiej.

O wiorst. parę. od Ikwy, nrzy lewym jej niezna-
S tu d z ian k a . , , ,  _ . . , "

eznym dopływie, leży wsrod znacznie juz wyrąbanych, 
lecz dawrni'ej bardzo pięknych lasów7 wieś Studzianka, wchodząca do 
składu dóbr Szepetyńskich, nabytych, jakeśm y mówili wyżej, prtez 
kr. Berga z masy dubieliskiej książąt Lubomirskich.

Ze Siołpca lekkie pół mili do miasteczka W erby. 
Ikwra, płynąca dotąd na północ, zwraca się przykro ku 

zachodowi, oblewając z prawej strony linię kolejową, która do sa­
mego Dubna biegnie wysokiemi wzgórzami, dominująeemi nad mo­
czarami nadikw iańskimi. Porzucamy tu piaski i nieurodzajne, krze- 
nńeniste hromosze, gdyż wyjechawszy na górę ku wsi Ptyoae, 
rozścielają sie przed nami piękne, wołyńskie łany gliniastego czar-

')  Niosiecki, t. III. str. 290— 291.
2) Jabłonowski: „Wołyń", zeszyt 25, str. 143.
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nozieinu, wprawdzie daśa górzyste, lecz za to bardzo urozmaicone 
cudnymi, uśmiechniętymi widokami na siniejące w K iro  pasmo -gór 
Miodoborskich, pokrytych lasami sosnowymi a okolonych nad całym 
b ic ie m  rzeki bardzo ddnośnemi łąkami. W  W erbić jest przystanek 
kolejowj, który wkrótce przy rozszerzającym Ś i| ruchu handlowym 
stanie się samodzielną staeyą. Werba. w 1545 r. byki w łasno|cią 
A ndrzeja Klimowskiego, który wspólnie z ijiptrem Detiyskcf,, dziedzi­
cem Berek i -Hińkowiee, obowiązani byli do utrzym ania jednej z ho- 
rodni na zamku krzemienieckim ’). Xastępnie widzimy tutejszymi 
dziedzicami Si ichnia PożalskiegO, W asyla alirowiekićgo, późmei W u- 
syla Werbskiego. Są to nazwiska nieznane zapewne tutejszych zie­
mian ruskich. Później wyozytujemy nazwisko W asyla Malińskiego, 
któijsgp rodzina już jest więcej znana na Wodyniu, dukasz Iło tha- 
riusz wladal W erba od 17.59 do 1770 r. i ufundował tu cerkiew 
drewnianą, pad wezwaniem św. Trójcy *•). Od ni&go to nabył Werbe 
podkomorzy Mlodecki ojciofe prozesa, Jana Kazimierza Młodeckiego, 
który stale rezydował w W arkowk-iirli. Po śmierci prezesa dobra 
jfgo  lenne kossowackie na Pkrainie i miasteczko Werba z przyle- 
gMhi,aiui dostały się na mocy działu familijnego starszemu jego 
Syiiowu Józefowi, ożenionemu z Dorobi Lubomirgką. Ten zaś po 
y\ypadkaeh 18do roku przymuszony l;>vł do obowiązkowej sprzedaży 
w terminie dwuletnim wszystkichtówych posiadłoś# w kraju. W tedy 
to za bezami nabył Werbę generał Ilinz, -od niego firek Papatido- 
puło. Ten ją odsprzedał §>. Świni znikowowi. Który ją  dotąd posiada. 
Dwaj poprzedni właściciele starali sic wycisnąć majątek z najżywo­
tniejszych soków, jak  cytrynę. Głownem zadaniem tych panów było 
wycięcie rozległych i ślicznie zakonserwowanych przez Młodeckiego 
lasów sosnow ędi, co też i sumiennie dokonali, pobierając zp sprze­
daży podwójny szacunek dóbr. Dziś świecą tu sm utne, .pustkowia, 
a lotne piaski zasypują sąsiednie pola. Ostatni właściciel V, erby, 
świeczników, zaprze*iał tćgu> ‘rabunkówego gospodarstwa, przfceiwnii?*, 
wiele z ro U  dla podniesienia stanu dóbr tutijszycli. Aa spółkę z ko­
lonistą Czechem, Prybylem, założył w Werbie jedną z najobszer­
niejszych plantam i chmielu na Wołyniu, co spowodowało, wybudo­
wanie w miasteczku fabryk' dla siarkowania tego produktu podług 
n aj n o yv sr/. e g o s y s 1111 m i.

Przejechawszy długą i grząską groblę, znajdujemy 
się we wad Ptyczy, m a ją c e j  rzymsko-katolicki kościół pa-

1j .TaW onowski,Kowizye“ nr. 98.
2J Stownik geograficzny, t. 5.III. str. 215.
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rafialny pod wezwaniem św. Trójc-}', fundowany w r. 1 A g  przez 
-księcia W ładysława Lubomirskiego. Kośedółek lichy, nędzny, dre­
wniany, stojący nad samym traktem , zaledwie oddzielony od niego 
walącym) się parkanem. Jest podanie, że na cmentarzu tutejszym 
pochowany jeśt llijgo Kołłątaj, zm arły w dziedzicznej swej wiosae 
Stolpeu, o ozem wyżei wspominaliśmy. W edług innych grób Kołłą­
taja znajduje się w Warszawie. Król Zygmunt jStary uiacjał wieś 
Ptyoze, Bależ&jj dawniej do zamku krzemienieckiego, księciu Kon­
stan tem u Ost-rogśkiemn. Z rew izji zamków wołyńskich, spisanych 
w 1545 i1., widzimy, że książę Wasyl Ostrogski zp.wsi PtycZy, Stu­
dzianki i innych przysiółków, obowiązany był utrzymywać lioroduię 
n a  zamku k rzemienieckim Jt Ztąd dawnym traktem  pocztowym, po 

dość przykrych gói$ch. dojeżdża sic do wsi Podłużn nad
Po OJ Bil*. Ł " , . v

obszernym stawem, zarośniętym sitowiem Droga skręca 
jfefi przykro na prawo i biegnie pfzeżygroblę, przy której fimkcyonują 
,d wet, m łyny. Wieś ta należała do państwa Lubieńskiego, które na 
moOy kolbuszowskiej tranzakcyi 1752 r. dostało Lubomirskim. 
W" połowie bifĄSSego wieku książę Józef Lubomirski sprzedał Po- 
dłuźe doktorów i Pawłowskiemu, lekarzowi powiatowemu w Lubnie. 
Należała ona) do jeao synów : Henryka i Witalisa, leiz po wypad­
kach 1863 r. została-’prze z rząd skonfiskowaną. Linia kolejowa bie­
gn ie 'w zd łuż Ikwęv niżej traktu pocztowego; a od przystanku Kamie­
nica, nazwanego od wsi, bielejącej się zdała na łąkach nadikwuańskich, 
oddziela się bocznica kolejowa. zwana Bergów ską, o której mówi­
liśm y w .pąj.

Od Podłuża ćlo Tarakanowa wiorst kilka. Tu się
T an ik an ó w . , . , , . v

zaczyna właściwe plaskowzgorze, na ktorem wzme- 
Siony został fort, czyli rzeczywiście, forteca dubieńska. ó lie j^ e  to 
dominme nad całą linią kolejową, biegnącą u jego stóp, i nad bar­
dzo rozległą okolicą, uformowaną przez nieobjęte okiem moczary uad- 

ikwiańskie. lilizko iat 1 0  budowano tę.fortecę, uzbrajany 
dietom"" powiadają, w dalekodonośne działa ogromnego kali­

bru. Ob.sz.erne, podziemne, śklepione kazamaty isłużą na 
pomieszczenie załogi i wielkich zapasów wojennych; ho dziś ta for- 
<tęca już jest kompletnie uzbrojoną. x ic zaś z tego z boku uje wi­
dać, bo wszystkie forty wedle nowego systemu są podziemne, zale- 
dwro nad saibą koleją wyglądają paszcze olbrzymich dział, przy których 
stpją szyldwachy. Wjazd każdemu postronnemu jest srogo wzhro-

*) Jabłonowski- „Kewizye11 str. 93, 98. 104. — Ąrćh. .Tug. 
Zapad. kraj. t. 1.. część-. IV., sir. 373.
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niony, dlatego nic się powiedzieć nie da o wewmętrznem' urządzeniu 
tej fortecy. Od niedawna połączono ją drogą bitą z Dubnein, dalej 
na wschód z Równem i na północno-zachód z Łuckiem. A rterye te 
komunikacyjne oddane zostały od lat kilku na użytek publiczny. 
Jednakże, gdy w 181)0 r. przed wielkiemi manewrami wołyńskiemi, 
mającemi się odbyć w obecności A leksandra III. pod Równem, zje­
chał tu feldmarszałek, w. ks. Mikołaj (starszy), w charakterze ge­
neralnego inspektora wojskowej inżynieryi dla opatrzenia fortecy 
dubienskiej, którą raczej Tarakanowską nazwaćby należało, to opie­
rając się na zdaniu osób mu towarzyszących, złożonych z najwię­
kszych inżynierskich powag w kraju, znalazł w. książę wzniesienie 
tej fortecy wadliwem i w zupełności nieodpowiadająeem celowi. Po­
wiadano wtedy, że mimo milionów, jakie ta forteca kosztowała, nie 
broni ona dostatecznie linii kolejowej, gdyż armia nieprzyjacielska, 
wkraczająca przypuszczalnie od granicy austryackiej w głąb kraju, 
może przejść spokojnie przez suchy i zupełnie dostępny skraj lasów 
pod wsiami Sudobicze i D etynieze; miejsca te bowiem nie są bynaj­
mniej ostrzeliwane przez działa forteezne. Ostrzeliwają one tylko 
moczary nadikwiańskie i bez tego w zupełności niedostępno dla 
arm ii, wkraczającej z artyleryą i pociągami. O ile w tern prawdy, 
trudno przesądzać, bo naturalnie cała ta sprawa była wówczas trzy­
mana w największym sekrecie. Wiadomo tylko, że kierujący robo­
tami przy fortecy (lubieńskiej pułkownik inżynierów, Borysów, był 
wtedy wydalony ze służby i podobno oddany pod sąd wojenny.

Z traktu  ^lubieńskiego, a szczególnie z dopiero co
, K trachlów .

opisanego płasko wzgórza, widać jak na dłoni w prawo 
bielejące mury cerkwi i dworu, położonego na dość wysokim pra­
wym brzegu Ikwy. To wieś Strakłów, czyli Strachłów, bo i tak i tak 
ją  piszą w starych dokum entach; dziś na odnodze Zdołbunów -Ra­
dziwiłłów jest stacyą kolejową, która' nosi olieyalne miano stacyi 
Dubno, chociaż od samego miasta więcej jak  o 5 wiorst jest odda­
loną. Krótka ta przestrzeń przed niedawnein zaprowadzeniem drogi 
szosowej była istną torturą dla podróżnych. Jużto przyznać trzeba, 
że przy wytykaniu w 1870 r. linii kolejowej, t. z\v. kijowsko-brze- 
skiej, natrafialiśmy przy nomenklaturze stacyi na dziwne anomalie. 
Rząd w7 swej koncesji stawiał za warunek, aby projektowana linia 
przechodziła przez takie a takie miasta, robił to w widokach strate­
gicznych , a być może trochę i wr widokach przemysłowo-lumdlo- 
wyeh ; tymczasem sami patrzyliśm y w owym czasie na rzecz zupeł­
nie niezrozumiałą w7 innych k ra ja c h : przy wytykaniu linii wszystko 
zależało od inżyniera, od jego prostego „widzimisię1', a raczej od

5
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ujęcia go sobie przez miejscowych dziedziców lub większe m iasta. 
W  pojęciu tych panów każdy właśaie-iel, każda gm ina miejska m u­
siała się im suto opłacić; gdyż inaczej budynki stac ji kolejowej 
staną tak, że dojazd do nich stanie kością w gardle każdemu. By­
najmniej tu nie przesadzam y; każdy znający tutejsze linie kolejowe, 
przyzna nam  słuszność. Jako przykład, niech posłuży stacya Łuck, 
oddalona od m iasta o 17 wiorst, którą dziś musiano nazwać Kiwer- 
eami od, sąsiedniej wsi i połączyć ją  z Łuckiem, jako ważnym pun­
ktem strategicznym, osobną hranszą kolejową, zbudowaną w dwa 
tygodnie przez kolejowe bataliony przód samemi cesarskiemi mane­
wrami w '4§9(| r . ; w ślad zatem oddaną ona została na użytek pu­
bliczny. Drugi podobny rażąer przykład widzimy n a ^ ta c y i Szepe- 
tówka, gdzie- zbudowano duży dworzec restau racjjny  drugiej klasy 
Inżynier nie uznał za stosowne przeprowadzić linię obok ogromnego 
zakładu fabryki cukru i rafinery!, należącej w 1871 r. do hrabiny 
M aryi Alfredowej Potockiej, a cl7,14 do jej syna Jcfżefa, lecz czując 
się obrażonym lub niedostatecznie ujętym, jakby na złość przepro­
wadził linię moczarami na skraju lasu, co spowodowało zarząd tych 
donośnych zakładów przemysłowych przeprowadzić wdatfnym kosztem 
szeroką drogę bitą kilkuwiu'j-stową, której utrzymanie corocznie nie 
mało kosztuje. W XVI. wieku widzimy Strackłów w posiadaniu 
różnych ziemian miejscowych pochodzenia ruskiego i tak w 1570 r. 
widzimy go w  reku -Fiedora Endeckiego, dziedzica wsi Eudki, egzy­
stującej dotąd w dubieńskim powiecie, a dziś należącej do rodziny 
W olańskich. Następnie w ładał Straehłowem niejaki Bohdan Patry- 
kiewicz, zaś w 1583 r. kniaź Jurij P u zy n a1). Później widocznie 
Strachłów uległ losowi -wszystkich dóbr okolicznych, wchodząc 
w skład ogromnej o rdynacji ostrogskiej. W r  1753 .wraz z Dubnem 
dostał się w posiadanie Lubomirskich. Ci na początku bieżącego 
stulecia sprzedali Strachłów Skrzyneckim, w ostatku posiadał tenże za 
naszej pamięci A lbert Skrzynecki, Za jego udział w powstaniu 1863 r. 
Bezak, kiiowski generał-gubernator, zadekretował przymusową sprze­
daż Strachłowa w term inie dwuletnim. Nie mając innych kupców, 
zmuszoną była w7dowa po nim, Anna z Zaleskmh Skrzynecka, roz­
parcelować, śliczny folwark Strachłowski z urodzajnymi łanam i i do- 
nośiiemi nadikwiańskiemi łąkami przybywającym w owym czasie na 
W ołyń kolonistom Czechom po -cenie niskiej do śmieszności, bo po 
16 rs. morg. Takiemu samemu losowi uległy dobra byłego m arszałka

Y) Słownik geogr. —  Jabłonowski; Wołyń i Podole, str. 11, 13, 
97, U u .
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(lubieńskiego, M arcina Zaleskiego, to jest sąsiednie wsie Semiduby 
i Mirohoszcza, które wprawdzie sprzedane już były po 18 rs. za morg. 
W Strachłowie wyekseypowano sam dwór wiejski z ogrodem i przy­
ległymi 2 0  morgami, które przy pareelacyi nabył obywatel powiatu 
dubieńskiego, Antoni Kozłowski, dotąd tu  mieszkający. Ze Strachłowa 
widać jak na dłoni starożytne Dubno i jego przedmieście Suromicze, 
zkąd prowadzi do miasta wspaniała aleja, wysadzona olbrzymiemi 
nadwiślańsldemi topolami.

Od kilku lat połączono nareszcie miasto ze staeyą 
kolejową, nosząoą nazwę D ub  n o, lecz odległa od niego o 5

i i, c D u b n a  zc s ta e y ą
wiorst, połączono porządną uroga szosowa, zbudowaną przez siejowa, 
zarząd inżynierów gubernialnych na rachunek tak zwa­
nych ziemskich powinności, znaczenie których należy tu objaśnić. 
Wedle praw, egzystujących w cesarstwie, powinności drogowe ciężą 
na wszelkich klasach ludności z tą tylko różnicą, że włościanie od- 
bywają je w naturze, to jest w łasną pracą i sprzężajem, a obszary 
dworskie i w ogóle większe posiadłości ziemskie płacą na ten przed­
miot od każdej dziesięciny niewielki podatek drogowy. Podatek ten 
jednak na całą gubernię wynosi krociowe sumy. Przed 30-stu kil­
koma laty, póki egzystowały jeszcze w tych prowincyaeh urzędy 
wyborowe, marszałek gubernialny, łącznie z powiatowymi i z obie­
ralnym i deputatami od szlachty, stanowiąc przeważną większość w tak 
zwanym rozporaditielnom komitecie (komissyi egzekucyjnej), do któ­
rej należy właściwie komisya drogowa, szczelnie kontrolował podatek 
tak zwany ziemskich powinności i wiedział bardzo dobrze, ile mia­
nowicie pozostaje swobodnych sum  na ten przedmiot. W ostatnich 
czasach okazało się, że te restaneye są bardzo znaczne i władza gu- 
bernialrPaj uwzględniając opłakany stan tej kilkowiorsiowej drogi 
gruntowej pomiędzy miastem Dubnern i jego staeyą kolejową, znaj- 
dującą się nad Ikwą tuż pod wsią Ńlracliłowem, postanowiła około 
18SJ0 r. wybudować porządną drogę szosową na rachunek ziemskich 
powinności, powierzając tę czynność starszemu inżynierowi gubernial- 
nemu. Dziś więc na przestrzeni, gdzie dawniej trudno było przeje­
chać najlżejszym fiakrem i gdzie literalnie tonęły w błocie ciężkie 
bryki z towarami, jedzie się równo i  szybko po gładkiej drodze, co 
już jest wielkim postępem, tern bardziej, gdy zechcemy sobie przy­
pomnieć, że niska miejscowość, tak zwana suromicka grobla, usy­
pana od wieków na błotnistych nadikwiańskicli łąkach, ułożona była 
około 18 ( 5 6  r. wskutek rozporządzenia jednego sprawnika krąglakam i 
z drzewa, stanowiącymi istną torturę dla podróżnych, lecz niemniej 
chroniącymi od niechybnego ugrzęźnienia w błocie. Jest tylko nie

5*'
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do darowania, ze panowie inżynierów ie, budując wbrew woli
zarządu dóbr (lubieńskich, ofaeonej właścicielki, księżnej Bariatyófckiej, 
wycięli po jednej stronie tej suromickiej grobli prastare niebotyczne, 
nadwiślańskie topole, z pewnością, pamiętające lepsze czasy, pod po­
zorem, że one jakoby zmieniają zanadto to miejsce,- Przez to też 
i wjazd cl(f m iasta niesłychanie stracił na swej piękności. Z wybu­
dowaniem fortecy między wsiami Tarakanowem a Pod-luże, połączona 
dna została z miastem, równie jak  z Eównem i .Luckiem, porzą- 
dnemi drogami biterni, urządzonemi na koszt m inisterstwa wojny, 
o czem już w w tj wspominaliśmy. Tym więc sposobem dziś już 
Dubno nie może, jak wrzemieniec, uskarżać się na brak ułatwionej 
szosowej i kolejowej komunikacyi, a mimo to jednak bynajmniej się 
nie podnosi, jak n. p. sąsiednie Kowno, co w każdym razie nnycno 
każdego zadziwia.

W yjechawszy wiec ze s tac ji kolejowej, b ie leje 'jak  
widok na na 1  lulino na pięknej równinie, oblanej ze wszech 
kolejowej, stron wodami Ikwy i otoczonej jej zielonemi łąkami.

Przedstawia się ono zdaleka imponująco i robi wrażenie 
wielkiego miasta, szeroko zabudów aniigp na rozległej przestrzeni. 
W  lewo widać wspaniałe mury byłego kościoła 0 0 . Bernardynów, 
dziś zamienionego na sobór praw osław ny; dalej na wzgórzu muro­
wane koszary dragonów, będące dawniej szkołą podchorążych byłego 
korpąsu litewskiego, gdy przed 1881 r. pozostawał pod komendą 
w. k s , . carewicza Konstantego Pawłowicza, a jeszcze* .dalej, już za 
przedmieściem Zabramie,' cienisty gai starych drzew liściasty,eh, nie­
gdyś sztucznie zarysowany, w kon.-u przeszłego wieku przez słyn­
nego angielskiego ogrodnika, Millera, nazwanj dotąd Palestyną. 
W  śródmieściu błyszczy krzyż nad kościołem rzymsko-Katolickim, 
zwanym fają. W  prawo, ponad zakrętem Ikwy wznoszą, się-strom e 
kąpiące s i t jw  w o dziej- wzniesione z ciosu i czerwonej cegły, prastare 
m ury obronnego niegdyś zamku dubieńskiego z jego śliiznem i 
narożnemi .strzelnicami, doskonale dotąd zachowanemu Za zamkiem 
po tamtej stronie rzeki, wprost naprzeciw donośnych młynów wo­
dnych, Koleje piątrowy murowany br»war piwny, a na samym 
wjeździe do miasta, w końcu przedmieścia 8 uromicze, dwie ogromne 
kamienice piętrowe, zwane oddawna kom isanatem , bo były rzeczy­
wiście intendanckim składem korpusu litewskiego, mieszczą dziś. 
szpital pułku piechoty, któąego białe namioty obozowe przedstawiają 
latem ozy w iony widok. Zbliżając śię zaś do miasta drogą szosową, 
rzucają się. w oczy długie dzisiejsze zabudowania intendantury woj­



OPOW IADANIA HISTORYCZNE G9

skowej z białymi żelaznymi dachami formy półokrągłej, używanymi 
obecnie dla tego rodzaju budynków.

Tak się więc Dubno zdaleka przedstawia jadacenm
i i .  - i i *  ■ f i /  . 17 W rażen ie  po-

ou stacyi kolejowej podróżnemu, który zawsze ma jeszcze drożnego przy 
złudzenie znaEznAgo i porządnego miasta. W jechawszy "Wi#™'do 
przez groblę na preedmiesicae“'Suroinicze, złudzenie tę-już 
ustaje, choć jeszcze dwie pftrządhe fabryki dla suszenia a raczej dla 
siarkowania chmielu, obydwie piętrowe z czerwonej cegły z zielo­
nym i dachami i żółtymi gzymsami, dziwnie rażą oko. Lecz przeje­
chawszy dalej, obok młynów', wrażenie to nagle znika; flisfeie, po­
chylane i walące się domin, jakieś koszlawm kuźnie, jakaś odrapana 
fabryczka narzędzi rolniczych ltp. Po nierównym bruku od siedmiu 
boleśei dojeżdżamy na rynek, główne centrum miasto, z ogromnym 
ratuszem po środku. Dawniej do oslatniegosjeszuze pożaru wr ł8 t)5,r. 
rynek ten, otoczony był żydowskimi zajazdami, każdy z ogromna, sienią 
dla koni i pow7ozów\ wedle odwiecznej architektury izraelskiej, cii je- 
sżeze nadawralo pewną dawną swojskość całemu miastu. Dzis na ich 
migjssu stawiają drewmiafie lub m urowane domy, wtoskie, niewygo­
dne, z oszklonymi gankami z boku, nie mająę$5 nąjmniej&zego cha­
rakteru i typu, szumnie jednak nazwane (Hotelami, odznaczającymi 
się wprawdzie sprężynowymi materacami na łóżkach, na których 
jednak bez perskiego proszku, owego niezbędnego- InseUe,nimlver, 
przespać się niepodobna. Co do nas osobfścib,. wmleliśmy świeże wonne 
siano, które służba podróżna pakowała ci do własnego siennika. 
W  prawo od rynku ulica Kościelna, otoczona dawmenr, starożytnem i 
kamienicami, bo ostatni groźny pożar oszczędził tę, część miasta, 
w lewo, przy tak zwanej ulicy Szerokiej, wszystko się wypaliło, ró­
wnież jak  na niższej ulicy Gzerneezczj źnie, położonej nad rzeką, be- 
dąpei przytułkiem najbiedniejszego żydowskiego proletaryatu. Jednak 
i tam już ludziska pomału się ódbudowmją. Zlcąd o.i biedacy mają 
Ra to lunduszeV —  to prawdziwie jest niepojęty, bo żyją kteralnie 
z dnia na dzień z lichego zarobku, mozolnie zdobytego przy dro­
biazgowym handlu. Faktem  jest jednak niezaprzeczonym, że każde 
z naszych miast i miasteczek powstaje jak  feniks z popiołów7 i po­
rządniej się odbudowuje po każdym pożarze. Najskrupulatniejsza 
oszczędność, wuelka solidarność żydowska i nadzwyczajne miłosier­
dzie d lakw yeb  współbraci jedynie mogą to wytłumaczyć. N a końcu 
tej w-ypalónej Szerokiej ulicy bardzo starożytna, tak zwana diucka 
Brama pod sam ym  tnurem dawnego klasztoru 0 0 . Ber­
nardynów, a dziś -soborem. Należała ona do dawnych Ilaw."e lKnD ot!l‘r  J  czające  m ia s to .
fortytikacyi miasta, otoczonego niegdyś potężnym murem,
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którego część widzimy dotąd przy okopisku (cmentarz żydowski]’ 
na trakcie pocztowym w stronę W erby i Młynowa. W łaściwą for- 
tęcę'^s,tań0 wił tu obronny staroświecki zamek, lecz okazuje się, że 
dziedzice miejscowi, książęta Ostrogsoy, chcąc ochronić chód w czę­
ści mieszkańców Dubna od niespodzianej trwogi przy napadzie 
Tatarów, jak  to miało miejsce wedle miejscowej kroniki w roku 
1577, .— otoczyli miasto m urem  w każdym r a z i l i  imponującym 
ordyńcom, a dla obrony jego wznieśli warowne bramy. D rugieft ta­
kiej bram y widzimy Auż tylko fundamenta na przeciwnym końcu 
miasta, pod byłym klasztorem P P . Karmelitanek, zabranym w r. 
1890 na cerkiew obrządku wschodniego. Była to starożytna świąty­
nia o wspaniałym  frontonie, wznosząca się pomiędzy dwoma piętro- 
trowym i skrzydłami obszernego klasztoru, zamykającego szerokość 
ulicy piękną kolumnadą w stylu m aurytańskim . PP . Karmelitanki 
dubieńskie w 1600 roku fundowane były i bogato uposażone przez 
Anastazym Czarnecką, sędzinę łucką. Przy budowie szosy w stronę 
Kównego użyto kamienia z wystających z ziemi starożytnych funda­
mentów tej bram y obronnej, tak, że dziś już i śladu po niej nie 

pozostało. Łucka zaś brama, dotąd egzystująca, formy 
hickaTrama okrągłej ze strzelnicami i mieszkaniem dla załogi, wy­

budowaną była na początku XYI. wieku w pięknym stylu, 
im itującym trochę. bram ę floryańską w Krakowie, nad mostem cio­
sowym, rzuconym przez.^głęboki wał, czyli fossę obronną, dziś już 
zupełnie zasypaną. Sami jeszcze pamiętamy, jak  po tym  moście 
i przez tę bramę do miasta się wjeżdżało, lecz około 1866 roku 
ówćzesny dziedzic- Dubieńszczyzny, książę Jozef Lubomirski, sprze­
da ł za bezcen tę drogocenną pamiątkę jakiejś osobie prywatnej, 
kiora wynajęła starożytną łucką bram ęr pod koszary dla żołnierzy 
wewnętrznej straży, pilnująeyc-b więzienie powiatowe. *\Vtedy zupeł­
nie przerobiono ten prastary sklepiony ginach do obecnego użytku. 
Zamurowano wdęc przijazd, rozszerzono strzelnice, przerabiając je  
na okna. obniżono spiczasty dach tak. że dziś ta stara brama, kom­
pletnie' przekształcona, Straciła zupełnie na swej malow-niczośc-i.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J ó z e f  D u n i n  - K a r w i c k i .
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Charakterystyka noYYohebra.jskiej l iteratury uświęcenia  
w R a  l i c y i .

I.
W ędrów ka  ^berlińskiej Aufklarung« z zachodu n a  wschód. — Ogólna, ch a ra ­
kterys tyka  nowohebrajskie j  l iteratury w  Polscfe i Roł&yi w  w. XIX. — Prze­
szkody, tamujące pochód »haskali« w  Llalicyi. — Apostokrwie »haskali«. — 
Stosunki  p raw ne  i polożenfe socyalno-ekonomiczne Żydów  galicyjskich przed 
r. 1848. — Zarodki rodzimej oświaty w  żydowslwie polskiem. — W arstw y  

ówczesnej ludności żydowskiej w  Galicyi.

(>w z niemiecka A u fk la m n g  nazwany prąd cywilizacyjny, 
który od połowy X \ II. wieku db końca XYIII. piętno swoje wyci­
skał na wszystkich duchowych dążnościach najznakomitszych 'spo­
łeczeństw naszej części “wiata, dotarł około r. 1750 do ghetta  Żydów 
niemieckicli, którzy z jednej strony nie oddzieleni od współobywa­
teli swoich żadną różnicą językową, z drugiej strony zaś z powodu 
ciągłego ucisku, w którym  przebywali, nie obciążeni zbyt. wielkim 
balastem erudycyi talmudycznej, mieli wszelkie warunki rychłego 
i łatwego wstąpienia w poczet narodów europejskich. Pow stała tedy 
wśród Żydów niemieckich berlińska A u fk la m n g , czyli nhaslcala“. 
W yraz ten wraz z wyrazem m askil“ utworzyła 'sobie rozpo< zyna- 
jąoa się wtedy nowohebrajska literatura oświecenia ze starożytnego 
materyału językowego na oznaczenie nowych pojęd: Auflclarung  
i Aufgekldrter  — która znalazła swój najwyższy wyraz w Mojżeszu
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Mendelsohnie (1729— 1786) i w gronie otaczających -.gp przyjaciół. 
Ta iKilinska „haskala" rd&zerzała .się niejako wskutek działania 
prawa historycznego, bądźto jako zwiastunka, bądźto jako towa- 
rzjszka ogólno-iiie-mieckich wpływów oświaty, z zachodu na wschód 
i równocześnie na południowy wschód.

]\Jożemy pochód ten oznaczyć z największą ścisłosćią dokumen- 
tarną. Utwory programowe wszethaustryackiej, galicyjskiej i wszocli- 
r&ssyjskiej „haskali" mają wspólnego rodzica: Dibre>sąalom 'toeemet 
jjsłówa pokoju i prawdy) Naftaliego Ilerza WegSelego, przeznfkzone 
do użytku żydowstwa austryąckieg© dzieło programowe półnoono- 
niemięekifej „haskali,, Pierwszy etap „haskali" stanowią Austro- 
W ęgry, nie wyjąwszy ledwo co przyłączonej części Rzeczypospolitej 

jpolskiej — Galicyi. Jestto „haskala" wSzecliaustryacka, która pra­
wie ł)0z wszelkiej zmiany obejmuje cały aparat kulturno-literacki 
„haskali“ berlińskiej. W  miarę zaś szerzenia się ośw laty europejskiej 
wśród Żydów zachodnich prowinoyi austryacKicłi ogranicza się 
wiszecJiaustryacka „haskala" stopniowo na samej Galicyi, aż -Staje 
się „haskala" gldmyjską. Przyswoiwszy sobie w szelkie objęte żywioły 
kulturno-iiteracikie, f/rzechodzi następnie galicyjska ..haskala" z pół? 
nocjj^ za pośrednictwem nauczycieli szkoły tarnopolskiej i kupców 
brodzkioh a) do Eossyi, gdzie zyskuje sobie nieśmiertelne zasługi

1) Ogłoszony w r. 1782 „edyld tolerancyjny" cesarza Józefa II. 
nakazał’ Żydom zaprowadzenie reformy wychowania, dotychczas nawskróś 
talmudyeznego. Naioświecefisi Żydzi austryaoćy udali się wtedy z pro­
śbą do N H. Wesselego (1725— 1865), najznakomitszego współpraco- 
wnika Mondelsohna aby icb pouczył, jak można zadośćuczynić życzeniu 
cesarza bez ujmy dla-^więtej wiary. Poglądy swoje w tej kwestyi wy­
łożył' Wesseli an_ dziele powyżej oytownnem, które wywarło ogromne 
wrażenie wśród Żydów całej Europy. Tytuł hebr. brzmi w tłóipaczeniu : 
„Słowa pokoju i prawdy, wystosowane do Zborów izraelskich, znajdu­
jących się w krajach państwa wielkiego cesarza, kochającego i powa­
żającego ludzkość — Józefa II. Oby wspaniałość jego podwyższoną zo­
stała" 1782. Yerlag der berliner Freischule. Italszą ewolucyą idei w tern. 
dziele zawartych by ły : 1) Hatora wehafilosofia— Zakon i filozofia — 
przez Jakóba Samuela Reggio (Wien. bei \nton v. SShmid, 1827) — 
dzieło programowe „oświecenia wszechaustryackiego". 2) Kinaat ha- 
eemet — W obronie p r a wdy— Judy Leiby Misisa (Wien 1829)— głó­
wne dzieło „oświećenia galicyjskiego". 3) Teuda he-Jsrael — misy a 
Izraela — Jechaka Biira Lewbnsohna — Grodno i Wilno 1828.

2) Por. A. B. yGottloher: Hagizra wehabinjan — rozwój ^.świece­
nia śród Zvdów w Rossyi. Miesięcznik „Ilaboder Or." t. IV. Warszawa 
1879, str. 091 i 779. Oprócz tego: tegoż. Sichronot (pamiętnik) w ro­
czniku „Haasif" (Zbiór) I. Warszawa 5t)4o (1885), oddz. 9, str. 1 — 11.
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około powstawania szkolnictwa żydowsko-rossyjskiego, zaś z połu­
dniowego wschodu przez Bukowinę do Bumumi,  w której galieyjsko- 
żydowscy lekarze i nauczyciele, jako pierwsi pionierzy, szerzą naukę- 
i eywiliza&ye europejską 1).

Weszła zatem w życie w pierwszej ćwierci bieżącego wieku 
hebrajska literatura oświecenia w ftalieyi, która, krocząc torami od­
miennymi od znakomitej, atoli wśród innych warunków bytu wyro­
słej hebrajskiej literatury rodzimej, przedstawiła zrazu wierny obraz 
północno-niemieckiej literatury „Measfim* (zbieraczy), wkrótce zaś 
ją  prześcignęła.

Jakiż był program działania owych pierwszych publicystów 
hebrajskich, którzy skupili się około jedynego w swoim rodzaju 
czasopisma „Meassef" (zbieracz), będącego przez długie lata wzoro­
wym i niedoścignionym organem żydowsko-niemieckiej literatury 
oświecenia?

Program  ten. przez „M e a s s e f2) w pierwszej i drugiej epoce jego 
istnienia wiernie przestrzegany, obejmuje według sławnego obwie­
szczenia (w pierwszym tomie zawartego) „Glinami ssochra patów  
wcliutoszyja“ — s t o w a r z y s z e n i a  p r z y j a c i ó ł  d o b r e g o  i n a u k i  — 
„dobrego posłańca, zwiastuna pokoju dla każdego „M askila", badacza 
prawdy i przyjaciela nauki w społeczeństwie „Jeszurun“, następu­
jące punkta; ł )  Hebrajskie poezye m oralno-dydaktycznej treśc i; 
„powabne r o z m o w y „ m i ł o ś ć  przyjacielską■* z wykluczeniem wszel­
kich pieśni lubieżnych i m iłosnych, tudzież pieśni, sławiących 
bałwany i obce bogi ( widać cały aparat ówczesnej ogolno-niemie- 
f-kiej literatury oświecenia z wyjątkiem sprzeciwiających się duchowi 
judaizmu czynników myto logiczny oh); 2) rozprawy, tyczące się g ra­
matyki w ogóle, w szczególności zaś 'g ram atyki hebrajskiej: „Igrot 
zachot* (listy wykwintne), „melicot neumot" (powabne koncepta) 
i tłumaczenia z języków „narodów 1; ujście tej działalności w „mo­
rze talinudu“, celem zaradzenia fałszywemu objaśnianiu tegoż przez

]) Oear hasyfrofc (magazyn literatury), Kraków 5049—50 (1890). 
Oddział: Historca. str. 94. Biegi', dr. Jul. Barasesa, ur. w Brodach 
1815, um. w Bukareszcie 1863, autora pierwszych ściśle naukowych 
dzieł w języku rumuńskim i twórcy naukowej terminologii rumuńskiej. 
Barasesa por. też „Wiener Bliit.ter1, 185.1, str. 170.

2) „Meassef11 (zbieracz; liczba mnoga: „ineasfnn") — pierwszy 
miesięcznik hebrajski, wychodził od r. 1774—1790 w Berlinie, 7 ro­
cznik 1797 w Berlinie; od r. 1809— 1811 zjawił sin „Nowy Meassef'1 
w Altonie i Dessawie. Por. Delitzsch: Znr Geseli. der jud. Poesie. 
Leipzig 1836, str. 100, 106, 107.
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nauczycieli; przyt-em wskazówki o wychowaniu moralnem i fizy- 
•cznemaj albowiem „niejeden wychowawca narodu naszego zanadto 
je s t  leniwym i ograniczonym umysłowo, aby zważać na bo^; 3) bio­
grafie wielkich mężów narodu naszego; 4) wypadki nowoczesne, 
„ n o w o ś c i ,  z d a r  z a j  a &i ę z a  n a s z y c h  c z a s ó w ,  z a  d n i  
p i e r w o c i n  n a u k i  i m i ł o ś c i  w e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h  
E u r o p y . "  Do tych punktów dodał V. Ił. Wessely, m istrrz grona 
„Measfim" (zbieraczy), ich największy wieszcz i autor sław nych 
listów z pókelstwem" (Sendhotenbriefscłireiber), którego szczera chęć 

nie ulegała żadnej wątpliwości, następującą radę i konieczną i mą­
drą : ,jStrze$sie się mówienia lub tlómaczenia rozmów i powieści' 
szyderczych, wyśmiewających braci naszych i ich czynności czy to 
odnoszących sreS do całości, czy-,też do poszczególnych osobistości, 
jak  to jest zwyczajem satyry, aby wasze dobre mowy upominające, 
nie. stały się słuchaczom waszym kolcami, — nie, miód i mleko 
niećliaj będą pod językiem waszym" ’).

- Czytająe^póstulata tego program u cum grano salis i przedzie­
rając się przez wszystkie roczniki „M easfim ", spostrzeżemy, że he­
brajska literatura u Q \Ieasfim a nietylko zaczęła, niejako europeizować 
się (to bowiem było jej dążeniem od lat tysiąca, była ona wcze­
śniej ą i‘ropęji;ką od najdawniejszych literatur europejskich ale że 
poczęła z całą świadomości?!, \jr.ko żywa literatura żyjącego narodu, 
zwracac się także ku życiu rae-czywistęmu. Było to atoli tylko życie 
zewnętrzne otoezenia. wśród którego synowie ghetta przebywali, nie 
zaś ich własne żye-ię, Próby „Measfim" przedstawiania życia histo­
rycznego Żydów, ich „.sY.kiae z historyi Izraelitów" są tylko ustę­
pami do czytania i mają się tak do prawdziwej hi.storyi, jak  nie­
mieckie littterromane. X V III. w. do kistoryoznyck badan Miillerhofla. 
Dopiero galicyjska literatura „haskali" przedstawia prawdziwy wyraz 
rdzennego życia plemienia żydowskiego. Wkrótce też frahcyanie, 
Krochmal, Rapaport i Pinsker, uzbrojeń' w zdobycze metody nie­
mieckiej i w zdolność natchnienia słowiańską, odkrywają niewymo­
wnie bogate rudy t. zw. „nauki judaizm u" (W issem cha ft des J u -  
denthums), na które zapomniany dziś artykulik czasopisma „Biklcurę 
haitirnt wskazał był niejako nieśmiało, wstydliwie, w ahająeo3).

tj  Por. Der Sammler. Erster Jahrgang 1784, lierausg. v. Dr. M. 
Letteris. W itn 1865, str. 1 i n., następnie str 6 .

2) Por. Dr. G. Karpeles: Gesoh. der jud. Literatur, I., 384 
i Delitzsch, str. 144.

3) Bikkure haitim (pierwociny czasów), organ „maskilm austrya- 
ckich" 1821 — 1831. Por. Rocznik 5582 (1825), str. 131.



HISTORYA LITERATURY NO WOHEBRAJ S K IE J 75

Niebawem też obdarzeni z dnia wczorajszego stają się hojnymi do­
brodziejami dnia dzisiejszego. Badania Historyczne Bapaporta wpły­
wają dodatnio na N iem ej (Znnz, Jost), W łochy (Riłggio, Luzatto) 
i na Rossyę.. Między Galicyą, Niemcami, Włochami i Rossyą po­
wstało literądkie pożycie wzajemne, prawdziwe sy  n ip  o z y  o n  du­
chowe, przy którem tout Israel był obecnym, przy którem atoli 
Galb-yanie prym  wodzili przez długie łata.

Ale nietylko wleksząr-obfitością treści różni się.galicyjska lite­
ra tura  „haskali" od literatury „Measfim“, ale także nowemi formami, 
tudzież więkssfą intenzywnośoią w wyrażaniuJpwoich przęlamań. Ga­
licyjska „haskala" wprowadza po raz pierwszy do literatury hebraj­
skiej formy romansu i noweli)* przedstawiających z życia wzięte 
sytuąeye i ludzi. W szystkie typy późniejszej bełetrysti ki rossyjskiej 

ftiai* swój pierwowzór w tyeliźę,''niezgrabnych łiebrajskicli 
nowelach i romansach galicyjskich. Co | i ę  zaś tyczy owej większej 
intenzywnośf-i w wyrażaniu przekonań, to 'galicyjska „haskala“ staje 
się twórczynią^ liowoę-ze.sfiej satyry w literaturze hebrajskiej najno­
wszej doby. L iteratura „M ensfim" była tylko pobieżnem przejęciem 
się, starała się ona działać tylko przez używanie łagodnych środków, 
pozwalają!!'sobie tylko tu if  ówdzie rzucić ostrzejsze słówko’’;nagany, 
chcą-ę -przez to dać czytelnikom lekko do zrozumienia, jak nieskoń­
czenie nisko Izraelici stoją w pofównaniu z innymi narodam i.; rŚa- 
tyra, jak widzieliśmy wy-żej, zupełnie je$t. zakazaną, N atom iast 
posiada „hashtla“ galicyjska .silne uczucie*; daleko posuniętą na­
miętność, zwracającą się przeaiw wszelkim zdrożirościom, i m n;e po 
mistrzowsku szafować najdclikatniejszemi odcieniami satyry. Podczas 
gdy dowcip Perlą ') chloszcze tylko żydmvskie stosunki galicyjskie# 
wzlatuje satyra E rte ra 2) na wyżyny życia fogólno-ludzkiego.

Tak samo jednak, jak  literatura galicyjskiej. ,,liaskali“ prze­
wyższa literatur i- „Mosusfim", tak i ją przewyższa pochodząca od niej 
przeważnie, (były bowiem w Rossyi i bezpośrednie wpływy półno- 
cno-niemieckiej A u fldarung) literatura rossyjskiej „haskali“. N aj­
pierw wydoskonala literatura ta przyjęte z Galicyi motywy i formy

*) Józef Perl, najbardziej wpływowy postępowiec galicyjski, mąż 
nader zasłużony (nr. 1773, zm. 1839). założył słynną szkolę w Tar­
nopolu (1813) i chłostał ohasyd\zm w arcydziełach satyrycznych: 
„Megalla temirim" (odkrvwaoz tajemnic) i „Bochen Caddik,, (Doświad­
czający „Cadyków" —  sprawiedliwych 1819 i 1838).

2) Jeohad Erter (ur. 1792 zm. 1851), autor zbioru arcydzieł 
satyrycznych „Uacofes“ (spektator). Rozbiór utworów Perlą i Ertera 
zawierać będzie początek drugiej części obecnego dzieła.
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(Lewiusohn, E. A. friiisburg-), w latach 70 staje się ona radykalną, 
jak 'galicyjska literatura epoki „Hacholec“? ). następnie przewyższa 
swój pierwowzór zupełnem zmodernizowaniem literatury nowohebraj- 
skiej. Tworzy ona ' oodzieliraa prasę nowohebrajską, hebrajską publi­
cystykę, hebrajskich nakładców. Za "naszych wrefizoie czasów zaczyna 
ona wchodzić ,.w naród“ i stosuje się co do formy i treści nietylko 
do duchowyóh potrzgb, ale także do sifcfjpdftup.ti“ ( K a u fk r a ft} 
czytelników7 swmich. Zmieniony niedaw7no na akcyjne tow7arzystwTo 
nakład hebrajski „Achufatf'' w -Warszawie, drukuje zupełne .ut w7óTFy 
znakomitych autorów w zeszytach pieciokopiejkowyeh,- których treść 
obraca sięo-tylko około .jednego- epizodu z ży.&ia ifitigrefu bohatera. 

,-̂ Lle co więcej, - A chiasaf“ idzie.’,ió krok dalej, jak  Eeclam i Mayer, 
wydając hehrajskłch poetów i filozofów średnich wieków wraz z ca­
łym aparatem krytyeznym w zeszytach o podohnycli bajleznie •n i­
skich cenach. Istnieją .już także hebrajskie "czasopisma literackie 
o;:tej samej taniości. W reszcie skupia w początku lat 8pl literatura 
nowoheiira.jska w Edss.yi około siebie wszystką - ludność żydowską 
(także niewiasty i studentów) i staje się silną literaturą ludową, 
podezaaygdy literatura^alićy .jska hy-ła tylko literaturą przez postę­
powców dla postępowców pisaną.

L Nie obeszło się atol; bez przeszkód rozszerzanie ani „haskali11, 
aui literatury „haskali11. Stawiali je  częścią apostołowie „haskali11, 
częśęią.Sprzeczność miedzy Stosunkami prawnymi Żydów przed roz­
biorem i po rozbiorze z lednej strony* a między ‘oświatą rodzimą 
żydowską a oświatą nowoprzybyłą z drugiej strony. 1

Pierwszym i apostołam. haskali w (ialieyi byli Herz llom berg, 
nauczyciel domowy i przyjaciel serdeczny Meudelsołma, później in­
spektor szkół żydowskicli, założonych przez Józefa II. 2), tudzież 
nauczyciele ustanowieni dla tych szkół. Tak inspektora, jak i nau­
czycieli sprowadzono z Gzech. Panowieyci pod względem rytuałów 
nit odznaczali się. najsurowszą obserwaneyą, nie imponowali tubyl­
com ani pobożnością, ani erudycją, popisywali się zaś chętnie swoją 
B ildung , a lrifpojiuowanie ich in tencji cywilizacyjnych przezywali 
„ w s t r ę t e m  d o  o ś w i a t y 11, „ b a r b a r z y ń s t w e m 11. Czego zaś 
osiągnąć nie mogli moralną swą powagą, starali się osiągnąć oso­
bistym wpływem u władzy. A szło im to tein łatwiej, iże wszystkie

„Hacholec11 (stiaż przednia), organ hebr. radykałów galioyj- 
skioii. For. rozdz. V. obecnej rozprawy.

2) O Morzu Jłomb«rgu (1749—1841) por. d o d a t e k  p i e r w s z y  
na końcu tej rozprawy
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posady rzątlowe w ówczesnej -ftalicyi, począwszy o.d laudsdragona az 
do Kreishauptmanna spoczyw.Jy w rękad i r-odaków owych nauezy- 
•ei-elfy t. j. w rękach Czechów, którzy, wiernie oddani ówczesnemu 
■systemowi, mieli jeszcze tę zaletę, iż , władali narzeczem slowiań- 
skiem. Gi-ozesoy chrs&śiianie stanowili więc ohok wy mmnionydi 
żydów czeskich drugi rodzaj apostołów niemieckiej haskali. Mimo 
zaś, że ci kulturtregerzy, jako#w ż i mne organa rządowe opiewali 
sław<^ *4hldung“ przy każdej sposobności i na wszelkie nuty, nie 
pomijali oni jednak żaditęj okazyi, aby Żydom jakb też innym 
»I ‘ollakenu jakąś psotę, lub krzywdę Pierwsi mianowiciei
.służyli im za cel nie bardzo wybrednych „wi(zów“. I tnk np. uwie­
cznili ówcześni urzędnicy swój dowcip tern, i/ przy okazyi przymuso- 
■ttSgo nadawania Żydom stałych nazwisk —-tuż  na początku okupa- 
cyi — narzucali drżącym i zmieszanym pariasom, zgłaszającym się 
•do nich, tak powabne nazwiska, jak n p .: „Kanalgeruch, Temperatur- 
wechsel, KanarienrogePSetcś "Widoczna więc, że oba te rod-ząje apo- 
stfłów  były raczej przeszkodą haskali. Przeszkodę stanowił też trzeci 
rodzaj apostołów —  mani tu owych młodzieńców na- oku ,  którzy 
bądź to wskutek fanatyzmu swego otoczenia wypędzeni z ojczyzny, 
bądź też prawdziwą powodowani chęcią nauki, udawali się do Ber­
lina cele-m nauczania się „haskali11, a po powrocie swoim jawnie 
okazywali nzyderski sceptycyzm, luźne pojęciif-moralne i przesadną 
•cz^ść dla otecąj. oświaty. Że wśród tych Ostatnich apostołów znaj­
dowały się; czasem i umysły genialne, jakimi byli np. Izrael 'am ość 
czyli Brody r) (Autor dzieła jjSTeóacli Izrael“ i nauczyciel Mendel- 

-sti.hna) i "Mendel Lewin , przyjaciel Mt-ndelsohna, którzy się potem 
stali rozsaduikaini prawdziwej oświaty wśród Żydów galicyjskich —- 
"T jątek  ‘ten potwierdza* chyba regułę. Dzięki tym  apostołom -gali­
cyjska haskaltf w dość długim przeciągu czasu (1773— 1815) skąpy 
bardzo wydala plon literacki, mianowicie pierwsze nowomodne pod­
ręczniki dla nauki wiary i religii żydowskiej! „Ben ja k ir“, „Im re 
szefer“ i — ee najważniejsza — osławione „Bnei Zion“ 2) — wszyst­
kie pióra pana radcy szkolnego Herza H om berga, który zwłaszcza 
na ostatnim podręczniku zrobił świetny interes. Podręcznik ów bo-

B ft1- M -
O Izraelu Zamość (niezn. roku m \, zm. w Brodach 1773), 

wielkim talmudyście i matematyku, hardziej o Mendlu Lewin czyli Sa­
binów (1750— 1828), nauczycielu księcia Czartoryskiego, będzie obszer­
nie mowa w rozdziale: „Zwiastuny haskali w fcjnlicyi i Bossyi" w czę­
ści drugiej tej pracy.
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wiem urzętlownie zaprowadzono we wszystkich krajach koronnych 1j® 
a udzielenie konsensu na ślub było zaltżnem od wyniku egzaminu 
z treści owego podręcznika, któremu oboje narzeczeni poddawać się 
musieli, ponieważ zasjśw niejednej gminie ówczesnej nie-było  ani 
jednego mieszkańca, któryby mógł sobie' dać radę z owymi zawi­
łymi i pod względem stylu niejasnym; paragrafami, to zdarzał się 
nieraz dziwny wypadek, iż chrześciań.sęy nauczyciele za sowite wy­
nagrodzenie wprowadzali młodzieńców i dziewczęta w. m. w tajniki 
owej strasznej księgi, aby umożliwić im najrychlejsze-- dojście, do 
celu upragmiojfegly.2).

Znaczną przeszkodą do szerzenia się haskali i jej literatury 
była następnie sprzeczność.m iędzy prawnem stanowiskiem i socyal- 
no-ekonomicznem położeniem Żydów za czasów rzeczypospolitej 
a stosunkami ich po okupacji.

iJstawodawstwo polskie było wobec Żydów wzorem tołerancyi 
i zdrowego zmysłu politycznego. Była tu niejako ukryta tendelrcya 
do zlania Żydów z resztą ludności, uważano ich za równouprawnio­
ną, intęgralną część narodu. Broniono ich przeciwko wszelkiemu 
bezprawiu ze.strony duchowieństwa, niższych urzędników i kupiec- 
twa, które po największej części było pochodzenia niemieckiego. 
Przysięga koronna zobowiązała króla także do przestrzegania praw 
Żydów. .Cieszyli się Żydzi polscy wolnością przesiedlania się z miej­
sca na miejsce, wszelką swobodą handlu i przemysłu. „ W aad arba- 
aracot11 (zjazd czterech ziemstw) był niejako walnym sejmem pol­
skich Żydów; posiadah także sejmiki prowincyonalne i własną ju - 
rysdykcyę w gm m aeh swoich według praw Mojżesza i talmudu 3). 
Skutkiem tego wysoki rozwój studyów talmudycznych, które zawsze 
były aktualnym i dowodami publicznego wychowania i do roku 1848 
także położenia ekonomicznego. Seim czteroletni byłby w końcu do­
konał aktu emancypacyi Żydów ; rozbiór i okupacya jako też wy­
tworzony przez nie stan rzeczy pogorszyły jednak położenie i nara-

4) Rozp kanc. uadw. z d. -3. stycznia 1812 r . ; poi J o s t : Gtescli. 
der Isr. X., 1. s. 379.

*) Por. Jost, X. 1. s. 379. O sposobie odbywania się takich 
egzaminów por. Darstellung der gesetzl. Yerfassung der gal. Juden- 
scliaft. Yersuclit von Michacl Stoger, Doctor der Philosophie u. der 
Rechte, lc. k. o. Professor. . . an der k. k . . . . U nirersitat zu Lemberg. 
Lemberg, Przemyśl, Stanisławów u. Tarnów 1833.

8) $  stosunkach prawnych Żydów w Polsce por. Dr. L. G-umplo- 
wicz: Prawodawstwo polskie wobec Żydów. Kraków 1867, przedewszy- 
stkiem str. 106 i 115.
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żały na szwank ukochane nawyknienia i obyczaje rytualno-religijue. 
I)ohia chęć rządu austryaekiego nie ulegała wprawdzie żadnej wąt­
pliwości. W ielka Cesarzowa chciała rozpocząć wszelką budowę od 
podstaw historycznych. Ustanowiła więc t. z. rabinat krajowy, który 
mógł się stać błogosławieństwem dla Żydów galicyjskich, stał się 
jednak w istocie nieszczęściem i musiał być wkrótce zwiniętym ') . 
Cesarz Józef II. orzekł w zasadzie równouprawnienie Żydów, uregu­
lował ich stosunki wyznaniowe, szkolne i podatkowe. Cała zaś akcya 
jego ugrzęzła bezskutecznie z powodu pospiechu i niecierpliwości, 
nie dającej zawiązkom dojrzewać, reformy rzeczywiście potrzebne 
albo niedbale traktowano, albo wkrótce zupełnie zaniechano. Zo­
stały na końcu tylko dotkliwe ciężary i ograniczenia. Ostatecznie 
wcielono Żydów galicyjskich w stosunki prawne reszty żydów 
austryackich. Dla tych ostatnich nowy stan rzeczy w porównaniu 
ze strasznymi stosunkami Żydów w wiekach średnich stanowił isto­
tnie postęp ogromny, ba nawet zarodek /4 lub */8 ( V iertel- oder 
AcMel-Uinancipution) — jak  wyrażała się ówczesna publicystyka — 
em ancypacji; dla Żydów zaś galicyjskich stan ten był faktycznem 
pogorszeniem dawnego położenia. Stan prawny Żydów galicyjskich 
przed r. 1848 był mieszaniną ciężkich ciężarów i obowiązków, praw 
wątpliwej wartości i ograniczeń nader bolesnych 2). .Było ściśle wy- 
1'achowanem, ile żydowstwo galicyiskie dochodu ma przysporzyć 
kasie państwowej. By zaś kasa ta  nie doznała żadnego uszczerbku, 
zagłębiano się z istotnem poświęceniem się we wszystkie właściwo­
ści religijne i cywilizacyjne Żydów galicyjskich., i wydano ustawo­
dawstwo podatkowe dla Żydów, które jako am algam at religii i in ­
teresu skarbowego jest rzeczywiście unikatem w liistoryi powszech­
nej. Za odprawianie nabożeństwa Żyd galicyjski m usiał płacić. 
Każdy „minjan* :i) — a wiadomo, ile tych ,.m injanów “ ma najm niej­
sza mieścina galicyjska — musiał uiscic doroczną znaczną taksę. 
Donifcważ podatek zarobkowy przy strasznem ubóstwie Żydów gali­
cyjskich pozbawionym był realnego punktu oparcia, to religia, ten 
skarb jedyny i najrzeezywislszy narodu tułaczego, którego szczęście 
i majątek najczęściej jest i pozornem i znikontem, m usiała interwe-

*) O rabinacie krajowym (177,2 — 1795) por. _d o d a  te k  d r u g i .
*) Autentyczne dane o stosunkach prawnych Żydów w Galicy! od 

r - 1772 do 1848 zawiera powyżej cytowane dzieło Stogera.
3) „Minjan“ dosłownie: ściśle oznaczona liczba — oznacza mini­

malną ilość mężczyzn potrzebnych do nabożeństwa; w przeciwnem zna­
czeniu : nabożeństwo same, albo lokal, w którym nabożeństwo się od­
bywa.
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flfowffi. Zapal wite .świee w wieczory piątkowe, ilni uroczy,sfe, ro­
cznice śmierci- i uroczystości ślubne iest obowiązkiem religijnym, 
a , fem obowiązek religijny wznosi się do rzędu o b o w i ą z k u  p a ń ­
s t w o w e g o .

Każdy występek przeciw temu obowiązkowi, a gdyby był 
nawet, spowodowany najstraszniejszą nędzą, surowo karano. Obo­
wiązek zaś ten państwowo - religijny kazał' p łacić  wysoką taksę 
:za każdą świećę, zapalaną w  wypadkach wymienionych, pod groźbą 
najsurowszej kary. jftie ,)ryło wtedy rzadkością, że polieyanci wpa­
dali w wieczory ]iiątkowe do pomieszkan biedaków, którzy po tru ­
dach całego tygodnia właśnie odpoczywali w gronie rodzinnem, by. 
.zagrabię rzeczy za niezapalanie świec szabasowych. Zdarzało się 
przytwn też, iż chorym ostatnią poduszkę z pod głowy wyciągnięto-. 
Był to podatek swieij t. z. Liehtsteiteraufschlar). JDrugi podatek ży­
dowski — podatek od koszbrnegk mięsa, uczynił mięso to o połowę 
droższem, dla biednych warstw prawie niedostępnem i spowodował 
Hałe pokolenia ludzi .‘skrofulicznych i anem icznych1). I  zjazdy rabi­
nów urządzał rząd' ówczesny dość często, ąłe nie, broń Boże, pelem 
naradzania się nad .sprawami teologteznemi i ekonomieznenń, ale dla 
ułożenia i ogłofżeuia klątw fiskalnych (G-§fdllsbann). Klątwa — che- 
rern —  w wiekach średnich, przez prześladowanych wszędzie Ży­
dów, — zawieszaną bywała w spcfeób uroczysty i przenikający i była 
bronią, skierowaną przeciw7 rzeczywistym zdrajcom społeczeństwa. 
Tego samego środka najwyższej ,powaga kośtielno-religijngj musieli 
rabini galicyjscy używać do r. 1648 przdfiw każdemu, któryby wy­
rządził najmniejszą szkodę interesom dzierżawcy powyżej wymienio­
nych podatków7. Klątwy te miały także przeciwdziałać t. z. klątwom 
lotnym  (Flughanne), zapomocą których ówczesny lud żydowski 
w7 Galieyi bronił się przeciw wyzyskowi owych dzierżaw ców 2). 
„ G ele it7 o ll\: ów podatek ohydny, stawiający ludzi na równi z by­
dlęciem, ściągano w (lalicyi do r. 1851, nie wprawdzie od Żydów 
krajowych, którzy od niego od początku wieku byli wolni, ale od 
Żydów7 rossyjskich, ,-przejeżdżąją.cyoh przez G alicję Podatków nad­
zwyczajnych, między którymi naczelne zajęła miejsce ogromna taksa 
od ślubów7, która spowodowała ogromne rozmnożenie się, ślubów ry-

~-A) O podatkach rytualnych por. Stógpr, T., 67. II. 96. O skut­
kach ekonomicznych i moralnych tyołi podatków por. dalej: „PIakotu 
(Glos), rocznik Y., 1SŚ1, nr. 3 0 — 3S-.

. a). Por. Jośję Neuere Geechichte der Israeliten, 3 Ab tli. Cnltin*>'., 
86 n.

* )  W i i m c r  1’ I i i t t o r  1851. s .  147.
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tualnyeh, konkubinatami zwanych, nie tu miejsce szczegółowo wy­
mieniać. Tyle co do ciężarów i obowiązków. Bozpatrzmyż prawa. 
Wolno było Żydowi uważać się za syna ojczyzny, wolno mu było, 
jako żołnierzowi, krew swoja przelewać za nią, nie wolno mu je ­
dnak było w żaden sposób awansować na oficera. Dzieci żydow­
skie mogły uczęszczać do szkół publicznych, musiały atoli siedzieć 
w ławkach odosobnionych, „odcięte od wszelkiej konumikaeyi z dzia­
twą chrześcijańską* pod surowym nadzorem względem wpływania 
na współuczniów chrześcijańskich“ 1). W olno było Żydowi uczęszczać 
nawet, na uniwersytet — pierwszy, który promował się. na doktora 
w  nowozałożonym uniwersytecie lwowskim był Życiem *) — ale był 
zasadniczo wykluczonym od piastowania urzędów, skąd ogromny na­
pływ na wydział medyczny. Obok tego wykluczenia ze wszystkich 
urzędów 3t istniał jeszcze zakaz nabywania na własność gruntów  
i domów i brania w dzierżawę takich arend, które przez wieki 
były w rękach żydowskich *). To wszystko działo się wszakże pod 
hasłem  postępu i oświaty wśród Żydów, zachęcano przy każdej spo­
sobności do reformy służby bożej i wychowania publicznego i kazano 
się' spodziewać w nagrodę za to „ p o p r a w y  i r o z s z e r z e n i a  p o ­
l i t y c z n y c h  s t o s u n k ó w "  5).

(Ciąg dalszy nastąpi).

M. W kissuekh .

’) Stoger I., 1 1 S.
) Bricfe uber don itzigen Zustand von Galizien. Zweiter Tlieil. 

boipzig 17S(j, s. 57. Anmerkung.
J) Stoger 1 . s. 272.
4) Ibid. I. 144. 193 n.
5) Jost, X. 1. str. 374.
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KRONIKA MIGKIEWiCZOWSKA.
Kok 18,98 jest. rokiem setnej rocznicy urodzin Adam a Mickie­

wicza, a naród polski, pragnąc okazać wdzięczność największemu 
swojemu poecie, postanowił uczcić rocznicę tę obchodem najw spa­
nialszym, na jaki stać jego odłamy, żyjące w rozmaitych dzielnicach 
i wśród rozmaitych warunków. 'Gotuje się więc do obchodu Królę-^ 
stwo i W arszaw a,. gdzie w grudniu 'odsłonięty ma być wspaniały 
Romiiik dłuta Godębskiegn; gotuje się Poznańskie, .'gotują się inne 
dzielnice, gdzie tylko usłyszeć można mowę polską, —• a w pier­
wszym rzędzie Galieya.

Geniusz poety, który potęgą myśli i uczucia swego rozświecił 
narodowi tyle mrocznych chwil jogo porozbiorowej epoki i wskazał 
wieszczą siłą dtftha drogi, po jakich kroczyć powinien, aby zapewnić 
sobie swój byt nąrodowy, — znaczenie utworów Mickiewicza dla na­
szej literatury i wpływ ich na rozwój całej nowoczesnej literackiej 
twórczości naszej, — wreszcie literacka i narodpwa doniosłość sa­
mego obchodu, który wywołał już obecni^',tak znaczny ruch um y­
słowy a połączy cal\ naród jednemi uczuciami wdzięczności dla 
wieszcza i czci dla narodowych haseł: wszystko to sprawia, że ob­
chód ten i w ogóle Mickiewiczowska rocznica pozostaną ważnem 
zdarzeniem w najnowszym okresie dziejów naszego narodu, etapem 
w jego życiu literackiem i kultnrnem. Historyk polityczny i histo­
ryk literatury będzie kiedyś niejednokrotnie powracał do ty cdi pa­
m iętnych chwil, które niezawodnie znajdą swoich dziejopisów po­
dobnie, jak  literatura Mickiewiczowska stanowi już obecnie osolijuy 
dział literatury polskiej.

Ażeby tym  pracownikom przyszłości ułatwić ich zadanie, ażeby 
rozrzucone po rozmaitych czasopismach, dziennikach, ulotnych bro­
szurach , odezwach i t. d., oraz specjalnie zbierane m ateryały, 
o ile możności, już teraz gromadzić, ażeby podać w genetycznym
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rozwoju obraz całego obchodu Mickiewiczowskiego oraz ruchu lite­
rackiego i umysłowego, który 011 wywołał, redakcya Przewodnika, 
naukowego i literackiego postanowiła za inicyatywą, k tóra wyszła 
z łona „Kółka Mickiewiczowskiego" we Lwowie, otworzyć w roku 
1898 dział „Kroniki Mickiewiczowskiej".

Zwięźle, treściwie, w miarę potrzeby z odwołaniem się na źró­
dła obfitsze i wskazaniem, gdzie znałeśc można bliższe informacye, 
podawane tu będą wszystkie wiadomości, pozostające w związku 
z uroczystą rocznicą i z obchodem Mickiewiczowskim.

Rozległość materyalu, różnorodność przedmiotu, fakt, że nie 
ma pisma polskiego, któreby w roku bieżącym nie zajmowało się 
przedewszystkiem Mickiewiczem, — co czyni także wiele pism  za­
granicznych, — że każdy niemal z nas uważa sobie za obowiązek 
w swoim zakresie, w jakikolwiek sposób, przyczynić się do uświe­
tnienia obchodu, że obchód ten zamierzają urządzić wszystkie miasta, 
miasteczka, a bodaj nawet osady i wsie naszego przynajm niej k ra ju : 
tłumaczą dokładnie trudność zadania i z góry mogą rozgrzeszyć za 
wszelkie możliwe pomyłki, opuszczenia i niedokładności. Okoliczno­
ści te powinny jednak zarazem zachęcić szerokie koła, aby przyszły 
zamiarowi redakc-yi z pomocą a więc uwagi, wiadomości, informa­
cye, materyały i t. d. zechciały nadsyłać redaktorowi Przewodnika  
lub też wprost referentowi, któremu redakcya powierzyła czuwanie 
nad kroniką Mickiewiczowską t. j. pod adresem : I)r. A d a m  B i e ń ­
k o w s k i ,  sekretarz „Kółka Mickiewiczowskiego", Lwów, w redakcyi 
Gazety lwowskiej.

Prośbą tą kończymy też kilka tych  słów wyjaśnienia. które 
były potrzebne dla zrozumienia charakteru „Kroniki Mickiewiczow­
skiej" oraz intencyi redakcyi Przew odnika  i inicyatorów m yśli do­
rzucenia w ten sposób cegiełki do wielkiej budowy Mickiewiczow­
skiego obchodu.

** *

O bchód M ickiew iczow ski. Myśl urządzenia wielkiego obchodu 
narodowego z powodu zbliżającej się setnej rocznicy urodzin wieszcza, 
już od pewnego czasu żywo zaprzątała nasz ogół. Inicyatywę do uło­
żenia programu obchodu tego we Lwowie i w kraju, oraz do wybrania 
komitetu, któryby ujął całą akcyę w swe ręce, dało „Towarzystwo lit. im. 
A. Mickiewicza" we L w ow ie. Wydział Towarzystwa tego na posiedzeniach 
swych przez dłuższy czas zastanawiał się nad tą kwestyą, poczem sprosiwszy 
na dzień 20. czerwca (sobota) r. 1897 do auli uniwersyteckiej kilka-

6*
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dziesiąt osób na poufne zebranie, przez usta prezesa swego, dr. Romana 
P i ł a t a  , przedłożył' program ton w najogólnięjsiiych zarysach. Na temże 
zgromadzeniu obrano na. propozycję., dra Romana Piłata prezesam komi­
tetu prnf. Antoni-ego M ałpck iegm ; za-stępeami przewodniczącego zostali: 
prezydent miasta, dr. Godzimir M a ł a c h o ws k i ,  i prof. .Roman P i ł a t ;  
sekretarzami wybrano p. Władysława B e ł z ^ i d r a  Bronisława Gubry-  
nowicza .  Przedstawiony pjfeesprof. Romana Piłata prdghun uroczystości 
'■obejmował następujących pięć głównych Łunlrtów: I. Urządzenie wiel­
kiej i podniosłej urcjazystośd w sali ratuszowej, uraz rpwnooześnie nro- 
-ęzyśtaśei nfld przedmieściach ; wieczorem iluminacja i, galowe przedsta­
wienie w teatrze; TT. Wybicuo medalu pamiątkowego: po jednej stronie 
wizerunek-poety, po drugiej napis: „W-setn^ rocznicę. urorlzin“ i cytat 
„Jawi Ojczyzna _to j e d n o M e d a l e  miałyby być srebrne, bronzowe oraz 
wreszcie bardzo tanie, dla najuboższych przystępne. Ili. Zorganizowanie 
szeregu odczytów dla najszerszych warstw wo Lwowie i na prowineyi, 
z położeniem nacisku na znaczenie Mickiewicza, jako poety narodowego. 
IT. Wydanie życiorysu Mickiewicza Iwdzo popularnego, barcteo lanie-go, 
z rycinami, a uwydatniającego znaczenie Mickiewicza, jako poól.y naro­
dowego. Na napisanie, tej książeczki rozpisany miał być konkurs; ńa 
nagrodę złożyli urzędnicy Zakładu narodowego im. Ossolińskich 240 ziT,. 
Książeczkę, wyda swym nakładem „Macierz polska11'. V. Postawienie 
pomnika Mickiewic-za we Lwowie. , — Program ten po całogodzinnej 
dyskusyi przyjęto jednomyślni! za podstawę działania komitetu z za­
strzeleniem, że komisje m ogj poczynić w nim potrzebne zmiany. Za- 
znacsono przy tem, że komitety lwowski i krakowski ułożyć mają pro­
gram Wspólny i że pomnik powinien p.ostawić wyłącznie Lwów, bez 
oglądania się na prowincję galicyjską i na inne prowincje polskie. 
Następnie wybrano członków do komisyj: 1. uroczystościowej; Ił. po­
mnikowej; III. dla wydawnictw i medalu; IY. odczytowej; Y. dzienni­
karskiej. Do komitetu ściślejszego ‘delegują poszczególne komisye prezesa 
i dwóch członków. Wszystkim komisjom przyznano prawo kooptacyi.

Komisye zabrały się z zapałem do roboty; na posiedzeniach 
w pierwszych dniach lipca (posiedzenie komisji I li. odbyło się w d. 
<3. lipca, komisji I. w d. 7. lipca) ukonstytuowały się, podzieliły się 
na sekeye' i kooptowały członków. Skład komitetu podamy w następnym 
numerze, na rozie zaś notujemy, że prezesem komisji uroczystościowej 
jest dr. Godzimir Ma ł a c h o w s k i ,  wiceprezesem dr. Ludwik Ćwikliński, 
sekretarzem dr Franciszek Kr&k. Komisja ta dzieli się na sekeye: 
a) obehodową, —- preżes* ks. dr. Zygmunt Le nk i e wi c z ,  sekretarz 
Kazimierz Wróblewski; b) artystyczną; prezes p. Adam Rrdjchowie- 
eki ,  sekretarz p. Michał Rolle; c) sekcję dla pochodu, dekoracji



i ilnmniaoyi miasta: prćzes p. Mn:hal' >11 c b a ] s k i ; (ńpsekcyę tianso- 
w ą: prexęs p. Kaijol So h a j& t. — Prezesom komisyi pomnikowej jfest 
oląeMie (po ustąpieniu p. Władysława Łozińskiego) dr. Ltfdwik Owi- 
k l i ń t s k i ,  sokretar^ąm p. Tadeusz I ' ini ; prezesem knraiKi dla wyda­
wnictw i medalu jest dr Koman P i l a l  sekretarzom dr. Korneli lleck; 
prezesom komisyi odczytowej dr Leonard P i ę t a k ,  wiceprezesem p. Fran­
ciszek Pruchnicki, sekretarzom dr. Konstanty Wojciechowski; prezesem 
wreszcie komiiłyi dziennikarskiej i p. Liberat Z a j ą c z k o w s k i .

W d. 7. stycznia r. 1S98 oflbyło się ]jo„sio,dze.nie komitetu ści­
ślejszego, t. j. prezteów posgezególnyck lcomisyj i delegatów tych koini- 
syj pod przewodnictwom dra Antoniego Małeckiego. Według przedłożo­
nych na tbm posiedzeniu sprawozdań kómisyj, pi'og:ram obchodu i akcya 
około przygo'tdwania go rozwinięta, przedstaw ia.ją się w sposób nastę­
pujący :

Obahód we Lwo wi e  odbodzi° się w d 211. maja w sobotę przed 
Zielonemu Świątkami widezorem oraz w dniu następnym, który cały 
będzie .teinn obchodowi paśwfl&ony. Następujący tydzień bodzie tygo­
dniem Muduewiótjowsknn i w ciągu niego odbędą się obchody wszędzie 
w r a ju ,  po większych miastach, miasteczkach, zgoła wszędzie, gdzie 
tylko znajdzie się grono ludzi dobrej woli, którzy zajmą Się urządze­
niem tmmpyStośći. Co do Krakowa nastąpić rna w najbliższym czasie 
porozumienie w sprawie terminu obchodu.

We Lwowie w sobotę dniar*2J. maja w .jednej z sal,' której wy­
bór nastąpi późnidj, zgromadzą siftewfeozorem zaproszone osoby, rcpfe-- 
zontańci miejscowych instytueyj i delegaci zamiejscowych na uroczyste 
zebranie. Pizemówi naprzód prezes komitetu, Antoni Małecki, następnie 
wykonana będżie przez 300 śpiewaków przy akompaniamencie orkiestry 
kantata; muzykę tej kantaty do wiersza Kazimierza Tetmajera ułożył' 
speoyalnie w tym celu Paderewski. TTroezystość znkońe.z\ odczyt; o wy­
głoszenie .odczytu uproszono na posiedzeniu prezesa „Towarzystwa im 
Adama Mickiewicza", dra Komana Piłata. Nazajutrz, w niedzielę d. 22. 
maja rano, zgromadzą się zaproszeni reprezentanci i uczestnicy obchodu 
przed godz. 9 w ratuszu.t skąd gremialni® udadzą Się na uroczysto na­
bożeństwo dziękczynne do archikatedry rzym.-kht. Po nabożeństwie, 
w uroczystym pochodzie wyruszą wszyscy lia ulicę Mickiewicza, gdzie 
w pobliżu gmachu sejmowego urządzona będzie estrada. Tutaj przema­
wiać będą: Marszalek kraju, prezydent miasta, prezes Towarzystwa 
Mickiewiczówskiego, prezes towarzystwa dziennikarskiego, jeden z wło­
ścian, reprezentant sfer rzemieślniczych i reprezentant uczącej się mło­
dzież;, Będzie wykonana także kantata, ułożona przez jednego z kom­
pozytorów lwowskich. Popołudniu w dzielnicach miasta i na przedmie^

_____________________ KRONIKA MIC KI KWICZPWS KA ________________ 85



36 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

tóciach będą, urządzone odczyty; zamierzone "są one na razie: w „So- 
kole'1', w „Grwieżdzie“ , w „Skale11 ‘ eraz w szkołach: św. Anny,5 św. 
Elżbiety, 4w. Marcina; św. Antoniego i im. Konarskiego. Wieczorem 
uroczyste przedstawienie w teatrze, w czasie którego kantata Paderew­
skiego ma hyc ponownie wykonana, —  dalej pochód z poclnsdniami 
i iiumifiacya miasta.

W tym dniu także zawiązany będzie komitet i podjętą akcya 
w celu doprowadzenia do skutku myśli wystawienia weaLwowie po­
mnika'Mickiewiczowi. Nad przygotowaniem tej akcyi piacuje k o iM a  
pomnikowa, na której czele ‘Stanął obecnie radca dworu prof. Ćwikliński. 
Od myśli wcześniejszego podjęcia sprawy budowy tego pomnika odstą­
piono ze względu na to, że we Lwowie jest właśnie w toku sprawa 
budowy pomnika Vjej4kiegfj obie akcye więc paraliżowałyby się, oraz 
ze względu na trudności innej natury.

Akcya, rozwinięta przez obchodową eekcy^ komitetu w sprawie 
przygotowania uroczystości na  p r o w i n c j i ,  zapowiadane uroczystości te 
wypadną w miayę,1 stosunków lokalnych ró w n ie j w sposób godny i oka­
zały, a to dzięki pomocy, użyczonej komitetowi przez szereg Towarzystw, 
(npO„Sokoła11, Tow. oświaty ludowej, Tow. ludoznawczego, Kasyna itpu), 
p rzezi^ona nauczycielskie i rozmaite ogobistoś&i prywatnej jak przez 
n i l u  lekarzy, adwokatów, urzędników i t. d. Obchody te odbędą się 
wszystkie w ciągu tygodnia Miekiewiezowskrggo, a składswf^ię kęd% 
z nabożeństw kaśeięlnych i z ur&zystośoi, w ciągu któryah wygłoszone

przemówionia ‘(o uę rpożnóśai nie odczyty) o znaczeniu uroozysto- 
(gci i o znaczeniu Mickiewiozu dla naszej literatury i dla naszego żyt-ia 
narodowego. 3,'akże we wszystkich szkołach odbędą się nabożeństwa 
a potem liroazystośoi szkolne. Starano się, ażeby wszędfeie powstały ko­
mitety lokalne; rozesłano setki ogzaniplamo ode*wy i instrukcji (patrz 
niżej),' a zapowiedzi każą się spodziewać, że uroczystość będzie im­
ponująca, zwłaszcza tam, gdzie są szkoły średnie, gdzie są zatem nau­
czyciele literatury ojczystej, około których naturalnie skupia ‘sic lokalna 
akcya. Towarzystwo nanczycioii szkół wyższych i Towarzystwo pedago­
giczne uchwaliły odbyć w tym roku specyalne zjazdy dla uczczenia 
rocznicy Mickiewiczowskiej również w Mickiewiczowskim tjTgodniu, a to 
pierwsze z nich we Lwowie, drugie zaś w Krakowie/Oba Towarzystwa 
uchwaliły urządzić nabożeństwa dziękczynne. Towarzystwo nanezytńeli 
szkół k» yższyoh złoży wionięć srebrny, do którego po jednym listku 
ofiaruje każde Koło tego To warz j stw a; Towarzystwo pedagogiczne na­
tomiast złoży swój wieniec w krypcie na Wawelu, na sarkofagu poety. 
Prócz tego oba-Towarzystwa przjTgotowują specyalne wydawnictwa a wśród 
referatów, które będą w jTgłt>szono na zjeździe Tow. nauczycieli szkół
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wyższych, znajdować się także będzie referat o pedagogicznych poglą­
dach Mickiewicza.

We Lwowie i w Krakowie mają być nadto urządzone odpowie­
dnie przedstawienia popołudniowe dla młodzióżf 1

Także wszystkie obchody Mickiewiczowskie prywatnych towarzystw 
mają się odbyć w ciągu Mickiewiczowskiego tygodnia.

Sekcya artystyczna komisyi uroczystościowej zaprosiła 14 poetów 
do napisania słów do kantaty; pomimo dwukrotnych odezw nadesłało 
wiersze tylko dwóch poetów : Marya Konopnicka i Kazimierz Tetmajer. 
Do ułożenia kantaty zaproszono Paderewskiego; znakomity światowej 
sławy kompozytor przyjął propozycyg najchętniej; kantatailbędzie g'o- 
towa na drugą połowę lutego. Paderewski wybrał Mowa Tetmajera.

Komisya wydawnicza zdecydowała się' nie ogłaszać konkursu; 
popularny życiorys poety (w rozmiarach 4 arkuszy druku) bodzie go­
towy z końcem stycznia, poczein wyda gó -własnym kosztein .„.Macierz 
polska“. Prócz tego dla dziatwy i nnjsMirszej publiczności wydany bę­
dzie i rozrzucony w ogromnej liczbie egzemplarzy portret poety, zawie­
rający na'odwrotnej stronie najważniejsze daty z życiu wieszcza, omz kilka 
najpiękniejszych aforyzmów' z jego dzieł. Wreszcie wydany będzie, o llą 
możności ifaszemi siłami, artystycznie wykonany medal pamiątkowy, 
tudzież mniojszg’ medaliki, które będą iw n iaź  rozrzucone między pu­
bliczność.

Komisya dziennikarska zająć się ma oświecaniem opinii publicznej 
o postępach -prac komitetu, informowmnieni prasy słowiańskiej i zagra­
nicznej o obchodzie a w dnin uroczystości wysłaniem depesz do dzien­
ników zakrajowyeh.

Wspomniane wyżoj odezwm i iiptrukoya komisji obehodowmj opiewają: 
„Wielmożny (») Panie (Pani) 1

Zbliża się rok 1898, w- którym święcie będziemy setną rocznicę 
urodzin mijwriększogo i najbardziej przez cały naród polski ukochanego 
poety, Adama Mickiewicza. Zapalić w tym roku serca całego ogółu pol­
skiego miłością, czcią i uwielbieniem dla twórcy* Palia Tadeusza, wy­
jaśnić znaczenie* genialnego człowieka dla naszego narodu nawet tym, 
którzy zaledwie słyszcdi o imieniu Adama Mickiewicza —  oto obowiązek 
-oświeconych warstw naszego społeczeństwa.

Udział w obchodzie na cześć Mickiewicza powinni w-ziąć wszyscy, 
uczeni i prostaczkowie,, starzy i młodzi, bogafti i ubodzy. Obchód ten 
powuńien być prawdziwem świętem narodowem, wspaniałą manifestacją 
uczuć społeczeństwa polskiego, umiejącego czuć wdzięczność dla swych 
wieszczów i duchowych przewódc6w\ Uroczystość tę, powinny święcić 
miasta, miasteczka a nawet wioski małe, hoć przecie nnjgorętśzom ży-
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czeniein Adama było, aby słowo jćgo dotarło aż do strzech wieśniaczych.
Ażeliy jednak obcTrotll taki wypadł istotnie godnie i miał, ile mti- 

żnośei. jednolity charakter, ażeby bez względu fia uroczystości, urządzane 
po szkołach ludowych i średnich, odbył się w całym kraju jAwnoaze- 
śnie, należy wcześnie’już zorganizować całą akeyę obcłiodową, potwrn- 
rzyć komitety zająć się wysznkanioin odpowiednich prelegentów, słowem, 
wszystko przewidzieć i wszystko przygotować.

Sprawą tą zajmuje się komisyit odczytowa, wybrana z łona ogól­
nego komitetu Mickiewiczowskiego, zawiązanego we Lwowie, i taż ko­
misy a zwraed. W& dziś do Wielmożnego Pana z gorącą prośbą o zajęćie 
się zorganizowaniem w tym celu komitetu w mvśl wskazówek^, potnie-' 
sżęzonych w dołączonej oliok instrulępyi, albo w braku czasu o łaskawe 
wskazanie odpowiedniej osobistości, którejby z całą ufnością można tę 
akcyę powierzyć:,,',

W nadziei, że., Wielmożny Pan nie odmówi naszej prośbie, p ro j  
simy o rychłą odpowiedź pod adrfttęm dyrektora Franciszka Próehni- 
ekicgcf, lub dra Konstantego 'Wojdieahowskmgo w Y. ginmazvum we 
Lwowiu. — Pozostajemy z Wysokiem poważaniem za komisyę odczy­
tową : 1)r. Leonard Piętak przewodniczący, Franciszek PiAolinick., za­
stępca pyze-wodniezącego, dr. Konstanty Wojciechowski, sekretarz.“

Instrukcya do zawiązywania komitetów mickiewiczowskich i urzą­
dzania ku czci poety obchodów w r. 1898„opiew7a :

a) Organizncya komitetów. 1. Przez wzgląd na to, że Mickiewicz, 
był poetą narodowy*n w najszerszym tego słowa znaczeniu, pożądaupm jest, 
ażeby w j  skład komitetu wchodzili przedstawiciele wszystkicii stanów 
i warstw ludności. 3, Komitet wybfera z grona swego przewodniczącego 
i sekretarza, w7 1 razie potrzeby także innych funkejronarruszów. 3. Ko­
mitet zajmie się urządzeniem uroczystości w miejśću swego pobftu i ob­
myśli wszystko, co, bodzie potrzebne, ażeby tej wielkiej uroczystości na­
rodowej zapewnić powmdzenie. Komitet postara się też o fundusze na 
pokrycie możliccych kosztów7 urządzenia obchodu. 4. Prezydya komitetów 
biorą w swe rąco. inicyntywę w zawiązywaniu komitetów w okolicy 
i porozumiewają się w sprawie obchodu z przewodniczącymi tychże ko­
mitetów filialnych, pozi^tawinjąa, im zresztą najszerszą swobodę działa­
nia co do obchodu, a poprzestając tylko na wdrożeniu sprawy i na 
uzyskaniu tej pewności, że obchód odbędzie się należycie, w ducłiu pa- 
tryot.ycznym. 5. Prezydya komitetów donoszą o rezultatach swych za­
biegów w7 okolicy około zawiązywania komitetów i wyszukiwania odpo­
wiednich prelegentów do prezydyum komisyi odczytowej, wybranej z łona, 
ogólnego komitetu Mickiewiczowskiego we Lwowie. — U w a g a .  Pro-
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zydynm komitetu zawiadamia również niiejseowrą wdadzę polKyezuą ó oL- 
ełioAziei, podając termin i program uroczystości.

b) Obehód ku czci Mickiewicza. 1. Obćhóchodbędzie sio w r. 1898 
w tygodniu Mickiewiczowskim, który lwowski komitet ogólny później 
w y « ia < & y .i£ !S H jo rlp o \Y i& d n ie j8 4 y  dzień w tyjpdnin tym wyhiortdfcfiine ko­
mitety miejscowe. '2 . 'Ob oh ód składać się bodzie przynajmniej: aj z uro- 
ozyŚtsSo nabożeństwa dziękczynnego, b) z zebrania publicznego. Program 
itebranid, powinien obejmować część muzyka]no-wokahią i przemówienie, 
wygłoszone, o ile możn'eści, ustnie, w kt&ęm chodziłoby ;przedewrszy- 
stkiom o zwwćeenie uwagi na charakter Mickiewicza, jako poety naro- 
dowogó, na jego znaczenie dla myśli i ideałów polskich. Przemówienie 
to nie powinno być suchą.rozprawą naukową, ani wykładem literat,kim, 
i acz powinno triifić do sarc zebranej publiczności, ażeby zapnlió wr nich 
miłość dla szczytnych ideałów narodowych, jakotoż wdzięcznośhai.cześć 
dla tego, który był i jest najlepszym tych ideałów rzfttoiikiem. Stosó*'* 
wyjie do warunków7 n iią jfc o w w td i  na' Zakończenie uroczystego ^zebrania 
przemówi uprdszona przez komitet w7ybitna jakaś osobistość. Program 
uroozystego obchodu może być rttzsżerzony ezyto wTmurow7aniem tablicy 
pamiątkowej w kościele lub na publicznym placu, nazwanym imieniem 
poety — ezyto zasadzeniem! na miejscu stosowftein dębu lub lipy „Mi­
ckiewicza" myw  w inny sposób odpowiedni, 3. Wstęp na uroczystość 
Mickiewiczowską powinien być bezpłatnym, za zaprositeniami lub bile­
tami, stosownie do warunków miejscowych. 4 Sprawozdanie z odbytego 
obchodu zeóhcą komitety nadesłać na ręce prozydymn komisyi odczyto­
wej celem pomieszczenia go w roczniku jubileuszowym Mickiewicza. — 
U w a g a .  We wszystkich 'Sprawach nah-ży odnosić*, się do zastępcy prze­
wodniczącego komisyi odczytowej, dyrektora Franciszka Próelmiokiego, 
lub sekretarza Ara lUmstantego Wojciochowskicgo w \ gimnazvuin we 
Lwowie. “

* W sprawrie obchodu jubileuszu 'Muddewdczowskiego odbył się także 
w auli U n i w e r s y t e t u  l wows k i e go  wiec akademicki w dniu 1(1. paź­
dziernika z. r. Więe, niezwykle liczny, uprosił na przewodniczącego 
prof. dr. Romana Piłata, który '.powołał na sekretarzy pp. Pazdrę i Pie- 
pasa. Na wiecu obecnych było wrielu profesorów Uniwersytetu z Re­
ktorem dr. Kehmanem na czele. Prezes Czytelni akademickiej, p. AYró- 
blewski, przedłożył następujące w n io sk i:

1. Akeya młodzieży w*e Lwowio w7 sprawie setnej rocznicy uro­
dzin Adama Mickiewicza, przypadającej na rok 1898, nie powinna zo­
stawać w sprzeczności z działalnością komitetu, zawiązanego pod przewo­
dnictwem rektora prof. dr. Małeckiego; zadaniem jej będzie raczej 
wyzyskać w całej pełni tę rolę, jaką uchwały powyższego komitetu
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młodzieży pozostawią, a nadto uzupełnić działalność tego komitetu sa­
moistną inioyatywą młodzieży.

f jL  Komisyą wykonawcząwiecu akademickiego w sprawie akcyi 
obchodowej jeśt wydział Czytelni akademickiej, któremu przysługuje 
prawo zapraszania do udziału pp. profesorów i słuchaczy Uniwer­
sytetu.

3. Młodzież wyda ku czci poety album pamiątkowe, zawierające 
praee naukowe i literackie młodzieży akademickiekiej polskiej.. Prace:, 
nadsyłane do albumu, będą pomieszczone bez honoraryów autorskich. 
Fundusze na wydanie '-albumu złożyć powinna cała młodzież, a wiec 
uznaje, że jest honorowym obowiązkiem każdego akademika wziąć udział 
w składkach na ten JU  zbieranych. Zbieraniem składek zajmie się wy- 
dział^Czytelni akademickiej. Lista składkowa ma być zaopatrzona od­
powiednimi podpisami i pieczęcią.1 Jłedakoyą 'albumu zajmie się komisja 
pizoz wydział wybrana.

4. W tygodniu Mickiewiczowskim, oznaczonjsm przez wzmianko­
wany wyżej komitet, ma być przez młodzież urządzonym witjrp obchód 
Mickiewiczowski.

i  5. Wiec wzywa ogół młodzieży akademickiej do gorliwego udziału 
w  obchodach, urządzanych przcż^centalny komitet Mickiewiczowski lwow­
ski, oraz do udziału w składkach na pomnik Mickiewicza, mający sta­
nąć we Lwowie.

Po ożywionej dyskosyi wnioski powyższe uchwalono wraz z do­
datkami tej trćśon, m  najnmiaj-sza składa ma wynosić t)0 ct. i ze..Ewen­
tualna' nadwyżka z rozsprzedaży „Albumu11 po pokryciu kosztów wyda­
wnictwa ma być,obrócona na rzecz Towarzystwa oświaty ludowej.

*•.Na zwyczajnem walnem zgromadzeniu członków Tow. Bratniej 
pomocy słuchaczów Ak a d e mi i  w e t e r y n a r y j n e j  we Lwowie, odbytem 
w d  20, '24. i 29. listopada z. r., powzięto między innami uchwałę: że 
młodzież' tej akademii przyłącza się do wspólnej akcyi polskiej młodzieży 
w sprawie obchodu Mickiewiczowskiego. I)o komisyi redakcyjnej, mają- 

-eej się zająć zebraniem prac młodzieży do albumu pamiątkowego i przed­
łożeniem ich właściwym profeśorom do ocenienia, powołano kolegów: 
Juliusza cFechtera, Jana Fischera, Aleksandra Czarnkowskiego i Hen­
ryka Mańkowskiego, tiozpisanjo list składkowych z najmniejszym dat­
kiem 50 et. poruczono wydziałowi Towarzystwa do załatwienia.

* W Kr akowi e ,  gdzie komitat, złówmy z profesorów uniwersytetu, 
zajmuje się obehodem uniwersyteckim i przyozdobieniem gmachu *Oolle- 
gium Novum popiersiem A. Mickiewicza, mł odz i eż  a k a d e mi c k a  po­
stanowiła pamięć Mickiewicza w setną rocznicę urodzin święcić wespół 
z calem społeczeństwem.'' Wiec akademicki, w tej sprawie zwołany, po­
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wziął następujące uchw ały: 1. “Wybrać komitet z 7 ;ezłonków z pra­
wem kooptacyi, reprezentujących poszczególne wydziały, i polecić temu 
komitetowi, J k  2 . wraz z komitetem profesorów współdziałał w urzą­
dzeniu uroczystego obchodu w muraeli uiiiwĄsjictu i starał się wejść 
w skład komitetu obywatelskiego przez, wysłanie delegatów, 3. Aby urzą­
dził w r. 1.898 uroczysty wieczór Mickiewiczowski i starał się o urzą­
dzenie podobnych wieczorków po' miasteczkach i wsiach. 4. By zajął 
się wydaniem obszerniejszego popularnego dziełka z ilustracjami o Ada­
mie Mickiewiczu. 5. i,by postarał się o zawiązanie wśród młodzieży 
„Koła młodzieży Tow. Szkoły ludowej11, ktdreliy^ przedewszy*tkiem pod­
jęło się pracy nad oświatą ludu przez urządzanie odczytów i systema­
tycznych wykładów popularnych. 6. Aby zwrócił &  do Tow. Bratniej 
pomocy i Tow. obywatelskiego „Domu akad.[‘'  by mający powstać dom 
nosił miano „'Domu im. Adama Mickiewicza11. 7) By poczynił kroki 
w celu zawiązania w przyszłym roku stowarzyszenia hgóino-akademi­
ckiego „Imienia A. Mickiewicza11.

posiedzeniu k r a k o ws k i e j  Ba d y  mi e j sk i e j  z d. 18. paź­
dziernika z. r. wybrano na u niosek radnego miasta, p. Kazimierz.n Barto­
szewicza, komitet, mający się zająć obmyślaniem i przygotowaniem ob­
chodu Mickiewiczowskiego. Komitetowi temu polecono rówmeż na wniosek 
p. Bartoszewicza dopilnować, aby w roku przyszłym ddsłwnięty został 
pomnik Mickiewicza w Krakowie. Vj

* „Tow. liter. im. A. Mickiewicza11 we Lwowi e  upamiętni ze swej 
strony rok jubileuszowy wydaniem Bibliografii Mic/dewiczowshriej oraz 
Pamiętnika jubileuszowego, —  „Kółko Mickiewiczowskie11 zaś we Lwo­
wie w y d a  księgę pod tytułem : Boh Michimńczoicski. O^lom wydawni­
ctwa Bohu Jilichicwiczowshii.go jest, według inteneyi „Kółka11, podać 
szereg artykułów rozumowanych, źródeł i rozpraw o poecie i jego dzieT 
•łach, zamieszczać krytyki i recenzje dzieł o Mickiewiczu, oraz szcze­
góły przygotowań do jubileuszu, tudzież dać wyczerpujący obraz samego 
obchodu, tak, aby księga ta była kiedyś źródłem wszelkich informneyj 
o jubileuszu Mickiewiczowskim i o obchodzie jubileuszowym, aby two­
rzyła wierne odbicie roku jubileuszowego. Księga zaopatrzona będzie 
w ilustracje, a wydana zostanie z początkiem ostatirego kwrartału bie­
żącego roku.

* W C z e r ni o w c a c h , na wralnem zgromadzeniu członków sto­
warzyszenia politycznego: „Kolo polskie na Bukowinie11, odbytego w d. 
10. stycznia (poniedziałek) b. c.l p. A d o l f  W i e si  o ł  owr s k i z 1’re- 
lipcza poruszył sprawTę uczczenia 100-letniej rocznicy urodzin najwię­
kszego z poetówr naszych, Adama Mickiewicza, i wykazał, że Polacy 
bukowińscy powinni narodowy ten jubileusz obchodzić z godnością
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a istotnym pożytkiem W dyskusyi nad' sposobami uczczenia wielkiej 
rocznicy 'Zabierali glos p p .: Gaśpary, dr. Friseli, dr. Balhan, Kołakow­
ski, W. Kasprzycki i p o ®  K. Abrahamowie® poczam wnjnsek p. Wie­
siołowskiego w zasadzie uchwalonj i pofuczono wydziałowi Towarzy- 
stwa „Koła polskiego na Bukowinie!^; ażeby na podstawie wyrażonych 
opinii opracował projekt óftohodu jubileuszu .wjfwłyiu kraju i projekt 
wykoreat, zaprosiwszy do współdziałania przedstawicieli polskich stowa­
rzyszeń w Czorniowcach, oraz delegatów z prowincji.

N o ta tk i b ib lio g ra f ic z n e ; recenzye, a r ty k u ły . Pod wpływem 
zbliżania się stuletniej''rojnicy urodzin poety tuwizęła się mnożyć lite­
ratura popularna Mickiewiczowska, zwłaszcza w Królestwie Połskiem, 
a fakt ten należy powitać z uznaniem. Firma nakładowa T. II. Nasie- 
rowskiego w Watszawie wydała szereg; książeczek dziesięoiogroszowych, 
zawierających odpowiednio ugrupowane utwory Mickiewicza W oddziel­
nych książeczkach są tam:  ,yŚonety krymskie", „Sonety erotyczne". 
„Bajki" oraz „Co ojciec Kaziowi o Mickiewiczu powiedział". W osta­
tniej ksrążećzce^&gprpow-ano utwory, mogące być Czytane i przez dzieci 
fil. p. „W dzień przyjęcia Komunii św.“, „Eo.wrót taty", „Dudarz", 
ustęp z „Pana Tadeusza" i t. d.j, a na czele umie-szczono wStęp, na­
pinany przez J. Ł.

* „Wybór poezyj Adama MickiewicziP1 wyszedł w Warszawie 
w dwóęh tomaoh w taniem wydaniu nakładem L. Szyllera i syna. 
Pierwszy tom zawiera krótki życiorys, streszczony podług Chmielowskiego, 
ballady i romanse, sonety erotyczne, sonety krymskie, piećni miłosne 
i religijne, wyjątki z „Grażyny", „Dziadów" i „Wallenroda“,"„Fa>rys“ , 
„Bajki 1 przekłady" (cena kop. 15). W tomie FI. „Pan Tadeusz" 
{efrna kop. 20).

* Nowe czterotomowe wydanie poezyj Adama Mickiewicza z por­
tretem autora i przedmową Piotra Chmielowskiego, Warszawa, Gebethner 
i Wolff. 1898.

* „Książka zbiorowa ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza".
W setną rocznicę urodzin poety. Petersburg. Nakładem księgarni K.
Grendyszyńskiego. 1898.

* „Mickiewicz w Odessie i jegft.. twórczość z togo czasu". Aćr. 
Warszawa. Skład główny w księgarni A. Bzążewskiej. 1898.

* „Adam Mickiewicz" przez Józefa Kallenbacha. Kraków, 2 tomy.
1898./

* „Studyum prof. Józefa Kallenbacha o Adamie Mickiewiczu"
przez J. Tretiaka. K ra j  nr. 49, 50 i 5.2 z r. 1897 (w Gazecie lwów-
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S. P w nrach 163 i 104 z r. 1897, wT Przeglądzie polskim  
za październik Sż.^fTarnowski).

„Śladami Mickiewicza". (Z wycieczek po Krym iii). Antoni Sy- 
gietyński w Kuei/w-ze Warszawskim, nr. 204, poprzednie i dalsze 
z r. 1897.

**„Śladami wieszcza" przez Napoleona Koufcę. (Wycieczki krajo­
znawcze po Jiitwift). rTjlftodnik illustrowcmy nr. 1 z r. 1808.

* „Dom Mickiewiczów w Nowogródku''. Tygodnik illustr. nr. 41 
z r. 1897 i sprostowanie w  nrze 44.

* „Nieznane wizerunki Adama Mickiewicza" (piąty rozdział prncy •— 
'poprzednie w nr. 105, 150, 155, 188) priąz Leopolda .Mćyeta w nr. 
48 Tyg. illustr. za r. 1897 z rysunkami.

* lyniwiersj-tecki dyplom Ailaiua Mickiewicza" (z fticsSimiic) przez 
Teodora Wierzbowskiego; nr. 48 Tygod. illustr. z r. 1897.' -

* Wspbmnienie córki' , ffityw et z pamiętnika Maryi Góreckiej 
w B iesiadzie literackiej nr. 48 z r. 1837. —  „Głosy pad trumną 
wiąszfea" oraz artykuł' Mćyeta o rzeźbie Giuyskiego. ibidem.

*.»„ Wspomnienia mojej matki o Mickiem iczn" spisała Zoiia 1)9- 
brzjicka. D ziennik  poznctńsM  nr. 244 z r. 1897.

* „Z ziemi nowogrodzkiej". Luźne kartki z wycieczki odbytkj 
w r. 1896. Bogusław Kraszewski. K ra j  nr. ostatni z roku 1897. 
(I. Kołdycz.ew. 'Wygoda. Zaosie. II. Dołmatowszczyzna. Cyryn. Tuhano- 
wioze. III. Świteź. Zaścianki. Niehrymów).

* „Dzien urodzenia Adama Mickiewicza". Leopold Meyot. (Numer 
nowoMczny K u ry  era Warszcnoskiego z r. 1898). '

* „Odczyty Towarzystwa oświaty ludowej" we Lwowie. Odczyt II. 
o Vdamie Mnkiewiozu (dr. Bronisław CT.nbrynowiez i dr. Konstanty Woj­
ciechowski). Streszczenie odczytów z portietem poe-ty.

* Matka Boska Nowogrodzka na czele , „Pana TadeuszśA przez 
księdza M. S. w nracli 49 i 50 Gazety kościelnej (.Lwów 1897).

* „Iris", epizod z literacko-dziennikarskich przedsięwzięli Adama 
Miekicwieza, przez Teodora Wierzbowskiego. K urycr W arszawski z r. 
1897, nra j272' do -275.

* Stanisław Rzewuski we wrześniowym zeszycie Cosmoyolis po­
mieścił obszerniejszy artykuł o Mickiewiczu.

* W Kchu muzycznem  p. M. M. Biernacki rozpoczął' studynin: 
Mickiewicz a muzyka", w którem obiecuje rozwinąć w dalszym ciągu 
pracę Wł. Wszeia-czyiiskiego, dnikowaną w „Pamiętniku Tow. lit. im. 
Mickiewicza we Lwowie" i zamkniętą na roku 1890. Charakteryzując 
wpływ Mickiewicza na niim ką, p. Biernacki powiada: „Mickiewicz, 
zwróciwszy mi siebie uwagę kompozytorów spowodowml' Coraz bardziej
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artystyczne czy kunsztowne kształcenie się pieśni, zastępującej naiwne 
poprzednio strofki, melodye i  śpiewy. Od roku mniej wieem-1830 roz­
poczynają się próby przyoblekania w szato muzyczną poemątów jego, 
próby nieśmiałe zrazu, nietęgie, nie wytrzymujące, porównania z zagra­
nicą, gdzie, jak n. M w Nieniczimh, w«ż&Sni«jsze odrodzenie się poezyi 
lirycznej odbiło' się na lićznym ffęzcie pieśniarzy muzycznych, — atoli 
stopniowo nabierające siły i ^pewności, od czasu zaś Moniuszki dosię'?! 
gające zaiste wyżyn mefustępującego tamtemu artyzmu".

* ^Mickiewicz w Ezymi*e.“ -"Wspomnienie czterdziestego ósmego 
roku. Stanisław Schniir : Pepłowski. Słowo polskie; nr. 11 z dnia 14. 
stycznia 1898 r.

, „Pamiątki po Mickiewiczu w W Jnie“. (Parę nowoodszukanjrch 
śladów). Lucyan Uziębłó. K uryer niedzielny warsz. nr. 1, 2 i n. 
z r. 1898.

* :H

U w a g a .  Z powodu braku miejsca zmuszeni jesteśm y znaczną,, 
część zebranego już dalszego m ateryału „Kroniki" odłożyć do umie­
szczenia w następnym  zeszycie.
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Ks. C l a n  Tl a tlę n i :  Obrazki z krakoicskiej nędzy. — Kraków 

1897. -Str. lSfe*;
Goraz częściej zajmujemy sń bada-nium wewnętrznych stfrsunków 

fepołecznyuh nic dla czysto teoretycznych wywodów, ale z coli m prak­
tycznym, źoliy to, co jest zło, naprawić, to co dobro udoskoniilić. Do 
rzędu książek tego rodzaju należy praca ks. lindeniego. Autoi podjął trudno* 
zadani '  do spełnienia, bo za przedmiot swych badań obrał „nę<lAu na 
bruku krakowskim. Wnika % prawdziwą biedą, wyzysk, upadek uicr- 
ralnyp‘żebractwo i miłosierdzie, ehrześcijańskta, to najważniejsze etapy 
■'kstążki ks. Badeuisgo.

Yf systematycznie ujętych obrazach, branych nie z bujnej Jsmtazyi' 
pisarza, ale z faktów wiarogodnych autor przedstawia -Cszytidnihom życie 
rzfemiftślnika, wyrobnika, szwaczki i wyrobnicy, a każde z nich często 
stanowi jodyną.,roboczą silę na ww żywienie całej rodziny. Zaznajamia 
iifcs z ieli położeniem, z warunkami ,  na jakich pracują, i z niebezpie­
czeństwami, na jakie są, wystawieni i wystawione, roztacza przed n,,mi 
świat, nędz, i wyzysku, upadek i zgniliznę moralną, która często do 
większej bieih jeszcze doprowadza. Wędnijenn więc po mieszkaniach 
W yrobników i wwrobnie. (iiiii ździ się często kilka, rodzin w malej izdebce 
brudnej i dusznej, gdzie spotykana się i to nic zbyt rzadko zarówno z lek- 
f-cwitóeniom eletuentarn\rli praw moralnych, jak i liygieuieznyeh. Wódka, 
Wyuzdanie, zły przykład zarażają swym jadem młode latorośle i tych, 
którzy zmuszeni ł» przebywać w tej jaskini zła. \iu poza tą, nędzą 
hzyczna i moralną jest druga, któn-j ofiary czują brak środków do życia 
a Walcząc z codzie u nami poirzcbani. czerpią otuchę wr wderzo, wr przy­
szłości i młodości sił swoich. 1)0 szeregu takich należą terminatorzy 
Rożnych zawodów. U lakierników spotkał autor terminatorów', którzy 
otrzjmywali dziennic pis 0 et. na śniadanie i po 5 et. na Obiad i ter­
minowali na takich warunkach t y l k o . . . .  lut pięć. Bnttdnruzyków
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któryoh  tak  częs to  s p o t y k a n a  p l  miośoiO, ro z sy ła  n i l  zaropek mnjstnr,  
który im za to pdaei m ies ięczn i*  po oOgjfef. i ft&ilzicń rano $  jot. nu ży c ie .  
W  jmlnej m alej  izdebce m ie sz k a  ich d z ie w ic c iu .  P i i  kaYzk p łacą  często  
tezdatlzi  z ż y c ie m  % z ł .  ty g o d n io w o .  M ularze  zarabmją. eo p raw d a .  ty lk o  
w  leuio, a le  s tnśunkow u imysj w y so fc j  p ła a e ,  1 zf .  50 et. lo ó  ał.  d z i e n -  
ni&, cóż k ie d y  w y  p lu ty  byw ają  u sk u teczn ian e  w  sz y nk a ch  i trzeba j na  
nie  czekać g o d z in a m i ,  przez które u s łu ż n y  w ła ś c i c i e l  lok a lu  daje na  
Imrg i u s i ln ie j  feta,lit j ś ie ,  żfiby z j e g o  u s łu żn o śc i  korzystano .  rl ;vki&-lpo- 
s iedztuiia  po k i lk a  g u ld e n ó w  z k ie sz e n i  w y c ią g a ją .

.Roboty kobiece z.wła.?zozn' pracownic  i g ły  są jeszcze bnnlzic j  wy - 
'zysk iwane.  Szwaczki  pobiera ją ,  od 4  do 1 0  zł.  na  m ies iąc  i za to m uszą  

sii przyzwoiaic  TjJ.rać, ale czmn się żyw ią  i j a k  m ieszkają  te, k tóre 
•z w łasne]  pracy e l i e ą f e ą  u trzym ać ,  a  z dom u nio o t rzym ują  nic, albo 
joszczib m uszą  się dzielić  z najb l iższym i k a w a łk i e m  ch ic h a  1

To też n tr lza  w y c isk a  sw e piętno na  zd row iu  tych  p racow nic  ig ły ,  
z rodziny tak ich  sp o ty k a m y  późnie j w ie lk i  p m - u n t  dzieci rach i tycznych ,  
k tórych słfifc\ o rgan izm  s tan o w i dobre podłoże do innych  chorób. W ie lk a  
k o n k u re i i e y a - sz w u e z e k  i m o lln iarck  u t ru d n ia  znaczliie polepszenie  ich 

by tu .

I k r  'b a rd zo  c iekaw ych  na leżą  rozdzia ły  ,o żo-brakaeh i pańsk ich  

d z iad ach .  Inforumaye. pod ty m  w zg lęd em  zeb ra ł  au to r  w yczerpu jące  za- 
A-ówno od osób p ry w a tn y ch ,  jakotć-ż i z fu r t  k lasz to rnych ,  skąd  otrzymują, 
d a tk i  i j ad ło .  W  uprzywilejowani* dnie  zg łasza ją  się całe legiony że­
l i  raków, są  jpom iądzy n im i p raw dz iw ie  b iedn i  ale ? ą  i tacy, którzy że­
b rac tw o  u p ra w ia ją ,  ja k o  pro&cdcr. żyskhw ny .  P r a w d  ziwwm żn iw em  są 
o dp u s ty ,  n a  k tó re  śoiąg'i«'jli liftwc.t koleją ze s tron  o d leg ły c h . n a  t a k im  
odpuśc ie  pó parę  g u ld en ó w  d/mmiue zbierają  j a k  „dafery“ odpust .  P i l i  

kośc io łam i  śą  u p rzyw ile jow ane  in tra tne  miejsca a i na tern polu znaf; 
konlcureimyę, to toż ż eb rak  zamiejscowy prZt-z miejscowych tobfrowany 
nie) bywa., a i polic-ya p rzybyszów  tak ich  do miejsA urodzenia odstawia.. 
Góż, k ied y  jed m  m i roga tkam i w yjdą ,  a d r u g ie m 1 z jaw ią  się w  śródm ieściu .  
Bańskie, dziady ,  to ary.słokraCyii swojego r o d z a ju . !  m ieją  się  na ta rczyw ie  
upom ina '-  o ja łm u ż n ę ,  przychodzą, często wystrojci]!,  anonsu ją  się b i le ­

t a m i  i w  formie pożyczki albo w p ro s t  j l łm u ż n y  proszą o w sp a rc ie  
i r a tu n e k .  Są tu  k a to g o r /e  a  mianowic ie  tacy, którzy na jm nie j  b io rą  g u l ­

d ena ,  w  drodze, ł a s k i  koronę, aż do tak ic h  którzy w e zm ą  i 10  et.
Żyją  w ygodnie ,  a  czują, się n ienorm aln ie ,  jeże l i  n i  m a ją  na  cy­

g a ro  l iawaiiskic  i kawę po ob.iedzie. N ie raz  u tak ich  p ań sk ich  d z iadów  

odbyw ają  s ię  h e rb a tk i  proszone. K a tegorya  togo rodzaju  r e k ru tu j e  się 

najczęściej z rodzin sz lacheck ich ,  k tóre  noszą albo w y b i tn e  napw isko  
rad o w e  albo mieli znaczny m ają tek ,  który utracil i  — pracy nierl iąln ie
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się chwytają, radziby zaraz otrzymać .jakie wybitne Stanowisko i mają 
pretensję do społeczeństwa, zwłaszcza do możnyeJi, że odpowiednio 
o niah nie dbają. Nie trzoba zapominać, w toj kategoryi znajdują 
się prawdziwie biedni, którzy albo nie mogą pracować, albo nie sn 
uzdolnieni do żadnej produkeyjnoj praCy; niegdyś przyzwyczajeni do 
dostatków lub zbytków, ziriuszeni są teraz bardzo się ograniczać. Ro­
dziny taRje pobierają zazwyczaj stały zasiłek z ArcylfraCtwa miłosierdzia, 
lub od osób prywatnych.

W dalszym oiągrt interesującej książki ks. lladeniego spotykamy 
fCBpgby o studenckiej i o żydowskiej biedzie.

Studencka'• bieda mniej wygląda 1 poinooy czyjejś, a bardziej ufa 
w lepszą sainodeiełną przyszłość. Trafiają się uczniowie’ gimnazyiilni, 
zwłasżćza synowie ubogich rodzin włościańskich, którzy od pierwszej 
klafi.y' zmuszeni są tułać się pis, stancy ach, gdzit^tapczan we wspólnej 

„‘zaojeśKionej izbie za posłanie a dwa razy dziennie licha strawa za po- 
żywitsjiie im służy. Wszystko to ujemnie musi wpływać na rozwój sił 
hzycznyo.h.

W Uniwersytecie, zwłaszcza na fakultecie iiloźódicziiym, można 
spotkać akademików, którzy zaledwie dziesięć lub dwanaście1 gulde.hów 
miesiąoznie 'mają zapewnionych na eałe utrzymanie. W takich waran 
kaoli żyjąc całe lata, dobrze znają, co, to jest niedostatek, bo to wierny 
ich towarzysz od najmłodszych lat szkolnych.

Pomiędzy żydami ubogimi oprócz biedy, trapiącej liczne rodziny, 
jest jeszcze niechlujstwo, które sprawia, że ubożuchne ich siedziby są 
jeszcze wstrętne. Trzeba jednak przyznać, że pijaństwa nałogowego 
■wśród żydów prawie nie spotykamy.

Końcową część swojej pracy poświęca autor instytucyom humani­
tarnym w Krakowie. Do takich należy Arcybractwo Miłosierdzia i Bank 
Pobożny, założony jeszcze przez Skargę, który daje bezprocentowe po­
życzki, a od czasu do czasu przeznacza pewną kwotę na wykupno naj­
uboższych a niezbędnych w życiu códziennem przedmiotów". Dalej ochronki, 
szpitale, Towarzystwo dobroCzynnoMj przytułek brata Alberta dla męż­
czyzn i Albertynek dla kobiet, gdzie prawdziwie potrzebujący, bez 
uprzedniego wylegitymowania się, dostają doraźną pomoc, to jest schlu­
dny nocleg i miseczkę ciepłej strawy. Zimową porą sale dla ubogich 
przepełnione przybyszami, którzy szczególnie korzystają z tego prawda* 
wie■'•chrześcijańskiego miłosierdzia; na dzień sale zazwyczaj zostają 
Puste, mieszkańcy idą na miasto szukać zarobku, a wieczorem, jeżeli 
nie mają gdzie głowę skłonić, wracają do Sióstr i Braci swoich. 
Do rzędu takich humanitarnych instytucyi trzeba zaliczyć instytut 
w Łagiewnikach pod Krakowem, pod opieką Matek Miłosierdzia zosta-

7
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jący, a bętjący domem poprawy i nauki dla upadły cli dziewcżąt. Tam 
uczą się moralności i pracy. Pod względem ilości zakładów miłosiei- 
nych Kraków jest stosunkowo dobrze uposażony, zwłaszcza, że i ofiar­
ność prywatna jest znaczna. Autor zapewnia, że pewna rodzina łoży 
na ce-le miłosierdzia czwartą część swego dochodu, t. j. około 25 ty­
sięcy złr. rocznie, inna pani przez szereg lat po tysiąc złr. co miesiąc 
i t. d. Obok katolickiego miłosierdzia płynie miłosierdzie żydowskie ko­
rytem mniej znanem, ale wartkiem i ciekawem. Dość powiedzieć, że 
istnieje 44 stowarzyszeń żydowskich, dobrze zorganizowanych i mających 
sporą liczbę członków. Niektóre z nich mają na względzie miłosierdzie 
i pomoc dla ubogich, inne ceremonialne grzebanie zmarłych Izraelitów, 
to znowu przenoszenie zmarłych z domu na^ęmentarz na noszach lub 
jako zadanie swoje rozwijają propagandę używania rzemieni liturgicz­
nych i t. p. Trzeba przyznać, że u nich mniej komitetów i podkomi­
tetów, a więcej czynu i mniej tej zarozumiałości wśród komitetowych, 
która mówi, że tylko zawiść, ludzka nie zrobiła ieh prezesem lub pre- 
zesową danej instytucyi.

Szpitale żydowskie i dom sierót czysto utrzymane, starcom, bę­
dącym w przytułkach surowo, pod grozą utraty pomieszczenia, zabra­
niają żebrać, a jednak mimo to wszystko czuć tam jakiś chłód i szty- 
wmość . . . brak Sióstr miłosierdzia, których żadna płatna służba nie 
zastąpi

Autor nietylko kreśli nam obrazy nędzy,, ale zastanawia się nad 
przyczynami i skutkami, podsuwa do obmyślenia środki zaradcze, skute­
cznie walczące z nędzą. Słusznie zaznacza, że miłosierdzie chrześcijań­
skie, które tylu korytami płynie, powinno być ujęte w pewną formę 
ściślejszą i kontrolę, aby tem pilniejszą i dosadniejszą nieść pomoc po­
trzebującym, aby dokładnie wiedzieć kto, gdzie i czego potrzebuje. 
Następnie należałoby obmyśleć, aby kapitały, przeznaczone na cele 
filantropijne, jak największy przynosiły dochód i nie kapitalizowały się 
martwo w kasach i papierach wartościowych, ale żehy, o ile możności, 
były w obrocie wśród potrzebujących pomocy i ratunku nie tyle w for­
mie jałmużny, ile raczej w formie pożyczek dla rzemieślników, dro­
bnych przemysłowców i tych, którym brak funduszów nie pozwala fa­
chowo zarabiać.

Książka ks. Badeniego ze względu na społeczną swoją tendencyę, 
ścisłe traktowanie przedmiotu, język czysty i styl potoczysty stanowi 
dziełko bardzo sympatyczne i będące na czasie.

M i e c z y s ł a w  Of f m a ń s k i .
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Pism a Boleslaim  P rusa  (Aleksandra Głowackiegok1 Wydana 
jubileuszowe (na rzecz auto raj. — Warszawa. Nakład Hipolita Wawel- 
K&ga i Stanisława Rotwanda. Skład główny w księgarni Gebethnera
1 Wolffa. 18.98. Tomów cztery. Gena: I rs. 40 kop., w oprawie zaś
2 rs. (za cztóry tomy).

, ■ Śladem taniego wydania „Lalki" wyszły obecnie pomniejsze utwory 
Prusa w taniem jubileuszowem wydani o, które liczył; mojie na najwię­
ksze poparcie szerokiągojtozytnjącego ogółu, a przyczyni się do spopu­
laryzowania prac znakomitego pisarza. Wydanie to składa się z czterech 
tomów, które zawierają:

Tom 1: Wstęp. — Pod szychtami. — Ogród Saski. —- Kłopoty 
redaktora. — Co to just blaga ? — Trzebg byó grzecznym. — Na Sa­
skiej Kępie. — Wigilia. — Wystawa. — Po co przyjechali ? —- Kon­
kurs żniwiarek. *— Doktor filozofii n,a prowineyi. — Sen Jakóba. — 
Lokator poddasza. — Przeżyte, s-zczęście. — Pałac i rudera. — Powia­
stki cmentarnp. — Sieroca dola. —  Miesiąc nektarowy.

Tom II: Doktor w niewoli. —  Wie4 i miasto. — Przygoda Sta­
sia. — Sukienka balowa. •— Straszna noą,. —  Nowy rok. — Kata­
rynka. — Na pograniczu. ■— Antek. —  Na wakacyacli. —  Szkatułka
babuni.

Tom III : Anielka. —  Powracająca fala. —  Michałlco. — 'Nawró­
cony. — Poeta i świat. — Żywy telegraf. — Kocha — nie kocha?!... — 
Kamizelka. — Przy księżycu. —  Milknące głosy. — Pieśń świata. —  
Orestes i Pylades. —- On. —  Grzechy dzieciństwa. — Pominięty. —  
Stara bajka. —  W górach.

Tom IV: Pan Diedkowski i jego folwark. — .Podwójny Czło­
wiek. —. Echa muzyczne. — Cienie. — Placówka. — Dziwna histo- 
rya. — Pan Wesołowski i jego kij. — Z legend dawnego Egiptu. — 
Pomyłka. — Z żywotów świętych. — Pojednani. — Sen.

F iirst B ism arck nach seiner Entlassung. .Lobfcti und Politik 
des Eurston naeh sftinem Schoiden ans dem Anito auf tirund aller 
authentisohon Kundgfebungfn. irerausgagfcbćn und mit hrstorisidien Er- 
l&uterungon versehon von J. P e u r l e r .  — Leipzig. 1 erlag von Walter 
Fiedler.

Warto zanotować pojawienie się tego dzieła, które ma dać wy­
czerpujący „obraz życia i działania żelaznego ekskanelerza po jogo dy­
m is ji, o ile to działanie znalazło wyraz pnblic-zny w słowie lnlr 
piśmie. Nie brak tu ani jednej itrowy, którą Iiismarek wygłosił w roku 
1890, ani jednego interwiewu jego, ani jednego artykułu, który ukazał
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się' z jkgjl* natchnienia 'w oddanej mu [nasię. Dla nas mateWał ten jest 
tem cjekawsz-y, Sajjjjal wiadomo, Bismarck dał Ir  tym ożasic inioyatyWę 
do najnowszegfPkiŁrmiku w społeczeństwie niemieckim przecie Pola­
kom, do systemu „Hakatyzmir“ w Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
i (1 ó najnowszej polityki rządu pruskiego przeciw Polakom, o któryeb, 
jake o „uroflzonyeli wrogaóh“ państwa, niemii okiego w dziele tem często 
jest mowa. Zupełna autentyczność nmiesższonycdi w niem enuncyaeyj 
Bismarcka nre, ulega wątpliwości: oiigan jego', Hamburger Nachrichten, 
wielokrotnie to stwierdziły. — Mimochodem zauważyć w wpada, że we­
dług świeżo wydanego trzeciego tomu tego dzieła, Bismarck uważał za 
główny Czynnik, ktćjry wpływa na politykę europejską., kwestyo antago­
nizmu między Rossyą a Anglią_ d z togo powodu energicznie występował 
przeciw przychylnej Anglii polityce lir. Caprivi4gij,' a bronił zasady, że 
Niemcom należy usilnie wystrzegać się nawud pozornego popierania in ­
teresów angielskich przeciwr russyjskim. Trzeci tom kończy sfti podróżą 
księcia na ślub swego syna,, hrabiego Herberta^do Wiednia (czerwiec 
r. 1892); czwmrty rozpboznic się wioc zapewnie wypadkami, którfe miały 
miejsce w locie tegoż roku, mianowicie zaostrzeniem się antagonizmu 
między Bismarckiem a O f t p r ń i i n , t e ż  oparło się o Wiedeń, a znalazło) 
,’echo wr namiętnych artykułach Rćichsaneeigera i N ordd. Allgemeine 
Zeiłung  z jednej, Hamburger Nachrichten z drugiej strony.’ Tom 
czwarty ukazać ślę ma w Czasach-najbliższych.

ODP. REDAKTOR ADjiM KRECHOW IECKI. —  NAKŁAD „GAZETY LW OW SKIEJ*


